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K ultura  to jest to, co czyni 
nas boęaUzymi, ołc w  *nny
sposób.
IG NACY SOS1UGA, elektro
m onter

Przez Polskę przeszła fala sejm i
ków kulturalnych. Najpierw odbyły 
się one w  gromadach i powiatach, 
a obecnie odbywają się w  miastach 
Wojewódzkich. Jak wiadomo, chodzi 

tych sejm ikich  o dokonanie ana- 
*‘*y i oceny dorobku kultury dw u

dziestolecia i wybór delegatów na 
zaplanowany na jesień w Warszawie 
Kongres Kultury Polskiej. Wielka 
to impreza i godna najżywszej 
uwagi.

Nie mam zam iaru zajm ować sie statysty
ką osiągnięć ku ltu ralnych  w naszym mieś
cie, które sa niew ątpliw e i dla każdego w i
doczne. I nie wyliczenia ilościowe mam na 
celu, ale raczej zastanowienie sie nad treś
cią i problem atyka życia kulturalnego, nad 
tym, w jakim  stopniu coraz szersza i pow 
szechniejsza twórczość ku ltu ra lna  w pływ a 
na kształtow anie ogólnego poziomu życia, 
sm aku estetycznego, wrażliwości artys
tycznej, potrzeb w odbieraniu sztuki i lite
ra tu ry .

Gdyby m nie ktoś zapytał, k tóre  z dokonań 
powojennych w  tej dziedzinie uważam za 
najw ażniejsze, odpowiedziałbym bez w aha
nia: powstanie w Łodzi U niw ersytetu oraz 
pozostałych wyższych uczelni, jak: Politech
nika, A kademia Medyczna, a  także uczelnie 
artystyczne. Widzę w tym najbardziej do
niosły, w ram ach ogólnych przem ian, fak t 
kulturotw órczy. Lódż przestała być t y l k o  
zagłębiem przem ysłu włókienniczego. Stała 
bA<j t a k ż e  ośrodkiem naukowym i twór

czym na skale, k tórej sama w  latach po
przednich nie przewidywała.

Dlaczego to w łaśnie osiągniecie należy 
uznać za najw ażniejsze? Bo z wyższych u- 
czelni wychodzą i wychodzić bedą w przy
szłości zarówno tw órcy nauki i ku ltu ry , jak  
i jej doskonali odbiorcy, popularyzatorzy 
i upowszechniacze. Wyższe uczelnie sa za
tem prawdziwą kuźnią ludzi oświeconych, 
bez których nie może powstawać I rozwi
jać sie współczesna ku ltu ra . Przy w prow a
dzaniu wciąż nowych środków i metod 
działania, potrzebni sa pracownicy z w y
kształconymi umiejętnościami. Chałupnictwo 
ku ltu ra lne  odeszło do lam usa, św iat dzisiej
szy, prezentujący złożone systemy organiza
cyjne, nakłada na nas obowiązek stałego 
podnoszenia kw alifikacji.

Słyszy sie nieraz, że Istnienie ośrodka u- 
nlw ersyteckisgo nie zaznacza sie w naszym 
mieście w sposób pełniejszy, odpowiedni do 
jego wagi i doniosłości. Są naw et tacy, co 
tw ierdzą, że w środowiskach naukowych za
rysowuje sie tendencja do tw orzenia getta. 
W ydaje nam  się, że jeśli jest to  praw dą, 
to winić za ten stan rzeczy nie należy je 
dynie naukowców. Albowiem, czy potrafiliś
my istnienie wyższych uczelni — w szcze
gólności wyższych uczelni artystycznych — 
należycie wykorzystać w polityce k u ltu ra l
nej naszego m iasta? Któż z nlepoinform o-

wanych, odgadnie, że Łódź jest siedzibą 
słynnel w świecie Wyższej Szkoły Filmo
wej? Ale trzeba pamiętać i o tym. że wyższe 
uczelnie, mające za sobą dopiero 20 lat ży
cia. nie posiadają długiej i bogatej tradycji.
Nie mogą odwołać sie do swel przeszłości 
i korzystać z narosłej i dostatecznie już u- 
gruntow anej historii. One dopiero tw orzą 
swoja historie i swoja tradycje. Dawnej 
Łodzi nie brakow ało ludzi światłych i uczo
nych, ale nie było życia uniwersyteckiego, 
D o n iew a ż  nie Istniały wyższe zakłady nau
kowe. Nie zawsze zdajem y sobie z tego 
spraw ę na co dzień. Młodość uniw ersytecka 
naszego miasta ma swoje niedostatki, ale ma 
także zalety. Nie przytłacza naś nadm iar 
historycznej przeszłości, możemy śmiało 
wdzierać sie w najbardziej nowoczesne ob
szary eksperym entu i w bogatej dzisiej- 
szości św iata szukać podniet do pracy 
1 działania.

Dwie sa w  Łodzi dziedziny twórcze, k tó 
re  m ają do czego odwołać sie w przeszłości. 
To plastyka i tea tr. Tutaj Łódź posiada 
karty  pięknie zapisane. Byli tu  nie ty lko 
plastycy. Istniał także ruch plastyczny.

D alszy ciqg na str. 3

Winy zaś złożymy na kozia 
°fiarnc.go i w yp ęd źm y  go na pu
szczę.

No, bo jakże to: siedem naście  
lat budowy, termin za terminem  
Wedotrzymywany, budynek stał 
W stanie surowym przez kilka lat 
We ruszany, w  środkn rybki mo- 
^na było w  wykopie łowić™

Ostatni term in  rozruchu na lipiec 
'965 r. I oto m am y czerwiec roku 

i Następnego, i nowy term in: prze
łom listopada i grudnia 1966 r. Z 
frontu: roboty wykończeniowe, na 
*apleczu już rem ont: tu  zaciek na 
ścianie, ówdzie m alowanie olejne, 
^aw ać winnych!

' Wybór — ogromny. Pierw szy na 
Uście: Leon Schiller. W czasie, gdy 
leszcze podczas w ojny i zaraz po 
dojnie Łódź była I n i e l e k  t u a  I- 

I » a stolicą Polski, gdy gromadziła 
kwiat lite ra tu ry , publicystyki, sztu
ki tea tralnej. I  gdy Schiller raz 

i ieszcze zam arzył realizacje swego 
TEATRU OGROMNEGO, zainicjował 
fiawet zbieranie publicznych fundu- 

J szów na ten cel. I oto stoi budynek 
fia placu im. Dąbrowskiego. Dziw- 
fiy budynek. Fronton: zgrabne, sm u
kłe kolum ny, skrom ny a zgrany z 
Całością fryz płaskorzeźby, u sam e
go zaś szczytu — szpetna kostka 
tfiUrów bez otworu i pozornie — 
Usprawiedliwienia. Z boku „most 
Westchnień” wysoko nad poziomem 
Ulicy, przeszklony: w ydaje sie nie 
Wysoki, lecz w ew nątrz m ierzy 10 
filetrów od podłogi do stropu. Za 
to s tem  — budynek potężny, ka- 
fiileniczny w wyglądzie, w ielce w y
soki i rozległy. Całość ciągle ieszcze 
oficjalnie nazywa sie „Teatrem  Na
rodowym w budowie”. Budowie, 
którą do Inicjatywie Schillera prze
jęło w swe rece i finansow ało Mi- 
fiisterstwo K u ltu ry  i Sztuki. Lecz 
oto zaczęły sie targi o koncepcie: 
co tu ma sie ostatecznie mieścić, 
kto ma kończyć ten ogrom: drugi w 
Polsce, po Operze warszaw skiej, 
Kniach teatralny , dw unasty w Euro- 
Die, Widownia J300 miejsc, kuba
tura całości 190.000 m etrów  sześcien-
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Pobyt prezydenta de Gaulle‘a w  
Związku Radzieckim podzielony zo
stał na. trzy wyraźne części: rozmo
w y polityczne, zwiedzanie kraju i  od 
29 bm. — ponownie rozmowy poli
tyczne. Chociaż sensacją ostatnich 
dni s-talo $ię zwiedzenie przez de 
Gaulle'a radzieckiego ' kosmodromu 
i  uczestniczenie w  wj^strze leniu ko
lejnego satelity Ziemi — oczywiście 
najw ięcej miejsca w  komentarzach 
prasowych zajm uje ocena pierwszego 
etapu rozmów. Zdanm publicystów  
są wprawdzie podzielona, jednak w ię
kszość nie bez racji uuyiżn, że już  
pierwsza cześć dialogu przyniosła 
polityczne konkrety. Należą do nich 
w pienoszym  rzędzie: postanowienie 
o konsultowaniu m iedzy obu mocar 
stwami polityki europejskiej, zapo
wiedź współdziałania w  dziedzinie ko
smicznej, naukowo-technicznej i roz
szerzenia współpracy kulturalnej oraz 
osiągnięcie zbieżności poglądów w  
sprawach dotyczących trzeciego świata, 
a zwłaszcza problemu wietnamskiego.

Agencje zachodnie jako m otto roz
mów odnotowują słowa „Krasne) 
Zwiezd.y", która w  artykule z 23 czer 
wca stwierdzała:

,,Współpraca m iędzy Francją * a 
Związkiem  Radzieckim mogłaby unie 
możliwlć wojnę w  Europie... Nasze 
kraie należą do różnych system ów  
społecznych i polityka zagraniczna mo 
i e  być często przeciwstawna. Jedmak 
że nie starunirt to wcale przeszkody 
dla w zajem nej współpracy".

Wizyta prezydenta Francji w  ZSRR  
przebiega zgodnie z  przewidywania
m i polityków, czyli po-1 znakiem  wieł 
kiego, o t  mocze go dialotru francusko -  
radzieckiego, którego następstwa oby 
były jak najrozleglejsze.

Rezerwując sobie prawo powrotu 
do problemu w  przyszłym  tygodniu, 
kiedy to  ju f  będzie znana tak ie  dru 
pa tura rozmów, chciałbym stwier
dzić, ie  przebieg w izy ty  de Gaulle '1  
obserwowany jes t w Polsce z wyso
kim  zainteresowaniem i dużą sirm- 
patią. W pełni podzielamy bowiem  
opinię, wyrażoną przez Leonida Breż 
Mewa, ie  dalszy rozwój stosunków  
radziecko  — francuskich mógłby do
pomóc w  stworzeniu atm osfery sprzy 
ja f acej realnemu posunięciu się na
przód po drodze umocnienia bezpie
czeństwa F.urojyy i europejskiej współ 
pracy. IV pełni zgadzamy się rów
nież, ie  oba kraje mają wspólnie nad 
czym  popracoioać w  interesie poko
ju  w Europie".

Wspomniałem pow yie) o  zbleźności 
poglądów Związku Radzieckiego i  
Francji na problem wietnamski. Pod
kreślił to townrzystącU de Gaulle‘owi 
min. Couve de Mu m ili? u • wywiadzie, 
udzielonym, radiu ł te le w iz U fran
cuskie) w  Nowosybirsku, stwierdza
jąc:

„Francuzi, Rosjanie ł prawdopodob
nie inne narody świata pragną, by 
skończyła się wojna w W ietnamie' 
i  by doszło do porozumienia w opar
ciu o układy genewskie".

Jak  tym czasem  przedstawia się sy 
tuacja w W ietnamie ?

Nie podejm owałem  tego tem atu bo
daj od trzech tygodni i dziś chciał
bym tiry jaśni fi niektóre sprawy.

Podczas, gdy USA trwają przy swej 
brutalnej Interwencji, a niektórzy po
litycy waszyngtońscy zapowiadają dal 
sze nasilenie działań wojennych — 
prasa zachodnia dużo uwagi pośurtę- 
ca w izytom  w Hanoi: najpierw  kana
dyjskiego dyplom aty Ronninga, a obec
nie dyplom aty francuskiego  — Sain- 
teny. ł jeden i drugi w yjechali po
dobno z m isją przeprowadzenia son
daży.

O pierwszej z  tych w izyt kamatdy)- 
ski m inister spraw zagranicznych — 
Martin powiedział w  parlamencie, że 
miała dw a cele: „zorientowanie się 
czy można znaleźć bazę do podjęcia 
bezpośrednich, oficjalnych dyskusji 
m iędzy zainteresowanymi stronami w  
kw estii uregulowania konfliktu  oraz 
kontynuow anie badania stanowiska  
zainteresowanych rządów",

O drugie) m ówi się, że chociaż 
ma charakter prywatny, je) znaczenie 
podikreślone będzie listem  de Gaul- 
le’a do Ho Chi Minha.

Nie wnika jąc w  szczegóły tych m i- _ 
s)i. a tym  bardziej nie podejmując 
się ich oceny -  warto przecież pod 
kreślić, że IrtiMiją poszukiwania dróg 
złagodzenia konfliktu . Czy mają one 
jakiekolw iek szanse powodzenia? Od
powiedź ha to pytanie należy do 
Stanów Zjednoczonych, które dosko
nale wiedzą, na faikich to  warunkach  
mogłaby się otworzyć perspektywa  
pokojowego uregulowania problemu. 
Niestety, mimo wzmagającej się kry
ty k i polityki USA w Wietnamie, cze
go na przykład dowodem zareje
strowany przez insty tu t Gallupa na) 
wyisziy od 30 miesięcy spadek popu
larności Johnsona, nie znajdujem y  
oznak, wskazujących na zmianę sta
nowiska Waszyngtonu. W te j sytuacji 
i cele m isji m uszą być bardzo ogra
niczone.

Problem w ietnam ski przewija się 
czerwoną nicią niemal przez w szyst
kie polityczne rozmowy. W Bukaresz 
cie dyskutoicali o nim  Czou En-laj i 
Ceausescu, w  Kabulu  — m inistrowie: 
Rapacki i Etemndi.

W izyta min. A. Rapackiego w  Afga
nistanie jest kolejnym  przejawem  na 
sze) aktywności politycznej. Jej ce
lem  jest dalsze zacieśnienie bilate
ralnych stosunków, zwłaszcza na plasz 
czyż nie gospodarcze), naukowe) i kul 
turalnej. Lecz nie tylko. Dala ona 
ta k ie  okazję do omówienia niektó
rych pilnych problemów międzynaro- 
doun/ch.

W Afga-nistamie, kraju, lotóry prowa
dzi politykę współistnienia, w ypływ a  
jąeą z  aktyw nego neutralizmu, z w 
ieźliśm y nie tytko piin\/ch słuchaczy, 
ale i czynnych partnerów w  walce 
o pokój.

„Już wstępne spotkania  — m ówił 
min. Raipacki w  trzecim  dniu w izyty  
do wicepremiera i ministra spraw za 
granicznych Królestum Afganistanu, 
N. A. Etemadi — w ykazały  y k  do
brze się rozumiemy i jak bliskie w ię
zy  praiodzi/we) przyjaźni łączą nasze 
narody".

W. SŁA W SK I

M ax F ac to r p rzygotow uje 
rew olucję  w dziedzinie m o
dy: kobiety  pow inny m alo 
w ać kolana! „P rzygotow aliś 
iny w iele w zorów  i m oty
wów, w szystkie są  w odo
odporne i nie u lega ją  ście
ran iu . P rosty  zabieg — i 
ko lana  s ta ją  się p ięknym  
dziełem  sztuki. K tóra  kobie* 
ta  się tem u  oprze?"

*  *  *

F ran k  S in a tra  w  czasie 
uczty im ien inow ej sw ego 
przy jac ie la  D eana M artina  
zasta ł ciężko pobity . Zno
k au tow ał go 54-letni F, R,

zn a jd o w ała  się w  ciężkim  
stan ie . M edycyna by ła  bez
radna . D opiero psycholog 
M alcolm  K ushner zdołał Jej 
pomóc.

„To nie ja  pom ogłem  a 
Iw an  Paw łów  — pow iedział 
naukow iec w w yw iadzie 
udzielonym  prasie. — Z asto
sow ałem  jego w skazania: 
do ram ien ia  chore j podłączy 
liśm y e lek trody  i gdy kicha 
la, w łączaliśm y prąd. Dozna 
w ała  w tedy lekkiego szo- 
ku, w ytw orzy ły  się odpo
w iednie od ruchy  i w krótce 
kichan ie  ustało. M oja zasłu
ga polegała tylko na  celnej 
diagnozie, od razu  w iedzia-

s

1 ty  się łudzisz, ie  ta forteca padnie?

W eism an, h is to ryk  sztuk i i 
producent. N atom iast w 
śledztw ie n ie  udało  się usta 
Jić, k to  następ n ie  pobił F. R. 
W eism ana, k tó ry  ze w strzą 
sem  mózgu odw ieziony zo
sta ł do szp ita la .

S iedem nasto le tn ia  Ju n e  
C lark , o fia ra  dziw nego k a ta 
ru , k ich a jąca  w m inutow ych  
odstępach  już od m iesięcy.

Cielcawe, te  słowo „ide 
alista“ stało się w  na
szych czasach na całym  
świecie, czym ś w rodza
ju obelgi.
ROMA1N G ARY, pisarz

Aby uniknąć nieporozumień chciałbym od razu 
powiedzieć, te  to nie ja  czekam na Gantcnbeina, 
tylko Kisiel, felietonista „Tygodnika Powszechne
go'*. bardzo nawet czeka. Czeka tak niecierpliwie, 
ie  warlo zastanowić się przez chwilę, dlaczego 
właściwie czeka.

Kisiel przeczytał ostatnio powieść Maxa Fris- 
cha — „Na przykład tjan tenbein" i jest oczaro
wany, cały felieton na tem at tej powieści napisał 
Nic w tym dziwnego, książka istotnie znakomita. 
Niepokojący jest, jak  to  często u Kisiela bywa, 
jego punki widzenia, jego ton wcale nic lekko 
kazrtoilzlejskli jego głęboka wiara nie tyle w 
boga lie w siebie, w swoje pryw atne sądy osta
teczne. Tym razem Kisiel dokonał sądu nad na
szą współczesną literaturą, a  szczerze mówiąc — 
odsądził ją  otl czci i honoru. Przy czym ten właś
nie sąd wywiódł w dość zabawny sposób z lek
tury Oantenbeina.

Kisiel powiada o polskiej literaturze współczes
nej: „A u nas?... Giosi się realizm społeczny 
i literaturę narodową, a wszystkie nasze powieś
ci, czy filmy rozgrywają się na księżycu, na ja 
kimś księżycu... Pomyślmy tylko, gdzie odbywa 
się akcja naszych najwybitniejszych współczes
nych powieści, w im aginacyjnej, inkwizytorskiej 
Hiszpanii, w dzisiejszej Francji, na przedwojen
nych Kresach w zapomnianych gettach Wschod
niej Małopolski, w okupacyjnej Warszawie, w 
Rzymie, za czasów pierwszych Piastów, w przy
szłości, wśród zamerykanizowanych chuliganów 
i złodziei, w krainach uniw ersalnej symbolicznej 
fantazji i tak dalej. Jest wszystko, nie ma tyl
ko klim atu dzisiejszego Dnia Zwyczajnego..."

Ejże! Jakbyśmy tak naprawdę pomyśleli, znala
złoby się niemało powieści z dnia dzisiejszego, 
mocno osadzonych w naszym polskim klimacie, 
no, ale Kisiel w to nie wierzy. Przecież gdyby 
przeczytał, to by uwierzył, a  jakby uwierzył, to 
nie miałby o czym pisać. Pisze więc, że naszą 
literaturę współczesną uratować może nikt inny, 
jak  tylko Gantenbein. To jest idealny wzór dla 
nas i dla mas, narrrodowy, rrrealislyczny, osadzo
ny mocno w realiach czasu i kraju  szwajcarskie
go.

Cóż tedy winien uczynić współczesny nasz pi
sarz, aby sobie ów wzór przyswoić? Autor Ganten 
beina — jak  nas zapewnia Kisiel — „nie jest ani 
m aterialistą, nie zajm uje żadnej postawy klaso
wej". Czyńcie tedy to co on — nie bądźcie 
i nie zajm ujcie. Autor Gantcnbeina posądzany 
jest o kosmopolityzm i abslrakcjcnizni. Bądźmy 
i my posądzani, a  staniem y się realistyczni, uchwy

eimy klimat Dnia Zwyczajnego. Autor Ganten- 
beina wydobywa na wierzch niepewność każdej 
chwili naszego życia i iatalistyczną rolę przy
padku. Wydobywajmy I my na wierzch, a  umieś
cimy się w prawdziwym polskim sosie, znaczy 
pisarze umieszczą swoje powieści. Co zaś zrobią 
Czytelnicy — nie wiadomo.

Wiadomo jednak, że Kisiel nie ma racji, bała
muci, chachmęci, gmatwa, bałaguli po swojemu. 
Oczywiście, wolno mu oczekiwać na krajowego 
Gantcnbeina w gęstym sosie polskim, ale nie wol 
no lekceważyć dorobku współczesnej literatury 
polskiej. Gdzież to się dzieją akcje w idu  opo
wiadań Iwaszkiewicza, powieści Putram enta? Na 
księżycu, w inkwizytorskiej Hiszpanii? A nasza 
młoda powieść, powiedzmy dla przykładu -  Bryl
la, Kabatca, Nowaka. Klysia? A Wygodzki, Ne- 
verly, Zalewski, Bartelski, Bratny?

Ijecz po cóż szukać daleko, kiedy można zna
leźć blisko? Obserwujemy chociażby w naszym 
łódzkim środowisku pisarskim wcale poważny 
rozwój prozy, nie najgorzej przecież notowanej 
ną krajowym rynku. Gdzież to się dzieją akcje, 
gdzie toczą się losy bohaterów W ładysława Rym 
kie wieża, Gomolickiego, Chróścielewskiego, Pa- 
piera, Czernika, Szta.inerta, Huszczy, Karczew
skiej, jeżeli nic tu, w kraju  pośród Dnia Zwy
czajnego? Nie uciekł nam między chuliganów zo 
swoją prozą Koprowski ani Łoboda na przedwo
jenne Kresy, drąży Dzień Zwyczajny Nienacki.

W Łodzi, a  i w innych ośrodkach wojewódz
kich odbywają się właśnie Sejmiki Kultury. Mo
żna z góry założyć, że niemało miejsca zajm ie 
podczas obrad literatura. Ta właśnie współczes
na, w jednych wypadkach wybitna, w innych 
słabsza, istniejąca jednak i rozw ijająca się bez 
oczekiwania na Gantenbcina, bohatera skądinąd 
znakom itej powieści.

Kisiel będzie chyba sam otnie oczekiwał na nie
go, a jak się zdenerwuje, zdejm ie m arynarkę, za- 
kasze rękawy i wzorując się na swoim ideale 
wykropi wreszcie coś. co będzie ani materialis- 
tyczne, ani klasowe, podejrzane o abstrakejonlzm 
i kosmopolityzm, a  równocześnie głęboko realis
tyczne i narodowe. Czekając tedy na Kisiela, kre
śli się z należnym mu szacunkiem

łem , że to k ichan ie  to nic 
k a ta r  a sku tek  bodźców  psy 
chicznych.

• *  *

S ta ra  pieśń  szczepu Ind ian  
P o taw atom i m ów i o burzy, 
k tó ra  sp raw iła  „iż s tęp  się 
poruszył i d rzew a upadły  
i zad rżała  ca ła  ziem ia". T or 
nado, jak ie  przeszło nad  
daw nym  te ry to riu m  Ind ian  
P o taw atom i dow iodło, iż sta  
re  pieśni i legendy często 
m ów ią p raw dę: uderzen ia  
w ichury  nie w y trzym ały  n a 
w et żelazo-betonow e budyń 
ki, s tra ty  w jednym  tylko 
m ieście T opeka w yniosły 
100 m ilionów  dolarów . Zgi
nęło 15 osób, przeszło 300 
odniosło ciężkie rany .

*  *  *

Paprież P aw eł VI został 
zaproszony przez rządzącą  
ju n tę  genera lską  do  odw ie
dzen ia  Indonezji. W iado
mość ta  została  po tw ierdzo
n a  w  Rzymie.

*  *  *

Z m arł N orm an B aillie-S te- 
w art, ex -o fice r arm ii b ry ty j 
sk ie j i ko labo ra to r p racu ją  
cy w  h itle row sk im  aparacie

Mówi się często, te  «- 
dtzlalem ludzkości, jest 
zarówno bogaettuo jak  
i  bieda. To przesąd, tatki 
sam jak powtarzane nie
gdyś ,,prawdy", i i  ludzie 
dzielą się na ux>lnych i 
niewolników.

J. N ABRIT, socjolog

rad iow ej p ropagandy . By* 
on skazany  za zd radę  stan'1 
n a  d ługoletn ie  w ięzienie. 1 
w  uzasadn ien iu  w yroku  W1 
ły jsk i sąd  określił go ja*40 
„jednego z najpodlejszyc1' 
poddanych  J e j  K rólew skie 
M ości".

M urzyńscy działacze Watt* 
(Los Angelos) n aw iązu j^  
do  n iedaw nych  krwawy®" 
zajść, dom agają  się wydzi® 
len ia  te j m urzyńsk ie j dzi^ 
n icy i n ad an ia  je j w  ra” 
m ach całego m iasta  daleko 
idące j au tonom ii sam orzif 
dow ej,

*  *  *

Jeśli chce się być
przedmiotem zaintereso
wania jakiegoś towarzy
stwa, tu pierwszym  rzę
dzie trzeba być nieobec
nym.

AU D REY HEPBURN

*  *  *

Z nany  pub licy sta  amery* 
kańsk i Fdw ąrd  C ranksha" ' 
w ydal książkę pt. „ChrU" 
sscbow  — dzieje kariery1' 
A nalizu jąc  h is to rię  osiąff' 
n ieć | potkn ięć byłego pTe“ 
m iera  ZSRR, au to r konkl*1' 
du je .

„Nie m ożna zaprzeczyć, ** 
to on w łaśn ie  (Chruszczo"') 
w prow adził Rosję w  n o v v 3  
epokę w ielk ich  p rz e m ia ł 
sta ło  się tak , poniew aż n 'e 
u ląk ł się dz iałan ia , gdy i11 
ni jeszcze się dz ia łan ia  lęka
li. W ysunął hasła  w ałki 0 
pokój, położył podw alin? 
pod dobroby t społeczeństwa. 
Był jed n ak  obciążony prz®'

Tak zuxine szczęście, 
które jakże ułatwia ży 
cie, to najczęściej po 
prostu błogosławiona ig
norancja.

ROMAJN G AR Y

szłością — cóż dziw nego, 
jego w łaśni tow arzysze uzn<| 
li w  pew nym  m om encie, ** 
ju ż  n ie  n ad a je  się dłużej 
n a  przew odnika".

A m erykańscy  eksperci l°fl 
niczy po dośw iadczeniach 
w ojny w  W ietnam ie wycofa 
ją  się z koncepcji noweS0 
stra teg icznego  bom bow ca ® 
szybkości ponaddźwiękoWSJ 
i znów  w raca ją  do  p iano"' 
rozbudow y stra teg iczne j W  
ty  pow ietrznej, wyposażone)
w  m aszyny m ające  ro z ^ j ' 
jać  ty lko  szybkość poddźwiS 
kow ą.

*  *  *-

Ile  kosztu je  utrzyma«*e 
ta jem n icy  p aństw ow ej?  B*' 
d a n ia  budżetu  i u rządzeń  t®'1 
nych kancelarii Pentagon*1 
dnły następu jące  w ynik i:

■  K ażdy „ ta jn y "  doki1'  
m en t w ojskow y k o sz tu j 
Pen tagon  7.18 d o la ra  ro i#  
nie,

B „poufny" — tylko 2.1* 
do lara ,

■  na tom ias t dokunict'* 
„ściśle ta jn y "  pow oduje ko' 
szty  p rzekraczające  10 do1* 
rów,

Łącznie P en tagon  A,ydrti< 
n a  ten cel ponad 50 mil*0” 
nów  dolarów  rocznie.

r  t

Tum razem chyba Ją zdobędziamy, co CouvtT,
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Dalszy ciqg ze słr. 1

nych, w  tym  sam główny budynek 
tea tra lny  — 161.000.

Więc te targ i, wice to ten okres 
zaham owania w stanie surowym , 
wiec m am y drugiego kozła ofiarne- 
Ro: r e s o r t  winien!

A teraz z w innych: trzeci. Sto
w arzyszenie Przyjaciół O pery w Ło
dzi, założone w kw ietniu 1954 r. 
* rektorem  PWSM, prof. Kazimie
rzem Sikorskim na czele. Opera 
pow staje dosłownie w  k ilka m iesię
cy później. W grudniu 1954 r. za
pada decyzja Prezydium  MRN o od- 
dajiiu gmachu T eatru  Narodowego 
— Operze. Bo przecież — ona już 
Pracuje. P racu je  w oparciu o młody 
Zespół.

Jak  to sic łatw iutko mówi: „p ra
cuje” ! Siedem lat bez w łasnej o r
kiestry. bez własnych sal prób, bez 
własnego personelu technicznego. 
I bez s c e n y .  Spektakle odbyw ają 
sie w poranki niedzielne, w Donie- 
działki i w torki w T eatrze Nowym 
i w T eatrze im. Jaracza. Próby ze
społu, przez w iele lat, w pryw at
nym  mieszkaniu prof. W ładysława 
Raczkowskiego. I oto ostatnia g ru
pa „w innych” : ci, którzy powstanie 
Opery zainicjowali, ci. którzy 1a w 
tych w arunkach stworzyli i podtrzy
mywali. Spekulanci! Soekulow ali na 
nadziei otrzym ania budynku!

W styczniu 1960 r. zapada decyzja 
o upaństwow ieniu Opery Łódzkiej, 
w  grudniu tegoż roku obejm uje ona 
zaplecze budowanego tea tru . K ie
rownikiem artystycznym  jest od 
października 1961 r. d r Zygm unt La- 
toszewski, dyrektorem  od m aja 1965

— Stanisław  Piotrow ski. Oto — h i
storia.

A oto dom, w k tórym  sie ona już 
obecnie rozgrywa. Dziwny budynek. 
Ładny budynek. Ta kostka w ień
cząca szczyt, to miejsce na u rzą
dzenia mechaniczne nad sceną. Zda
je sie. jak dotychczas, n ik t innego 
rozwiazania architektonicznego nie 
wymyślił, Opera w arszaw ska zwień
czona jest bryłą jeszcze szpetniej
szą. Ostatecznie można by zamiast 
kostki postawić kopułę. Koszmar 
byłby potężny! Dziw za to bierze, 
że w środku i z . zew nątrz, za za
m azanymi wapnem oknami, tak 
pięknie, tak  ciekawie i tak  nowo
cześnie po ty lu  latach przenrojekto- 
wań i adaptacji. Tu zasłużeni naj
bardziej: główny pro jek tan t prof. 
Korski, senior z Politechniki K ra
kowskiej i jego syn i kontynuator, 
również profesor tejże Politechniki, 
Witold Korski. A kustykę nadzoruje 
nasz najlepszy fachowiec, prof. W. 
Straszewicz z W arszawy: robił po

m iary  prowizoryczne, tw ierdzi, że 
bedzie doskonała.,

W nętrze: foyer w ielkie, wszystkie 
ściany przeszkolne, biel, bardzo du
żo bieli, lekkie akcenty szarości: m ar
m urow e schody, z brązu: poręczę 
schodów, zabudowa bufetów. Scho
dy przestronne, przejścia szerokie, 
dużo powietrza, wzrok biegnie dale
ko, odpoczywa. Dobrze bedzie tu  w i
dzowi przed spektaklem  i oodczas 
przerwy. Nic z taniego przeovchu 
T eatru  W ielkiego w stolicy, bez b rą
zów, złoceń, zm anierow anie roz
kw itłych szklanych kandelabrów . 
Nawet żyrandole najskrom niejsze: 
z matowych szklanych rur, zebra
nych w grona. Na ścianach gdzie
niegdzie zawisna tkaniny żakardowe. 
Tańsze od gobelinów. Oto plusy. 
Minus: batalionu sprzątaczek trzeba 
bedzie do utrzym ania czystości.

Widownia. Prościuteńlca, czysta 
bryła architektoniczna. Nie ma do
słownie ani jednego z tysiąca trzystu 
miejsc, z którego nie byłoby widać 
dobrze całej sceny. P arter, am fi
tea tr z paru  lożami, balkon. Miękki 
fotele wyłożone sookoina szara tk a 
nina, boazeria-rezonator w n a tu ra l
nym kolorze drew na, zaś u sufitu 
forma-dziwo: ostre w bieli i w 
kształcie, jakby nrzerastaiacych sic 
w zajem nie kryształów , Dodwiepzohe 
pod stropem coś, przyDOminające 
najnowocześniejszą, abstrakcyjna 
rzeźbe. To „coś” ma trzy  zastoso
w ania: jest jedyna dekoracja pląs 
tyczną w nętrza, k ry je  główne oświ~ 
tienie widowni i SDełnia zasadnicz 
role w utrzym aniu dobrej akustyki 
Zaś od pierwszego rzędu krzeseł w 
w przód, zaczynają sie dziwy tech
niki.

Scena: szerokość 27 m etrów , głę
bokość 22, pełna wysokość 33. Otwór 
sceniczny portalow y mierzy 10 na 
14 metrów. A]e nie w ogromie smak. 
W owych dziwach. Cała scena po
dzieloną jest na sześć stref-zaoadni 
dwupoziomowych. W nich jeszcze 
siedem małych zapadni dla poje
dynczych osób. Zapadnia w kanale 
orkiestrow ym : po uw erturze muzy
cy mogą zjechać w dół. To ruch 
w pionie. WjDoziomie: scena obroto
wa. N owatorskie rozwiazanie: sk ła
da sie na pół, pionowo i w tej for
mie mieści w ty lnej kieszeni sce
nicznej, wielkości takiej jak scena 
główna. Tam można ją rozłożyć i na 
wózkach podwieźć na przód. Dwie 
w ielkie kieszenie boczne, w nich 
również wózki. P raktycznie: możli
wość k ilkunastu  zmian dekoracji w 
ciągu jednego spektaklu , zmiana w 
ciągu paru  m inut. A teraz mała 
sensacja: obrotówka, wózki, zapad
nie, wyciągi — całe urządzenie m e
chaniczne sceny, produkcji polskiej, 
niem al wszystko prototypy. Tylko 
urządzenia elektroakustyczne sa z 
im portu, wiedeńskie. To oznacza 
oszczędność. Oszczędność jakże tu 
potrzebną — przecież adaptacja Tea 
tru  Nąrodowego na Operę to i prze
róbka samych m urów, i ten oszklo
ny most nad placem, którym  je
chać beda dekoracje z warsztatów* 
i dostawiony boczny budynek, miesz 
czący pracow nie 1 cześć magazy
nów. To form a d o g a n i a n i a  fi
nansowego tego. co m usiało narosnąć 
na kontach kosztów przez 17 lat. 
A rem onty zaplecza są prostym 
skutkiem  ciągłego jego użytkow ania 
już przez 4 lata, no I oczywistych 
„niedoróbek” budowlanych. W su
mie: nie wszystko idealnie, ale jest

jakie jest. I  trzeba bedzie w tym 
gospodarować.

A teraz to, co najdrastyczniejsze 
— jak, czym I w laki sposób gos
podarować? Nadgryźliśmy te żabe. 
Jaki bedzie jej smak? Z żab nie 
kpim y od daw na. Dobry tow ar, de
wizowy Jak ie  d o c h o d y  społeczne 
da, dać może i dać musi Opera 
Łódzka? Gdy ją dwanaście lat temu 
otwierano, powodzenie m iała ogrom
ne. Prem ierow y „Straszny Dwór": 
139 spektakli, 88.918 widzów! Lecz

Łodzi. P rem ier rocznie przygotować 
można pleć. I nie można naw et żą
dać, by Opera „zarobiła” na siebie. 
To — utopia. Do ku ltu ry , szczegól
nie do te j form y k u ltu ry  tea tralnej, 
dopłacać trzeba żywa gotówką. I 
nie w gotówce szukać zysków, lecz 
w tym . co w y n i o s ą  w formie 
osobistych przeżyć, ludzie, którzy 
widownie zanełniać mają.

I oto problem num er jeden: co 
zrobić, aby ja zapełnili? Na pew 
no Łodzi potrzebna jest reprezenta
cyjna sala na uroczystości św iat na-

z biegiem lat — spadek. Przedsta
wienia rekordo\ve: 1955 — Travia- 
ta: 62.052 widzów; 1957 —  Madama 
B utterfly : 50.680; 1960 — C yrulik 
Sew ilski: 30.956, 1962 — Lakmć: 
30.215; 1963 — Bal maskowy — 
19.383. Przez cały czas swego ist
nienia Opera Łódzka dała 32 pre
miery. To dużo iak na w arunki jej 
pracy. Ale frekw encja przecież s p a 
li a. Najniższa zaś na przedstaw ie
niach n a j a m b i t n i e j s z y c h .  
Zaledwie dw ie prem iery nie były 
„tradycyjne” : pierwsza z nich to 
opera Malawskiego, bez sukcesu, 
druga: „Carm ina B urana” Orffa 
i „Tajem nica Zuzanny” Wolf i F er
ra ri — 15 przedstaw ień, na nich 
zaledwie 4.649 widzów.

A teraz coś na przyszłość. Pełny 
personel Opery po jej uruchom ieniu 
m u s i  liczyć 800 osób w zespole: 
artystycznym , technicznym i obsłu
dze. A dm inistracje zredukow ano do 
m inim um . W jaki sposób widownia 
na 1300 miejsc zapłaci za 800 na, 
j za sceną? Pieniędzmi? Bez złu
dzeń. Nie wiadomo, ile bedzie kosz
tować eksploatacja Opery. Wiado
mo tylko, że dużo. O bjazdy są w y
kluczone: ty lko  scena w arszaw ska 
oraz, przy pewnych adaptacjach, 
poznańska, pomieszcza dekoracje z

rodowych, w ielkie kongresy, konfe
rencje i zjazdy. To — kilkanaście 
dni roezrtie. Ćo więc ma ściągnąć 
na widownie zwyczajnego, codzien
nego widza? I tu  zaczyna sie lote
ria. Można by zagrać w coś, co 
skrótowo nazywa sie „program em  
Wodiczki” : nowe, am bitne pozycje, 
nowoczesny repertuar, najw artoś
ciowsze pozycje lite ra tu ry  operowej 
XX wieku. No, ale przecież jedyne 
dwie takie pozycje w dwudziestole
tn i  były „k lapa” kasowa. Pytanie, 
czy przegrana k u l t u r a l n ą ?  Bo 
przecież i rep ertu ar tradycyjno-kla- 
syczny też w ciągu lat przynosił 
powolny, a le stały spadek frekw en
cji...

W ydaje sle, że problem  iest złożo
ny i w ielostronny. Opera Łódzka 
stw ąrza ogromne, nowe szanse roz
woju ku lturalnego miasta. Ale tu 
nie obejdzie się bez głęboko prze
myślanego program u i bez daleko 
idącej pomocy adm inistracyjnej. 
Tak, w łaśnie adm inistracyjnej! W 
języku teatralnym  nazywa się to 
eufem istycznie „organizacją w idow
ni”. K ry je  się pod tym term inem  
Zakupywanie całych przedstawień 
przez zakłady pracy. Czyli wprowa^ 
dzenie na widownie nowego widza. 
Widza, którem u nie w ystarczy w et

knąć w  rękę program , odegrać u- 
w ertu re  I podnieść kurtynę. Rola 
żywego słowa, prelekcji, przygoto
wania do odbioru utw oru — ogrom
na. Dalej — oddziaływanie w sze
rokim prom ieniu. Geograficznym. 
W praktyce: przywożenie, znów na 
„zorganizowana” widownie chemi
ków ze Zgierza, górników z Łęczy
cy, w ogóle z zakładów odległych, 
a dysponujących w łasnym transpor
tem, względnie takich, dla których 
transport zbiorowy można zorgani
zować. Koszty? Tak, koszt*. W zło
tówkach.

Następny problem : Łódź do tej 
pory nie dysponowała ani jedna sa
la wyposażona technicznie bodaj tak, 
jak warszawski T eatr D ramatyczny. 
Om ijały ja wiec zarówno najcie
kawsze przedstaw ienia tea tra lne  
krajow e z innych m iast, jak 1 w iel
kie im prezy zagraniczne, z Pagar- 
towskiego im nortu. Dziś Iest scena, 
na które! może zagrać i tea tr V ilara 
i Shakespeare Memoriał, na k tórej 
również opłacalne będą im oortowa- 
ne, a wysokiej klasy, im prezy estra
dowe. Coś sie naw et kroi w tym  
zakresie na w łasna reke: Opera m a 
Iuż umowy o wsDÓłoracy z dwoma 
teatram i zagranicznymi, w ich ra 
mach kilka osób przechodziło prze
szkolenie techniczne w Linsku.

Program  w łasny? Nie rezygnując 
z wysokich ambicji artystycznych, 
z dania przynajm niej raz w roku 
orem iery, co do k tórej z góry zało
żymy. że „kasow a” nie bedzie, może 
także O oera w ystaw iać musicale
0 w ysotim  poziomie, am bitniejsze 
ooeretki czy czołowe pozycje opery- 
buffo.

Ale to  jeszcze nie wyczerpie ca
łości sprawy. Z chw ila wykończenia 
Opery Łódzkiej będą istnieć w Pol
sce trzy  sceny tego typu równo
rzędnej klasy. Dwie pozostałe to  
W arszawa i Poznań. Jest nie do po
myślenia Ich w soółistnienie bez po
rozumienia i koordynacil nracy: re- 
oertuarów . w ym iany solistów czy 
całych przedstaw ień.

Jestem  pod świeżym wrażeniem' 
korespondencji z inżynierem , za
m ieszkałym w przem ysłowym mieś
cie am erykańskim , co do wielkości
1 s tru k tu ry  socjalnej porów nyw al
nym  ściśle z Łodzią. Prosiłem  go o 
przysłanie pewnego u tw oru najw y
bitniejszego d ram aturga am erykań
skiego, Eugene 0 ’Neilla. Mój kores
pondent najp ierw  uspraw iedliw ił 
sie. że nie zna nazw iska 0 ’Neilla, 
lecz w lego m ilionowym mieście nie 
m a ani jednego teatru ... Następnie, 
d o  dwumiesięcznych poszukiwa
niach. udało mu sle uzyskać książ
kę, o k tóra  prosiłem, w specjalis
tycznej księgarni w Nowym Jorku. 
Ńie cytuje tego fak tu  dla taniej 
satyry  na am erykański styl życia, 
lecz jako prostą ilustracje tego, ja 
k ie  skutki m u s i  w yw ierać licze
nie z y s k ó w  ty lko  w gotówce. 
Łódź ponownie przeżywa szanse po
w tórzenia sle jej w ielkiej wiosny 
ku ltu ra lne j la t 1945—46. Muzeum 
łódzkie w  naszych oczach przekształ
ca sie w  placówkę, gromadząca ta 
kie skarby sztuki współczesnej, że 
w łączenie jego zwiedzania do poby
tów wycieczek I delegacji zagranicz
nych jako stałego punktu , wyglada 
zupełnie realnie. W tym  sam ym  
czasie zyskuje O pere. Opere. k tóra 
m o ż e  stać sie znakomita. Dwie na
sze szanse. Loteria, ira której w ar
to zagrać.

JULIUSZ GARZTECKI

T emat: 
kultura
Dalszy ciqg ze słr. 1

Przedw ojenna grupa „a r”, do k tórej nale
żeli (żeby wymienić tylko najw ażniejsze na
zwiska) W ładysław Strzem iński, K atarzyna 
Kobro, K arol H iller i Stefan W egner, do
konyw ała 'tstotnych przeobrażeń w polskiej 
sztuce, w poglądach na możliwości jej roz
woju. Z Inicjatywy tel grupy doszło do zało
żenia głqr>nego już dziś w k ra ju  (i za g ra
nica) Muzeum Sztuki Współczesnej. Dlatego 
nie należy się dziwić, że obecne środowisko 
Plastyczne w  naszym mieście jest liczne 
i bogate w artystyczne talenty . Żywotność 
i dynamiczność środowiska plastyków  w i
dać przede wszystkim w tym , że uczest
niczą oni w  w ystaw ach krajow ych I zagra
nicznych, zdobyw ając nagrody I zyskując 
Wysokie oceny. Ma w tym rozwoju swój 
Udział również Wyższa Szkoła Sztuk P las
tycznych, k tóra  wśród absolwentów opusz
czających rokrocznie jej m ury , odkryła 
1 w ykształciła niejeden ta len t znany dziś 
W Łodzi i w k ra ju . Coraz w yraźniejsze sta
je się „w ejście” plastyków  w życie społe
czeństwa. K ontakty z zakładam i pracy, uda
ny eksperym ent plenerow y w Działoszynie 
i zamierzony w przyszłości, podobny plener 
W Skierniewicach, dowodzą niezbicie, ża 
Plastycy zaczynają w kraczać na tereny  kon
taktów  z odbiorcą współczesnej sztuki. Godzi 
się jednak, gwoli prawdzie, przypomnieć, 
że przeszłość zobowiązuje, I że istotny i rze
czywisty dorobek środowiska plastycznego, 
bywa niejednokrotnie tajem nica oracowni 
i znawców, a miasto zbyt mało jeszcze czer
nie z tych możliwości. Dlaczego?

Ma swoją dobrą przeszłość tea tr łódzkL 
X to nie tylko tę przeszłość najbliższa, k tórą 
pam iętam y, ale i te  przeszłość dalszą, w pi
sana w kroniki dziejów ku ltu ry . Można by, 
nadużyw ając nieco praw a do paradoksu, 
powiedzieć, źe tea tr łódzki ma lepszą prze
szłość. niż teraźniejszość. Nie przesadzam y
0 przyszłości, gdyż istn ieją wszelkie dane. 
aby życie tea tra ln e  dźwignęło się na wyż
szy poziom I zajaśniało blaskiem  najśw iet
niejszych rezultatów . Ale przecież, jeżeli 
m ówim y o pewnych niedostatkach w tw ór
czości tea tra lne j, to jedynie dlatego, że w łaś
nie nasze łódzkie tea try  przyzwyczaiły nas. 
by stawiać im wysokie w ym agania I wiele 
się od nich i po nich spodziewać. Przecięt
ny poziom teatrów  nie jest zły, to prpwda, 
a le  tea try  Łodzi w  najlepszych swych okre
sach, stoją zawsze powyżej poprawnego
1 wymaganego poziomu. Nie b rak  nam do
brych aktorów , nie b rak  spreżystego kierow 
nictwa, i jeśli czegoś nie sta je  — to dobrze 
przem yślanego repertuaru  i nienagannej 
jego realizacji. Przydałby się, I to bardzo, 
dopływ nowych reżyserów, z ustalonym i 
już nazwiskam i. Dawanie szans młodym, 
początkującym reżyserom (Teatr Nowy). 1est 
jak najbardziej słuszne, ale to nie w ystar
cza. Jeszcze do niedaw na Łódź była, po 
W arszawie, najciekaw szym  ośrodkiem ży
cia teatralnego w Polsce. Dziś w yprzedzają 
nas: Kraków i Wrocław, oo dobrze świad
czy o nich, a le  co oznacza zarazem obniże
nie naszych w łasnych lotów.

W przeciwieństwie do plastyki I tea tru , 
a podobnie jak  ośrodek naukow o-uniw ersy- 
tecki, nie może odwoływać się do nazbyt 
ciekawej 1 bogatej przeszłości środowisko 
pisarskie. Co nie znaczy, źe w  Łodzi nie 
było pisarzy. Owszem, pisarze byli, i to 
wcale nie byle jacy, ale nie było w iększe
go środowiska I nie było rozwiniętego ży
cia literackiego. Wiadomo, że przed w ojną 
mieszkali w Łodzi Mieczysław Jastrun . Ma
rian Piecha!, Grzegorz Tim ofiejew (i jesz
cze paru  innych), wiadomo, że podejm owali 
oni w iele cennych inicjatyw  (choćby próby 
wydawania czasopism literackich), ale trw a 
łe, duże środowisko pisarskie powstało w 
Łodzi dopiero po ostatniej woinie. Cokol
wiek by o tym  środowisku, które podlega
ło tylu przemianom w dwudziestoleciu, po

wiedzieć (a byłoby do powiedzenia sporo 
dobrego i złego), jedno zdaje sie nie bu
dzić wątpliwości: zwiększa się wciąż jego 
aktywność twórcza. Ilość I jakość w ydaw a
nych książek podnosi się z każdym  rokiem, 
w czym trzeba dojrzeć także zasługi Wy
daw nictw a Łódzkiego, k tóre  już przez sam 
fak t swego istnienia, działa pobudzalaco. 
A cóż dopiero, gdyby inspiracja lego była 
jeszcze bardziej pomyślna. W ykluw ająca się 
od lat „Osnowa”, m ogłaby pomóc środowis
ku pisarskiem u, czyli wzmóc jego rolę 
czynnego uczestnictwa w modelowaniu so
cjalistycznej k u ltu ry . „Osnowa” jako stały, 
regularn ie  ukazujący się Deriodyk, mogłaby 
także stać sie platform a, łącząca pozostałe 
środowiska twórcze. Byłaby wreszcie legi
tym acją prężności intelektualnej miasta. Sa
me „Odgłosy" tu  nie w ystartzą , bo w ystar
czyć nie moga.

Czytelnik, k tóry  doczytał mól a rty k u ł do 
tego miejsca, ma praw o zapytać: no dobrze, 
ale jakże jest z tym  oddziaływaniem In
stytucji i środowisk kultu ralnych? Czy 
zwiększa sle ilość ludzi, którzy chodzą do 
teatru , czytają książki, uczestniczą w Im
prezach artystycznych i staja sie słuchacza
mi odczytów i spotkań literackich? Rosnącej 
dynam ice środowisk twórczych w inna odpo
wiadać rosnąca dynam ika kręgów  odbior
czych. Kto od lat bierze czynny udział w  
życiu ku ltu ra lnym  I obserw uje zachodzące 
procesy, nie może nie uznać, że pomimo 
rozmaitych w ahań, odchyleń I kryzysów, 
ilość odbiorców dóbr ku ltu ralnych  wzrasta. 
Może postęp jest za powolny, może Ilość 
nie zawsze przechodzi w tak  upragniona 
jakość, jednak nikt nie zechce tw ierdzić, 
źe tego postępu nie ma. Ale procesy te nie 
dokonują sie same. Procesom tym  trzeba 
pomóc.

Sądzę, źe w  tym  zakresie w iele jest jesz
cze do zrobienia. Za mało na przykład, 
przyczyniła się do rozpowszechnienia w ar
tości ku lturalnych środowisk łódzkich — 
nasza telew izja. N iew ątpliw e osiagnieela 
naszej telewizji w dziedzinie prezentacji 
widowisk teatralnych (jest ich w sumie 
wiecej, niż dają łącznie K raków  i K a
towice), nie pow inny przesłaniać 
nam faktu , że zwraca ona za mało 
uwagi na inne środowiska twórcze Łodzi —

plastyczne, muzyczne I literackie. Za mało, 
naszym zdaniem, zrobiła prasa codzienna 
(choć zrobiła wiele). Do postawienia tej 
spraw y upoważnia mnie obserwacja gazet 
w Innych miastach (Kraków, Katowice, 
Wrocław), k tó re  śm ielej I pełniej „naw ią
zują kon tak t” ze środowiskami twórczym i. 
Nie gniew ajcie sie, kochani, lecz tak  jest 
na pewno. Oczywiście, krępuje  was nad
m iar zadań do w ypełnienia, a zarazem nie 
odpow iadająca Im szczupłość łam ów gazet. 
Zgoda. Lecz i w  te j sytuacji m usim y zadzia
łać wspólnie na' rzecz popraw y ku ltu ro 
twórczego stanu posiadania.

Innym  problem em , k tó ry  opóźnia, albo 
powiedzmy może: osłabia dynam izm  życia 
kulturalnego, jest nroblem  — dawniej mó
wiono: kadrow y, my powiemy: personalny. 
Chodzi o to, by w dziele upowszechniania 
k u ltu ry  pracowało wiecej jeszcze ludzi so
lidnie wykształconych, światłych, rozumie
jących skom plikowana dziedzino współczes
nej sztuki i lite ra tu ry . A także o to, by 
nadać działaczowi k u ltu ry  odpowiednia ran 
gę społeczna. W kulturze, może bardziej niż 
w Innych dziedzinach pracy, właściwy czło
wiek potrafi zdziałać najw ięcej. Powołujm y 
działaczy ku ltu ry  na właściwe miejsca i do
ceniajm y znaczenie Ich pracy.

Nad wszystkim jednak góruje I o wszyst
kim  rozstrzyga aktualna polityka k u ltu ra l
na. Jaka  jest ta  polityka ku ltu ra lna  i ku 
czemu zmierza -  to zagadnienie osobne, 
k tórym  zajm iem y sie przy nasteonei okazji.

JAN KOPROWSKI
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BOŻEK 
NIE TYLKO 
PABIANIC
Czy pan gra w  totka?
Urzędnik jednego z du 

iy ch  zakładów przemy
słowych w Pabianicach 
spojrzał na mnie ze zdzi
wieniem:

— A dlaczegóż m iał
bym nie grać. W szyscy 
moi znajomi grają w  to
tka.

U nas w  biurze zorgani
zowaliśmy dużą spółdzielnię.
Gramy Systemom tak, że każ 
<lego tygodnia wypełniamy 
50 kuponów. Wczoraj była 
m ola kolejka, siedziałem 
nad kuponami do północy...

. W naszej firm ie jest kilka 
takich spółdzielni, każda gra 
swoją metodą...

Wypełnić 50 folkowych ku
ponów! Hm, to jest dopie
ro gratka, która musi na
pełniać niekłam anym  zachwy

teitt, może t e i  w zruszeniem 
każdego śm iertelnika o du
szy rasowego gracza. Totali
zator sportowy. W ielkie, co
tygodniowe m isterium , w 
którym, o Ho dobrze się zo
rientow ałem , uczestniczy kil 
ka tysięcy pabianiczan. Jed
no uderzenie, drugie, trze
cie, będziemy bić w  ten 
dzwon, tak długo będziemy 
w niego walić, spółdzielczym 
w ysiłkiem , aż plunie nam 
m ilionem pod nogi...

Czy pan fera w totka?
Już , em erytow any tkacz 

przytaknął:
— Gram. Wszyscy grują. 

W łaściwie to gra moja cór
ka. Staw iam y każdego tygod 
nia po 40 złotych. Dotychczas 
nie jestem przegrany, wycho 
dzę na swoje. Ale o dużą 
w ygraną będzie trudno. P a
bianice w yczerpały swój li
mit. .Tuż 3 osoby w tym  
mieście w ygrały po praw ie 
całym milionie...

Zamajaczył ślad.
Pabianice m ają 3 to tkó- 

wych milionerów. Trzeba ko
niecznie zasięgnąć języka. 
Trzeba będzie w ydeptyw ać 
chodniki w ludnym  i ruch
liwym mieście, stukać i Du
kać, aż ten ślad zaprowadzi 
mnie do jednego choclaż-iy 
z tych szczęśliwych milio
nerów. Czy łia oni Istotnie 
szczęśliwi? Przypom niało mi 
się zdjęcie z zachodinionie-

mfeckiego tygodnika „P er 
Spiegel”. Fotografia by ła ' 
duża. Na ty le  w yraźna i os
tra , że tym  pełniej uw ydat
niały się w alory przedsta
wianego na niej męż^iyzny. 
Jegomość m iał p^łną isHe 
erhardow ską, dobrze odży
wioną tw arz. Rozpływ ał się 
cały w uśmiechu. Tytko, ze 
ten jowialny, dobroduszny, 
uśmiech obnażał pewien is
totny brak urody. W o tw ar
tych ustach ham burczyka 
tkw ił jeden, jedyny zab. Ten 
przedni. Mocno do tego sfa
tygow any. Pod id!Q<ucin 
mieszczone „story” — opo
wieść o szczęśliwcu, k tóry  
w ygrał na loterii pół milio
na m arek — przeszło 100 ty 
sięcy dolarów. H am burczyk

i ; •-! tym  przednrm. Symbolicz
f nym.

Pabianice m ają 3 totkcw ych 
milionerów.

Rozmawiałem z Aim popa
dło. Rozmawiałem w biu
rach, na ulicy, w  fabry
kach. SzukaJem. Szperałem. 
W to tka grali niemal wszy
scy. Jedni przyznawali się 
do tego od razu. Inni zwle
kali, Jakby się czegoś w sty
dząc. Jeszcze inni kierow a
li się w łasną filozofią. Dro
gi panie, mówi się — pie
niądz co on daje, spytajm y 
lepiej czego nie daje w na
szym kraju-.. Więc kto sta
w ia na totka? Ludzie, któ
rzy sądzą, że zmarnowali 
sw oje lata, którzy po dłuż
szej zadumie doszli do prze

Od 1963 r. do caerwea roku bieżącego Przedsiębior
stwo Państwowe „Totalizator Sportowy" w Łodzi po
kryło w ponad 50 procentach koszty budowy j rozbudo
wy 33 obiektów sportowych w sam ej tylko Łodzi. Fi
nansow anie tych inwestycji pochłonęło 30 milionów 
złotych. Przedsiębiorstwo uczestniczyło również sum ą 
25 min zl w budowie 45 obiektów w województwie łódz 
kim. Prócz tego łódzki „totek" skierował w ostatnich 
latach 25 milionów złotych na  inne cele, w tym na za
kup sprzętu sportowego dla wielu klubów.

Łącznie na  inw estycje „totek" przekazał 80 milionów 
złotych.

W tym samym czasie wpływy łódzkiego „totka" prze 
kroczyły jednak 220 milionów złotych. Z tego 110 mi
lionów skierow ano do Warszawy jako, że wygrane są 
opłacane ze szczebla centralnego. Tyle bilans. B rakuje 
w nim 30 milionów złotych, które Łódź oddała, albo 
inaczej, które musiała oddać na potrzeby innych 
ośrodków. Między innymi z kwot wygospodarowanych 
przez łódzki „totek" inw estuje się w Koszalinie, Bia
łymstoku, w wielu innych miastach.

Tak każe szczebel. Oczywiście centralny.

— robotnik portowy tra fił 
w  dziesiątkę. Otworzyła się 
przed nim pełnia życia, o 
jakiej m arzy się w duszne 
noce lipcowe.

Lazurowe W ybrzeie, luksuso 
w e hotele, luksusowe morce 
desy, luksusowe kobiety.

Pewnego dnia dotker się 
przebudził.

Ocknął się spłukany do 
szczętu- Być może, przypom
niał sobie pradaw ną m aksy
m ę biblijną — „Jakoś nago 
przyszedł na ten  św iat tako 
nago się wrócisz, a wszyst
ko ostawisz...” — H am bur
czyk osławił wszystko już 
za życia, k tó re  było burzli
we. Ale wszystko przez je 
den rok. Było tak  burzliwe, 
że uśm iechnięty doker aie 
zdążył sobie wstawić sztucz
nych zębów. Kiedy przyszedł 
do siebie, nie m iał naw et 
kilkudziesięciu m arek przy 
duszy. Więc straszył na zd;ę 
ciu jednym  jedynym  zębem

świadczenia, że ani m atura, 
ani dyjjlom, ni chęć szczera, 
ani uśmiech dyrektora, a już 
najm niej praca ty lko uś
miech losu i ślepy p izypa- 
dek decyduje o wszystkim?

Może obyw atele przemysło 
wych Pabianic upatru ja  w 
to tku  zw ykłą rozryw kę i 
odprężenie?

Nie wiem. N ikt chyba te
go nie wie.

Czym jest totek? Zabawą 
czy hazardem ? N arkoty
kiem? Czy niebezpiecznym 
nałogiem? Gigantycznym, na
rodowym cyrkiem ? K aruze
lą? Czy może tak  potrzeb
nym  relaksem ? Może jest 
psychiczną kuracją  tak  sa
mo potrzebną w tych nerw o 
wych czasach jak kogutek 
na ból głowy? Cierpisz 
na modną dziś frustrację, u- 
ważasz, że stoisz w  miejscu, 
że nie posuwasz się aińi o 
krok, że cię nie doceniają, 

że w indują się łobuzy, 1 
sprytni karierowicze?

Zagraj w  totka!
Milionerze gdzie
Wolnego, totek jak  wschód 

nie bóstwo. Tajam nic nie 
uiarwnia, adresów  nie poda
je. To bożek zazdrosny o 
swe sekrety, choć jest też 
dobroduszny i uśm iechnięty 
Jak cejloński Budda. C ierpli
wości, proszę pana... To cier
pliwość przyniosła pewnego 
dnia swój owoc. Mam dobrą 
wiadomość. Odszukałem ;od 
nego z pabiani.-kicb milio
nerów. Usiadłem w skąpo 
um eblowanym  pokoju, in  riię 
trze, tuż przy oknie z które
go widać kilkanaście komi
nów fabryk duży on i ma
łych, po części ubiegło wiecz
nych. Zaraz zjawi Łię m i
lioner. Usłyszałem o nim 
dużo. P raw ie wszystko, co 
mogłoby być ciekawo. Wiem, 
że w ygrał przed tr ie :n a  la 
ty  800 tysięcy złotych. Prrez 
dw a lata  żył jak p ro ck i ba
sza, jak  em ir Kuwejtu... Po 
tem  cichy, spokojny, no i-., 
spłukany, powrócił s k ą i był 
wyszedł... Powrócił do jed
nej z pabianickich farbiarn:,- 
gdzie pracow ał już przedtem. 
H aru je  teraz w pocie cro- 
ła, przy dymiącycr, I. a (złach 
za ileś tern złotych miesięcz
nie.

Milioner, przepraszam  by
ły m ilioner zjaw i! się tylko 
na parę m inut i sa.-its wy
parował.

Miał w yraz zażenowania 
na tw arzy, jego oczy spoglą
dały na mnie nieufnie, bar
dzo podejrzliw ie. Cz“,»o chcą 
od niego? Po co zakłócam ’ 
jego spokój? Z jakich powo
dów w yw ołuję duchy pize- 
szłości, k tó re  odew !y ■ już 
nigdy nie wrócą. Chociaż, 
kto wie... Farbiarz pr* dn
iej. Gra z uporem maniaka, 
G ra według włas iego syste
mu, gra razem z /onu, któ
ra  ma różne pomysły, być 
może, jeden okaz? się zno
w u szczęśliwy. Fa 'Irfa-z spo
gląda na mnie bez słowa. 
Siada na sam ym brzegu krze 
sła. W yczekuje. Wreszcie w 
jego oczach m igała iskierki, 
odżyły jakby wspomnienia:

— Panie, żyło się, ż y ło .. 
jak  się żyło!! Ilu było kum 
pli, ilu nagle się miało przy 
jaciół, wszyscy poklepywali, 
wszyscy czatowali... Ale nikt 
nie dał m ądrej rady eo zro
bić z tym i pieniędzmi, no i 
rozeszły się. Pan wie jak to 
jest...

Jednodniowy m ilioner Już 
odszedł.

Poczułem do niego sym pa
tię. Nawet szalunek. W ygrał, 
Ale um iał również prze
grać. Nie aałumał.,si<fc,>.nio 
rozchorował, nie przygarbił 
i nic w nirp nie pęlęło, choć 
stracił praw ie milion. Żywy, 
szeleszczący pieniądz rozszedl 
się już nie wiadomo na co. 
Farb iarz  szybko się jednak

podźwignął. WsssedJ a  po
w rotem  w starą skńr«, jak 
Się zdaje, bez żadnych kom
pleksów. Pracuje przy maszy
nie, przy której pracował u- 
przednio la t kilkanaście l 
gra. Tak, gra z pasją, z na
cięciem, wierzy w  swoją 
gwiazdę-

Stoję teraz przy głównej 
ulicy Pabianic, przed głów
na siedzibą pabianickiego 
totka.

Wiem, że ta  pani za kon
tuarem  ma bardzo szczęśll* 
wą rękę. To ona sprzedała 
kupony trzem  milionerom. 
W piątek ruch jest tu ta j naj 
większy. W m ałym  sklepiku 
tak i tłok, że trudno się do
cisnąć. P !ątek, dzień postny. 
Ten dzień, czczą nie tylko pa 
bianiczanie oddaniem hołdu 
bożkowi. Chylą głowy przed 
totkiem . A w  niedzielne po
południe, m iast zatopić się 
w  nabożnej kontem placji 
nad nicością rzeczy i ułudą 
mam ony, w słuchują się w po 
gańskim skupieniu w słowa 
radiowego kom unikatu. Pad
nie ta przeklęta szóstka, czy 
nie padnie?

W niodzielne popołudnie przy 
radioodbiornikach siada kil* 
ka milionów obyw ateli z go
rączką w oczach i w ypieka
m i na tw arzy.

Oni g rają  — oni chcą w y
grać.

Czy pan gra w  totka?
No i cóż z togo, jeśli kfo$ 

gra w totka? W Lodzi i wo 
jewództwie co tydzień w tot 
kowej św iątyni odpraw ia mo
dły w przepisanym  ry tuale  
ponad 150 tysięcy dorosłych 
ludzi. Nie feru jm y wszakże 
wyroków zbyt pochopnie. 
Problem  jest zagm atw any i 
jak każdy ma swoje dwie 
strony. Byłoby nonsensem 
wycofywać z ruchu samocho 
dy dlatego, że na P iotrkow 
skiej zdarzył się nieszczęśli
wy wypadek. Byłoby także 
nonsensem zam ykać restau ra
cje, bo w pewnych barach 
pewni ludzie piją za dużo. 
Byłoby bzdurą rzucać gro-’ 
m y na złotego bożka w to t- 
kowym królestw ie dlatego, 
że niektórzy najw yraźniej 
się przed nią hazardują. To
tek  ma swoje plusy i m inu
sy. U praw iany w m iarę da
je  być może rozrywkę. Bieda 
w  tym, że granica oddziela
jąca rozjrywkę od hazardu 
jes t diablo cienka.

Wielu już ją przekroczyło. 
Powiem w prost. Pabianic

k ie  spółdzielnie totkowe, 
których w tym  grodzie jest 
ponoć bez liku, bardzo niej*) 
koją. ■ Pachną nie ty lko ma
fią. Pachną nade wszystko 
przedziw nym  sprzysiężeniem 
grona osób, z których każda 
postanowiła zostać milione
rem .

Takim jednodniowym.

K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E LE C

TARGI
TYSI ĄCLECI A

Most powietrzny Paryż — Ber
lin — Londyn — M oskwa — War
szawa. Samochody z zagraniczny* 
mi rejestracjami, ulice w ypucowa
ne na wysoki połysk, naw et neony 
przestały się jąknp, hnlele — onlv 
etM nger, ożyli Polonusom Wstęp 
wzbroniony z braku dc\ł*l*. Kel
nerzy U J fasowali św ic ie  kitle, 
wszystko s p e c j a l n e ;  szczegól
n ie ceny. ty lk o  faz w roku spo* 
kojny i nicco m icszc/anski Poznań 
ogarnia amok: TARGI. Tym razem
— już po raz X XXV. Ale — po
niektórzy nie zapom nieli, Se to Mil 
lenium. Więc w  prospektach rekla
m ow ych liczy się od księcia Prze
mysława t i roku 1253. JARMARK  
TYSIĄCLECIA. Byliśm y, ogląda
liśmy, relacjonujem y. Printed by 
„ODGŁOSY". Czytajcie, jeśli 
przyjdzie ochota...

Targi. To proste słowo m a dla 
tysięcy jak iś dziwny ukry ty  w so
bie magnes. Ten magnes ściąga na 
w ybetonowany i zakurzony skraw ek 
Poznania przedstawicieli kilkudzie
sięciu państw  — w tym  roku 48 — 
z pięciu kontynentów . Liczba wy
stawców jest oczywiście o wiele 
większa, gdyż nie liczą się tu ta j 
tylko flag: narodowe powiewające na 
masztach, a często za małym stoi
skiem, powiedzmy „pod ty tu łem ” 
Maciej Czarnecki 1 Spółka, k ry je  
się pośrednictwo kilkudziM lęcIu 
firm  handlowych I przem ysłowych, 
plantacje kawy w Abisynii i kakao 
z Wybrzeży A frykańskich. Doliczcie 
do tego kilkadziesiąt tysięcy tu ry 
stów zagranicznych (stawka w ymien
na minim um  100 dolarów), do tego też 
parę ładnych setek kupców z rożnych 
k ra jów  i wreszcie — „nasi”; Już w po

łowie trw an ia  XXXV M iędzynaro
dowych Targów Poznańskich b iura 
recepcyjne turystyczne 1 kasy ta r 
gowe odnotowały około 300 tys. 
przybyszów z różnych krańców  Pol
ski, ą Zarząd MTP sądzi, że łącz
nie biorąc, irekw encja  na terenach 
wystawowych przekroczy znacznie 
pół m iliona zwiedzających.

Oo ściąga tych ludzi r.a ten w y
betonow any skraw ek  Poznania?

Różne spraw y, i różne interesy. 
Możną ich łatwo odróżnić. „White 
C ollar” — czyli białe kołnierzyki, to 
ludzie handlu, wyznawcy bożka 
M erkurego, dla których śnieżnobiała 
koszula i kraw at nawet w 35-s top
olowym upale to obowiązujący m un
dur wielkiego handlowego interesu. 
Bo business trzeba podać w ładnym  
i estetycznym  opakow aniu, przy ka
wie. dobrych papierosach, a jeżeli 
można i kiesy staje, to naw et z od
powiednim „suw enirem ” dla klien
ta, na którym  tak bardzo wszyst
kim  tu taj zależy, dla dobrego k lien
ta Zasobnego w dewizy. Na tym po
znańskim skraw ku betonu odbyw a 
się w ielka handlowa wojna. Kupić, 
sprzedać, pośredniczyć. ZAROBIĆ. 
Często nie tylko na czystym towa
rze, ale także na sprzedaży tego, co 
przeżuły już biura konstrukcyjne 
i tu ta j na w itrynach wystawowych 
pokazuje się w skromnych „opako
w aniach” dokum enty licencyjne, na 
fabryki, maszyny, na wszystko to, 
co jest współczesnym światem. Wiel
ki interes: tylko w ciągu pierwszych
7 dni XXXV M TP obroty przekro
czyły 12 min. złotych dewizowych 
to znaczy około 3 m in. dolarów...

Magnes, To także elem ent cieka
wości, k tóry  wabi tu taj ludzi łako
mych na „w ielki św iat” , na jego 
złudne kolory tal. przecież łatw e do 
osiągnięcia, wystarczy tylko dostać 
k tóryś ze szczodrze rozdawanych

prospektów  czy też reklam ow ych 
świecidełek: Gdzieś w duszy, u po
niektórych, tli się jakaś w ątła 
nadzieja: — a może ooś sprzedadzą? 
A potem, w ieczorem moczą zmęczo
ne nogi w  targowej sadzawce i oglą
dają z trudem  zdobyte w alei k ier
maszowej pudełka polskich ekspor
towych szprotek — Made by „Ani- 
m ex” tak ie  swne jak  w k iw k u  w 
K utnie, w  Koluszkach czy Bożen- 
cinie.

Wreszcie jest jeszcze trzecia grupa. 
Łatwo ich rozpoznasz. To ludzie z 
aparatam i fotograficznymi, notatn i
kam i, nie oszczędzający swoich 
czarnych wizytowych garniturów , by 
zobaczyć i poznać, dlaczego właśnie 
w tą stronę kręci się owe „coś” w 
te j nowoczesnej maszynie. Fyiwey 

i hobbyści techniki dla których T ar

g*i to  kura wyższej jazdy w kra inę  
techniki] XXI w ieku. Chyba naj
szlachetniejszy gatunek spośród 
zwiedzających i obecnych ma tere
nach targowych.

REWIA

Modelkami są tu ta j maiszyny, Cza
siami drobne elem enty maszyn czy 
też coś, co służy do produkcji współ
czesnych robotów. Koncern K ruppa 
przywiózł z sobą najtw ardsze z mo
żliwych stopów „vidia”, a obok po
kazuje wszystko to co pow staje w 
jego hutach i zakładach w Essen, 
w Zagłębiu R uhry, Technika i je
szcze raz technika. N iektórzy na
wet mówią — jarm ark  techniki. 
Nie tyle ja rm ark  co przegląd n a j

nowocześniejszych zdobyeiy I zara-
z< m w ielka wyprzedaż obrabiarek- 
kolosów, statków  i samolotów, nie 
w yłączając polskiego odrzutowca 
,,fokra” konstrukcji prof. Sołtyka 

i śmigłowca „Mi—2”, napędzanego 
przez dwie tu rb in y  gazowe, zdolnego 
do transportu  pasażerów, c h o r y c h ,  
do pracy w rolnictw ie. Brać, wy
brać 1 kupić! Na m endle, grossy 
i pęczki.

Tradycyjnego kupca zastąpił przy 
stoisku wysoko wyspecjalizowany 
inżynier, fachowiec od komputerów 
i mózgów matematycznych, laseró^
— i Bóg wie jeszcze czego. To „coś” 
co Wygląda na dobrą sprawę jak 
epidiaskop do prześwietlania jajek 
faktycznie jest najnowocześniejszą 
konstrukcją Biura Techniki Jądro

wej w W arszawie, laserem , które-

Fot..- CAF Staszysnym



* prom ieni tn ie  jak masło szcze inne wieści, że prowadzone są 
dal * r ( ^S Z 0  z tw ardych metali, od- rozmowy z japońskimi samochodzia- 
sJ y  tym samym ogromne przy- rzami — firm ą Toyta. i wchodzi w
*r.a współczesnemu przemysłowi, rachubę zakup licencji na budowę
^■acznip przyśpieszając prace Tak, tych najbardziej ekonomicznych wo-
y ' '.Promienie śm ierci” z fantazji zów na święcie, zużywających na
Wstó? 8  * W allace’a na usługach 100 km niewiele ponad 4.5 1. beii-
darW sneE°  człowieka, I to w do- zyny.
j ku w eksportowym opakowaniu Salor. samochodowy. Pierwszy w

odniesieniem do domu. Polsce od roku 1945. Skraw ek ta r-
•W ia  techniki. Ta w w ydaniu za- Rowych terenów  oblężony jak sklepy

”' “tucznym, to chociażby francuska z cytrynam i przed dwoma laty. Po-
® Para tura do kolorowej telewizji ważne „profesory". spece od techni-
JfflMnem SECAM. najnowocześniej- J1* 1 handlu, obok poznańskich mi-

Międzynarodowa rewia samocho- 2 ^ * ^ ^którym po szkole udało

‘sj 1 .......|  _

^ “r konstrukcyjnych "  i ^projekto- Spider" czy też „Jaguara”
Vch wszystkich 48 państw  uczestijj- Z tym międzynarodowym salonem 
5*ych w tegorocznych Targach. to było trochę przesidy. bo w sumie 

.Każdy przywiózł tu ta j to na co w ystaw iało swoje wyroby (czy tak 
Bo stać. czym sic chciał po- można mówić 0  marzeniach 31 mi- 

"Iubló przed innvm l. ZSRR — móz- llonów Polaków?) 9 państw — pro- 
jL ^ektronow e ,,K ijew ” a tuż obok ducentów. Niemniej było na co pa- 
^'blnowe lasery. Polaka „Isk ra” trzeć i wcale się nie dziwię — bo 
tj a,a bardzo poważnych konkuren- * 1a tam  swoje pierwsze kroki skie- 
u ?  w eksponatach „A yiaoksportu”. row ałem , że walił do „salonu” kto 
SnJ ^  Po raz pierw szy oferował do mógł i kiedy mógł.
^ ę d a ż y  1 0  typów najnowocześniej- Ale — przede wszystkim powiedz- 
w?™ samolotów 1 helikopterów, a m y c o  światowi samochodziarze pro- 

"d nich m iędzykontyner.talny panowali Polakom i Innym krajom  
& * te r “  pasażerski -  „ IŁ -6 2 " , ^eflektulacym  na dobre samochody 
TU—134-M ł » _ M "  TO <>. q krajów  było reprezentowanych

samochodowych, a

(,.w. o której jeszcze będziemy tu - urw ać spod mamine] opieki, by 
Lł Oiówió. ale także olbrzymi p o p is  P°£ 'askać lśniącą karoserię „Fiaca-

ł_ • • . • . . .  S n i r l p r ”  w . . .

i  ^irvi —  „ i i /— q  , , /

tirm  .
S » S S » r ’ j » S f  R»S?- » » :. . . . P iat opromieniony umową ze Zwią-
S  Zn a 1 e żć wiTl e^ I echni r* v rh r Z t  Radzieckim wartości 320 min.

dolarów, francuski Renault, Volks-
— » •  « ■ *  Cl.™™ I P -r *

^ y d a jn o ś c ia c h  w ielokrotnie prze- Mercedesami « Jaguaram i (mak- 
^ sz a ją c y c h  obecnie używane maszy- sym alna szybkość 245 km na godzi- 
2 ;  Znana firm a Carl Ze |.<8  z Jeny  "<?. orzyśp.eozenie w ciągu 2 «ckuM  
^ w io z ł a  do Poznania aż 1 0  no- -  ’nn km, na tym właśnie wozie
2 ^  modeli swoich m ikroskopów . Przem ierza swoje telrw izyjne dro-
Z  Wyłączając rew elacji na m iarę #  bohater polskie) TV -  Simon
p a to w a  -  m ikroskopu z górnym  Tem pler czyli „Święty ). Bardziej
k l e n i e m ,  który  otrzym ał Złoty d!a nas interesujące są »  gruncie
ii!(,?l na Targach w Lipsku. Nasi rzoc7y wo7? m nl°J ekskluzyw ne, a

D aszyn, a faktycznie wielkimi pociskowi „ F la t-S p id e r  ’ Francus-
.^ b in a ta m i w łókienniczymi petro- ki R enault to znowu cała rodzina
l i c z n y m i ,  wartości wielu milio- woz6w osobowych począwszy od R-4

dolarów, rubli, franków  szw aj- P° R-M ajor. aż do R-Caravelle.
^Fskich -4 «•«' r»
S|'P z a m l n

Francuzi nie zapomnieli Jednak o
. . .  naszych kieszeniach, jak wiadomo

e?Zanr,‘“ “ ’ j  z techniki. Ten sam  njez(jyt zasobnych w dewizy, toteż
'y f c k  zdawaliśm y i m y — Pola- ich Citroen przyw iózł z sobą do Po-
l,Veh TPf i  nasz3' e *1 B°^ci zagranicz- znanla świetny I najtańszy, ale

JaklJP  w ięc stopniem zakoń- ; nnjbrzydszy samochód św iata tzw.
Htv2f dla nas ta  ryw alizacją? Z „P ra lkę” , albo też „Dwa kor.ic”
V|ę]yB .cJ.ą m0izr-a powiedzieć, że w czv]1 2 c v >.

a s i ' f \  ™
i S S f T S n T a W K  * *  swojego » » W ~

„ m t  r ^ s s r s a ^ f  r s sten spcsÓD potw ier- p r Q d k o ś d  5 3  km na godzinę zu-
tv ,L  ktŁrą, Wtyda'  nam żywalący paliwa 125 1. na 100 km.

^ ^ a .y c k le g o  H a m b u rg  - u T t . k “ M aksym alny ładunek 30 ton. Ko-

C° , r „ f n An-'el 1P5ZCm ,Wl POWłle,T ° l  wreszcie A m erykanie: pokazali 
h“ WLe , = ’± 3 coś złotego, w  kształcie, wyścigowe-

W W° l hiH łamaC1h , ”NeWt X °r k riTr  w najlepszym razie około 420 tys.
N i i i t * ^ ł y 1 rfotych. Ludzie -  me dajm y

mv h o r ir i '^  ’ a 1 Zai H a zwariować, chociaż każdy z nas
*  r °b1ć elektoonJczne*^ mózgi”?  ^  t o p k S *  S£Un<>ChÓd

technika zajm owała w polskiełj
Pozycji najw ięcej miejsca i po 

pierwszy dominowała w niej 
tylko waga i wielkość ekspo-

POI.TTYKA

la k  ,' ),,KD waKa ' w,elRUSC, Handel, handlem , ale przecież nie
• ala P rzed e  wszystkim pre- tylko w  paw iionie am erykańskim

D ^a. Nie potrzebujem y się w<ty- Kam prezydent L. B. Johnson (na
Mnii obrabiarek z program ow aniem  fotografii) zachęcał Polaków do ku-
iiElt .. transform atorów  z łódzkiej pna Suner genialnych maszynek do róż
ą  y . które znajdują swoich odbiór- robót ręcznych bez których
iltip. w Indii. A ustrii, F rancji, w ponof  nje może ?ic obyć żaden cy-
i>aM’ w t we Włoszech. Do w ilizowany dom. Ale tuż by!a ma-
4aii™7-o udanych konstrukcji należy k ieta kom binatu peTochemicznego,

pierwszy polski wóz trans- a ^  sas|ertzku wielka kręgielnia z
•'kn Q Przcde wszystkim dwoma toram i, na k tórej kilka mi-
*tati.i przyciągały modele nu ( spędził także podczas swojej
>Vh 1 baz rybnckich' Przetwórni targowej wizyty prem ier Józef Cy-
j, . drobnicowców oferowanych rankiewicz. Wynik rzutu kulą 9 na

Pz. polskie stocznie obcym arm a- jg możliwych. K rupp za pośrednic-
t>m. Przypom nijm y sobie: 5 m iej- twem Bc r tholda Reitza .^nów ił” . że

eksporcie 1 8 w budowie zaj- n |n tylko produkuje wysoko tw arde
C i  . P°lski Przemysł stoczniowy w stopy v i d i a , a le buduje także w

atowych tabelach. Bułgarii olbrzym; kom binat petro-
t o 15  dość tych wyliczeń. Może w ar- chemiczny podobny do Płocka Fran-
to, zacytować pewną dziennikarską cuzj pokazali Polakom — SECAM,
fttiB1 kę Jaka zdarzyła się na ta r- _  system kolorowej telewizji, któ-
^i ych terenach: W Poznaniu ba- ry z?ikupili Rosjanie, w jakim ś tam
hu generalny pełnomocnik Koncer- .stopr.iu nawiązufac do ożywionych
^ K r u p p a ,  — B rrthold Beitz. Po kontaktów gospodarczych z ZSRR

znaniu się 7. ekspozycja polskie- j zapowiadanej w tedy wizyty pre-
Hj Przemysłu ciężkiego w yjaw ił, że zydenta de G aulle’a. Zresztą wszę-
W  0 1 1 3  dla ricf:o ładnym  zas- dzie i na każdym  kroku starali się
g ż e n ie m  i że jest dobrze polnfor- podkreślać sw oje kontakty  i dobre
ta r a n y  o tym, że nasze obrabiarki stosunki.
^ Ują. ]uj ‘ u. v ic k s r ,a ' Fiata, Erie- Po,ityka. Być może dlatego u

& 1 tegoż samego K ruppa. K ruppa wręczono dziennikarzom
f,^a pośrednictwem ty lko jednej nie tylko m ateriały  fachowo i infor-
Jfn trali Polskiego Handlu Zagra- macyjne, ale także bogaty w repro-
''ttznego — „M etaleksportu” tra fiło  dukcie obrazów Canalieta prospekt.

5? różnych obcych krajów  blisko wystaw y urządzonej w willi Hiigel,
^  tys. polskich 'm aszyn, które tam  wystaw y obrazów, w której domtno-
^ •ed a liśm y . E k s p o r t  polskich w ały w izerunki stare j W arszawy.
> szy n włókienniczych przyniósł W arszawy króla Stasia.
Z «b. roku około 60 min. zł dewi- Tak to się sp latał handel z „de-
i?^ych i chyba powinno to być naj- likatną polityką”. Tak to się tu ta j
3 sz ą  w izytów ką dla naszej mvśli w te czerwcowe dni kupow ało i
ś n ie ż n e j  i umiejętności. sprzedawało, albo też usiłowało

sprzedać r.ie tylko tow ar, ale cza-
SENSACJA sam i polityczną ideę, niekiedy wbrew 

chęciom gospodarzy.
^ ^ ta ł  tegoroczny Poznań f sw oją Ale mimo w szystko ów Przem y-
j^ -ic ję . Już wcześniej nadchodziły sław  I książę Wielkopolski m iał nie-
 ̂ rożnych stron wieści o rew elacyj- lichego no<sa, zakładając w roku pań-

lj'ch kontraktach... finalizowanych skim 1253 najp ierw  dominikański
e* Związek Radziecki z firm ą jarm ark , który potem „obrodził” w

. ‘°ską Fiat i francuskim  R enaul- Międzynarodowe Targi Poznańskie,
**>• Tutaj w  Poznaniu doszły je- Ten™ jarm ark. napraw dę się udałl

EWA SIEM IŃ SK A

O wstępnych 
egzaminach 

bez mistyfikacji
Młodziutka jest nasza ŁÓDZKA 

ALMA MATER. Liczy sobie dopiero 
dwadzie&cia jeden lat. Dwadzieścia 
jeden razy upalne zazwyczaj lato 
przynosiło gorączkowy ruch na un i
wersytecie, atm osferę napięcia, ocze 
kiw ania, spełnionych nadziei lub 
wielkiego zawodu. radości I ulgi 
albo żalu i w stydu. Czerwiec I li
piec to przerlcż miesiące egzaminów.

Nie nikną „giełdy” cod drzwiam i 
zdających. Ledwo bowiem skończą 
swa sesje egzam inacyjna studenci — 
zaczynają sie egzaminy wsteone, 
w ielka Dróba życiowa dla młodych, 
nie zawsze newnych. co ze soba zro 
bić ludzi. W tym roku bedzie ich 
na studiach stacjonarnych nasze
go uniw ersytetu 3.700. 2.500 m u
si odpaść na egzaminach lub w wy 
n i k u  d a l s z e g o  o o s t e o o w a n i a  k w a l i 
fikacyjnego. U niw ersytet może bo
wiem p r z y j ą ć  ledynle 1.215 kandy
d a t ó w .  Dwa i D ó ł  tysiąca zawiedzio 
nych. rozgoryczonych młodych lu
dzi. Nie w s z y s c y  p o t r a f i ą  z godnoś
cią Drzyjać swą oorażke. Niestety, 
co roku zdarzają się tacy. którzy 
swoje niepowodzenie usiłuia Dokryć 
n i e n r a w d O D o d o b n y m l  o p o w i e ś c i a m i  o  
egzaminach I t r y b i e  przyim ow ania 
studentów. Co gorsza, w obawie 
przed opinia swojego środowiska 
w tóru ją  im często rodzice. P lotka 
w ędru je  w ś w i a t .  W ten sposób na 
rasta legenda wokół egzaminów 
wstępnych. Niedobra legenda, utka 
na z kłam stw , z oszczerstw tych, 
którym  sie nie powiodło, zrodzona 
z braku godności, z fałszywie poję
tego wstydu, ze złośliwości i zawiś
ci. Spotyka sie później „w tajem ni
czonych”, którzy doskonale „orien
tu ją  się”, ile to tysięcy kosztuje 
przyjęcie na taki. czy Inny w y
dział.

— Pan X zapłacił w  tym  roku 
ty le  a tyle, zobaczy pani, że jego 
syn bedzie przyjęty. Mój nie dostał 
się w zeszłym roku, nie mieliśm y 
pieniedzy...

Czasem nie kończy sie na niskiej 
plotce. W ubiegłym roku do uni
w ersytetu zgłosił sie pewien ta tuś 
usiłując dość gruba koperta z sze
leszcząca zawartościa załatw ić przy- 
Jecic swei pociechy. Tłumaczono 
mu, że uległ niedobrej mistyfikacji, 
że obraża uniw ersytet i działają
cych na jego rzecz ludzi. Nic nie 
pomągąło — tatu,ś ów bvł uparty. 
Doolero argum ent, ż<? wezwie się 
Milicje, zmusił go do wycofania się 
razem  z koperta.

Ludzie! Rodzice i kandydaci! — 
opam iętajcie się! Nie wierzcie plot
kom i oszczerstwom. Może gar.ść 
faktów  I cyfr, k tóre  przytoczę tu 
ta j, pomoże wam otworzyć oczy na 
te spraw y. Nie ma, nie może być
I nie bedzie protekcji w przyjm o
w aniu na studia — gotówkowej ani 
żadne! innej. Przyjęty tryb  postę
powania w yklucza taka możliwość. 
Niech przekonają was o tym kon
kretne dane.

Egzaminy wstępne składają się — 
jak wiadomo — z dwóch części: 
egzaminów pisemnych i ustnych.
2  lipca kandydaci zdaja pisemny 
egzamin kierunkow y (np. z historii 
na prawie, z lite ra tu ry  polskiej na 
polonistyce, z m atem atyki na m ate
matyce. z biologii na biologii itp.).
4 lipca odbyw ają sie egzaminy pi
semne z języka obcego. Egzaminy 
ustne kończą sie 15 lipca. W jednym 
i drugim  przypadku (egzaminów pi
semnych i ustnych) egzam inatorami 
sa pracownicy naukowi uniw ersyte
tu. Oni też pracuja w pocie czoła 
(to nie przenośnia, lecz fakt au ten 
tyczny) w komisjach rek ru tacy j
nych. A przecież być pracownikiem 
naukow ym  oznacza także posiadać 
określona postawę etyczna. Zresztą 
nikt z nich nie ryzykow ałby swojej 
kariery  naukowe! dla nielegalne! 
spekulacji. Poza tym — o przyięciu 
na studia wyższe decyduje nie jed 
nostka. lecz kolektyw  i to na dwóch 
szczeblach Wydziałowa i Uczelniana 
Komisje R ekrutacyjne. Jak ie  sa k ry  
teria, według których przyim uie się 
lub odrzuca kandydatów ? Sa to k ry  
tejjia dwoiakiego rodzaju:

wyniki egzam inacyjne oraz
■  dodatkowe k ry teria  kw alifika

cyjne.
Jedne i drugie są w ym ierne — 

m ierzy się Je ilością punktów . Ska
la ocen obejm uje, Jeśli chodzi o 
egzaminy kierunkow e (pisemne i 
ustne — ostateczna ocena łączna) 
siedem stopni:

1) bardzo dobry 1 2  punktów
2 ) dobry +  9
3) dobry 7 ”
4) dostateczny +  5 „
5) dostateczny 4
6) dostateczny — 1 punkt
7) niedostateczny 0 punktów

Z języka obcego — 4 oceny: 
na kierunkach humanistycznych 
I ekonomicznych

1) bardzo dobry
2) dobry
3) dostateczny

4) niedostateczny

6 punktów  
3 punkty  
1 punkt 
0 punktów

■

l i *
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na kierunkach technicznych, rolni- 
czo-leśnych i m atem atyczno-przy
rodniczych

1) bardzo dobry
2) dobry
3) dostateczny
4) niedostateczny

Wyniki egzaminów wstępnych sa 
p o d s t a w ą  postępowania kw ali
fikacyjnego. Dodatkowe k ry teria  
kw alifikacyjne (dodatkowe punkty) 
przysługują:

■  Jeśli kandydat otrzym ał co 
najm niei dobra ocenę z przedmiotu 
egzam inacyjnego w klasach X, XI 
I na świadectwie m aturalnym  — 
otrzym uje punkt dodatkowy. Ponie
waż egzaminy obejm ują 3 przedmio
ty, kandydaci moga za wyniki w 
nauce Otrzymać 3 punkty dodatko
we. Odnosi sie to do tegorocznych 
absolwentów liceów ogólnokształcą
cych lub średnich szkół zawodo
wych.

■  Absolwenci z la t ubiegłych mo 
ga otrzymać 2 punkty  dodatkowe, 
Jeśli wykażą sle udokum entowanym  
co najm niej 6-miesięcznym stażem 
pracy zawodowej I ubiegali sie w 
latach minionych o przyjęcie na ten 
sam kierunek, przy czym uzyskali 
pozytywne wyniki z egzaminów 
wstępnych.

K andydatom  odbywającym zasad
niczą służbę wojskowa. którym  
okres odbywania służby kończy się 
Jeslenią br. zalicza sie w toku po
stępowania kw alifikacyjnego rów 
nież 2 punkty dodatkowe.

■  Kandydatom pochodzącym z 
rodzin robotniczych lub chłopskich 
zalicza się w toku postępowania kwa 
lifikacyinego 3 punkty dodatkowe.

Nie wszyscy kandydaci przeida 
przez cały tok postępowania kwalifi 
kacylnego. Cl. którzy z dwóch epza 
minów pisemnych otrzym ają oceny 
niedostateczne, nie będa dopuszczeni 
do egzaminów ustnych, odpadają 
autom atycznie.

Z dalszego postępowania kw alifi
kacyjnego odoadaia ci kandydaci, 
którzy z któregokolwiek nrzedmiotu 
egzaminu wstępnego uzyskali osta
teczną oceno niedostateczna lub z 
dwóch przedmiotów otrzym ali oceny 
dostateczne minus.

W ten sposób kandydaci poddani 
zostaną w szechstronnej. nreevzvinej 
i spraw iedliw ej ocenie, w ym iernej 
dzięki omówionym wyże! oblicze
niom. Ta m atem atyka jest nailepszą 
gw arancją. Jest ścisła, nieubłagana, 
surowa, obiektywna.

A inne Cyfry? Największy tłok 
panuje na praw ie: na 180 miejsc 
zgłosiło sie prawie 300 kandydatów 
oraz na pedagogice: 15 miejsc — 
116 kandydatów . Ale i na innych 
kierunkach iest niewesoło. Nic dziw 
nego — wyż demograficzny. Tak 
wiec:

— filologia polska
— filologia rosyjska
— filologia germ ańska
— filologia angielska
— historia
— archeologia Polski
— m atem atyka
— fizyka
— chemia
— biologia
— geografia
— ekonometria
— ekonomika przemysłu
— ekonomika handlu wewn.
— ekonomika handlu zagr.
— socjologia pracy

8 5

4 punkty 
2 punkty 
1 punkt 
0 punktów

Niektórzy sa dowcipni. Piszą w 
życiorysach:

„C/rodziłam się w tedy  a w tedy, 
qodz. takiej a takiej... Tata pot/M- 
drial:

— Czegoi tak brzydkiego t czar
nego w tyciu  nie widziałem. Ale 
od czego bi/la w  domu babcia? Wy
tłumaczyła:

— Poczeka tmy. łno toto podroś
nie. to wyładnieje. No i podro
słam.. Czy wyładniałam — nie 
w iem ".

„Po ukończeniu Szkoły Podstawo 
we) zda-wałam do Liceum (było to 
moim marzeniem). Zdałam, wobec 
powyższego strasznie szczęśliwa, ie  
i dla m nie tak samo „świeci słoń
ce“ jak  i dla innych, rozpoczęłam  
naukę w liceum. Można powiedzieć, 
ie  dńpiero tuta) od klasy X  zaczęły 
się prau?dziwe trudności (mam na 
m yśli szczególnie m atematykę). Jed
nak przy pomocy Kochane) Profe
sorki, Boże) 1 m oje) własnej, otrzy  
malam Świadectwo Dojrzałości".

„Ze swe) strony dołożę wiele, po 
staram dać z siebie wszystko, choć 
wiem. te  to niewiele. Nie mogę być 
jednak tak pesymistycznie nastawio
na do tycia. Sama sobie życzę po
m yślnych egzaminów, co będzie da 
le) — na to pytanie odpowie m i 
iycie".

„Byłam dzieckiem  miłości, niei\etrlr 
wiści i sprzeciwu" (kandydatka u- 
rodziła się w  ostatnich dniach woj
ny).

.,(...) Nie znaczy to jednak, ie  je 
stem  Ientu'a, o nie!"

Czasem kandydaci korespondują z 
R ekrutacją. Jednem u z nich w ysła
no zawiadomienie o brakujących 
dokum entach. Doszukał sle w tym  
kobiecej przewrotności. „Domyślam 
się (z podpisu), że jest pani kobie
tą. (...) Przesyłam  wypełniony blan 
kiet, że rodzice nie posiadaja go
spodarstw a rolnego. Jeżeli chodzi o 
mnie, to ośmielam sie wątpić w ce
lowość niniejszego zaświadczenia". 
Odpowiedź z R ekrutacji: „Mimo iż 
jestem kobietą (Jak słusznie się Pan 
domyślił) nie przeoczyłam załączo
nych przez Pana zaświadczeń... itd.”.

Bywaja jednak całkiem niezabąw- 
ne, oburzaiace wynurzenia. W ubie 
głvm roku jedna z kandydatek, cór 
ka dyrektora, chcąc koniecznie 
otrzym ać dodatkowe punkty za po
chodzenie tłum aczyła, że ojciec Jest 
dyrektorem  z aw ansu, bez w ykształ 
cenią, że to „straszny cham ”, należy 
więc uznać, że jest pochodzenia ro
botniczego... Jak  można tak się po
niżać, tak upokarzać! Piszę to pray 
szlym kandydatom  ku przestrodze.

Na tym  kończę garść uwag o egza 
minach wstępnych. Życzę wszystkim 
kandydatom  przysłowiowego złam a
nia karku . Tym, którym  nie powie 
dzie sie życzę, aby przyleli to z 
godnością — trzeba umieć zachować 
tw arz I w niepowodzeniu. Niech to 
bedzie także miava ich dojrzałości

100 miejsc 
25 ..

263 kandydatów  
121

Różni sa ci kandydaci. Większość 
mieszka oczywiście w Łodzi. Ale są
i tacy. którzy przyjadą z na jb a r
dziej odległych miast i wsi Polski. 
Chcą zdobywać wiedzo, uczyć się.
Ale nie wszyscy. — Składam  papie
ry  na studia, żeby nie iść do pracy
— tłum aczy iedna z kandydatek. 
Miejmy nadzieję, że sle nie dosta
nie, że nie zaim ie cennego miejsca.
Przecież studia to też praca.

— tej życiowej, a nie płynącej z po 
siadania świadectwa maturalnego.

PS
Spraw dzając prace pisemne n» 

egzaminach wstępnych uwierzyłam , 
że przekrojow y „Ildm or z zeszytów 
szkolnych” nie Jest wymysłem re 
daktorskim . Obiecuje więc czytelni
kom refleksje poegzaminacyjne j 
„Humor z egzaminów wstępnych” 
po 15 lipca.
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O ROZWOIU 
KULTURALNYM 

ŁODZI
W czerwcu br. odbyły się w  

pięciu dzielnicach naszego mia
sta sesje i sejm iki kultury, któ
rych celem  było podsumowanie 
dotychczasowych osiągnięć oraz 
w ytyczenie planów na przysz
łość.

Oto co na ten temat powie
dzieli nam kierownicy poszcze
gólnych referatów kultury.

MÓWI KIEROWNIK BEFERATU KUL
TURY DRN ŁÓDZ — BAŁUTY. MARIA 
NOWICKA:

Bałuty zaczęły czytać. Masowo. Mamy już 
na swoim terenie 21 bibliotek i blisko 30 
tysięcy czytelników, górujem y więc zdecy
dowanie nad pozostałymi dzielnicami Lodzi. 
Przekroczyliśm y także, pod tym względom, 
normę krajow a. Biorąc pod uw agę tak t, że 
w najbliższym czasie przybedzie nam iesz
cze 5 bibliotek — w 1%”? roku Biblioteka 
Młodzieżowa przy ulicy Starosikaw skiei, 
Biblioteka Rejonowa na Osiedlu W ielkopol
ska oraz 3 biblioteki na Teofilowie — moż
na śmiało powiedzieć, że sytuacja czytelni
cza na Bałutach będzie w niedalekie! przy
szłości bardzo dobra. Zresztą nie ty lko czy
telnicza. Kola bibliotek nie zawęża się prze
cież do samego wypożyczania książek. P la
cówki te podnoszą ogólny poziom środowis
ka, organizując spotkania z ludźmi sztuki 
i nauki; niektóre z nich w prow adziły już 
naw et do swojego repertuaru  cykle tem a
tyczne pozwalające na dokładne potraktow a
nie danego zagadnienia. Aby nie być goło
słowna, powiem, że w ten sposób bibliote
ki prowadza prelekcje z zakresu archeolo
gii, historii i m uzyki, tea tru  i film u. Du
żym powodzeniem cieszą sie także lektoria.
— Te stałe punkty  odczytowe cieszą się 
wśród mieszkańców naszej dzielnicy coraz 
większym powodzeniem; podnoszą w ten 
sposób rangę bibliotek.

No, ale nie w szystko układa się na Ba
łutach tak  pomyślnie. Najsłabsza naszą stro
na są chyba placówki przyzakładowe. Albo 
zbyt małe, słabo wyposażone, nie odpowia
dające wymogom licznej załogi — albo też 
istniejące fikcyjnie. okazjonalnie, raz na 
tydzień, z powodu zabawy. N ajbardziej

upośledzony pod tym  względem jest Żu- 
bardż i Osiedle Wielkopolska, gdzie w ystę
puje rażący brak  klubów  i świetlic. Taki 
stan rzeczy trzeba jak najprędzej zmienić, 
i to przy pomocy zakładów pracy, które 
jak dotąd — nie zgrzeszyły nadm iarem  ini
cjatyw y i dobrej woli. Mówi sic później
o chuligaństwie, o młodzieży w ałesaiącej 
się bezmyślnie po ulicach lub w ysiadują
cej godzinami w kaw iarniach. Aby tak  nie 
było, trzeba coś młodym zaproponować; ze
spół artystyczny lub tea tr am atorski, stół 
do ping-oonga lub szachy, wszystko to, co 
znaleźć można w łaśnie w  świetlicach i k lu 
bach.

Wszystkim tym , co uskarżają  się na brak  
funduszów powiem jedno; muszle koncer
towe W P arku  Prom ienistych i w A rturów - 
ku  pow stają w czynie społecznym. Na po
dobnej zasadzie egzystują punk ty  bibliotecz
ne. Trzeba więc tylko chcieć...

Na zakończenie pragnę powiedzieć, że już 
w 1367 roku powstanie na Bałutach porad
nia instrukcyjno-m etodyczna. Walczyliśmy
o to trzy lata. .Tak się okazało — z powo
dzeniem. Dzięki tem u będziemy w  stanie 
usprawnić działalność na terenie całej dziel
nicy i pomóc wszelkim peryfery jnym  k lu 
bom, dla których być albo nie być łączy 
sic właśnie z osobą rzetelnego instruktora.

MÓWI KIEROWNIK REFERATU KUL
TURY DRN LODŹ — POLESIE, MGR MA
RIA IiORTAN:

Moim zdaniem — stru k tu ra  referatów  
kultury jest już przestarzała. Niepodobna 
kierować w ielką. 133-tysięczną dzielnicą —• 
częściowo wielkom iejska, częściowo peryfe
ryjna, rozrzucona na rozległym obszarze — 
w dwie osoby. Nie jesteśm y w stanie zaj
mować się równocześnie organizacja, adm i
nistracją, praca instrukcyina, itd. A prze
cież musimy. Musimy przynajm niej pró
bować.

Najwyższy czas, aby podnieść refera ty  
k u ltu ry  do rangi wydziałów i zwiększyć 
ilość etatów  pracowniczych. W dobie zawę
żonych specjalizacji i u nas przydałby się 
ktoś zajm ujący się, na przykład, wyłącznie 
muzyka... trudno znać sie na wszystkim 
i trudno  podołać wymogom dzielnicy, m a
jąc do dyspozycji tylko jednego instruktora.

Obecnie iest projekt, aby powołać do ży
cia ośrodki instrukcyjno-m etodyczne. Nie 
wiadomo jeszcze czy powstana one przy 
Domach K ultury, czy też, co byłoby właściw
sze, w ejdą w skład referatów  k u ltu ry  DRN. 
W każdym razie takie przedsięwzięcie w y
daje mi sie nieuchronna koniecznością.

W naszej dzielnicy jest 12 bibliotek. Do 
roku 1970 przybędą 3 dalsze — przy ulicy 
M ałgorzaty Fornalskiej, na Osiedlu Młodych 
i na Kozinach. Największy chyba aw ans 
ku ltu ra lny  Polesia nastąpił w łaśnie w dzie
dzinie czytelnictwa. Przełomem była decen
tralizacja bibliotek, które do 1963 rokn 
egzystowały w zasadzie na mocy filii Bi
blioteki im. W aryńskiego. W latach 19(>1—63 
posiadaliśmy 7 bibliotek rejonowych i 3 
punkty biblioteczne, co dawało razem 64 
tysiące woluminów i 8  tysięcy czytelników. 
W latach 1963—65 można zanotować szalony 
wzrost poziomu czytelnictwa. Nastąpiły 
zmiany w zakresie wyposażenia bibliotek, 
przybyło 6  nowych bibliotek i 9 punktów  
bibliotecznych, ilość woluminów wzrosłą o 
ponad 20 tysięcy, zaś czytelników o 7,5 ty 
siąca.

Zrozumiałe, że stan ten nie jest jeszcze 
zadowalający. Popraw a jednak ma tenden
cję postępującą. Zmieniły się nieco gusty 
czytelników, obok krym inałów  i beletrysty
ki ludzie coraz częściej biorą do ręki lite
ra tu rę  popularnonaukową. Poza tym  osiąg
nięta została norma krajow a, przew idująca 
1 bibliotekę na 10 tysięcy mieszkańców. Tu 
jednak muszę powiedzieć, że w latach n a j
bliższych należy poświecić więcej troski 
spraw ie konserw acji księgozbiorów w bi
bliotekach powszechnych przez powołanie 
dzielnicowych introiigatorni.

Największą bolączką Polesia jest b rak  
dzielnicowego Domu K ultury. Nic nie w ska
zuje na to, abyśm y w najbliższym czasio 
mogli podobną placówkę otrzymać, toteż 
życie ku ltu ra ln e  Polesia ogniskuje się z ko
nieczności w  Osiedlowym Domu K ultury , 
tttw artym  zresztą dopiero rok tem u na Ko
zinach. Sytuacja popraw iłaby się znacznie, 
gdyby powstał w naszej dzielnicy choćby 
międzyzakładowy Dom K ultury , ale to uza
leżnione jest nie tyle od nas, co od zakła
dów pracy. Dlatego zwracam się z apelem  
do rad  zakładowych: zdobądźcie się na w y
siłek i pomóżcie nam  przekształcić jedną z 
zakładowych placówek — może „K arolka”?
— na ośrodek o szerszym, ogólnodzielnico- 
wym zasięgu, gdzie miałoby swoje udziały 
k ilka zakładów  pracy!

MÓWI KIEROWNIK REFERATU KUL
TURY DRN ŁÓDŹ — WIDZEW, WERONI
KA STECZEK:

Jestem  nowym kierow nikiem  referatu . 
P racu je  na tym  stanowisku dopiero 2 mie
siące. Tym niem niej pochlebiam sobie, żc 
tu tejsze środowisko znam dobrze. Przecież 
już od daw na związałam się z Widzewem 
całym sercem, od dawna obserwuję bacznie 
wszelkie przem iany jakie zachodzą na te 
renie naszej dzielnicy.

Nie będzie chyba dla nikogo niespodzian
ką, jeśli powiem, że w porównaniu z silną 
rozbudową czerwonego Widzewa, wzrost za
plecza ku lturalnego jest nieproporcjonalnie 
mały. Mamy 85 tysięcy mieszkańców i ty l
ko jeden M iędzyzakładowy Dom K ultury. 
Instytucja ta prowadzi działalność w rejo
nie Księży Młyn, działalność, która spoty
kała sic zawsze z wieloma zarzutam i w y
nikającym i częściowo z trudnych w arun
ków lokalowych. Od czerwca 1964 roku sy
tuacia pogorszyła się jeszcze z uwagi na ka
tastrofalny stan techniczny budynku. Ciasne, 
niedostosowane do potrzeb salki nie mogą 
pomieścić wszystkich sekcji, nie pozwalają 
rozwinąć wszystkich form  pracy k u ltu ra l
no-oświatowej. Trzeba było zlikwidować ki
no i pierwsze piętro, gdzie odbyw ały się 
próby zespołów artystycznych. Pracę tych 
zespołów przeniesiono do obok położonej 
szkoły.

Jedyną szansą na popraw ienie tego stanu 
rzeczy jest planow ane powstanie Między- 
branżowego Domu K ultury. Ponieważ nie 
ma odpowiednich w arunków  lokalowych, 
dom ten będzie się składał z trzech filii, 
ale pod jednym kierownictw em . Zostaną po 
prostu '  połączone wspólnymi Interesami 
i wspólnym program em  dwa zakładowe (do
tychczas) Domy K ultury  przy Zakładach 
1 Maja i „Anilanie" oraz świetlica Zakła
dów im. Hanki Sawickiej.

Inna istotną bolączką Widzewa jest b rak  
księgarni. W całej dzielnicy jest ty lko  je

den „Dom Książki” , przy  ul. Armii Czer
wonej. Zdajem y sobie wszyscy sprawę, że 
na Stokach, Zarzewie i Podgórzu placówki 
takie sa niezw ykle potrzebne, więc dołoży
m y wszelkich starań, aby przed rokiem  1970 
powstały na tych odległych, opuszczonych 
terenach przynajm niej trzy  księgarnie. Po
zwoli to zaspokoić zadania czytelników, k tó
rych przybyw a przecież z każdym  m iesią
cem, z każdą nowa biblioteką i punktem  
bibliotecznym. W ogóle powiedzieć trzeba, 
że mimo niew ygórow anej ilości naszych bi
bliotek i nienadzwycząjnego stanu tych lo
kali — czytelnictwo na W idzewie rozw ija 
się bardzo dynamicznie. O bserw ujem y tu 
jednak zjawisko równie dziwne, co niepo
kojące; przv zm niejszającej się ilości ksią
żek na czytelnika (w księgozbiorach kry je  
się duża ilość pozycji przestarzałych, które 
należy usunąć z półek) i równoczesnym 
szybkim wzroście czytelników — następuję 
obniżenie się ilości książek na osobę. S tw a
rza to konieczność nieustannego dopełnia
nia księgozbioru i to w myśl pewnego pla
nu, tak , abv nowe nabytki nie zdeaktuali- 
zowały się za szybko i nie powiększyły po 
czasie zbiorów bibliotecznej m akulatury .

Są w naszyta życiu ku ltu ra lnym  także 
jasne strony. B udujący jest . fakt, że Wi
dzew rozśpiewał sic ostatnio i um uzykalnił. 
Mamy sporo dobrych zespołów młodzieżo
wych big-beatowvch i instrum entalnych, 
niezłych refrertistów, i — co cieszy najbar
dziej — orkiestrę dęta, w  której skład wcho 
dzą przede w szystkim pracownicy fizyczni. 
Mam ogromne uznanie dla tych ludzi. Jes
tem  przekonana, że gdyby wszyscy działa- 
c?e, kierow nicy i instruktorzy pracowali 
z takim  entuzjazm em , z jakim oni m uzyku
ją po ciężkiej robocie — Widzew przestałby 
być białą plam ą na mapie łódzkiej ku ltu ry .

MÓWI KIEROWNIK REFERATU KUL
TURY DRN ŁÓDŹ — ŚRÓDMIEŚCIE, SŁA
WOMIRA KONOPKA:

Najlepszą form ą upowszechniania tzw. 
k u ltu ry  masowej w ydają mi się placówki 
międzyzakładowo, dysponujące wspólnym 
funduszem kilku przedsiębiorstw. Placówka 
taka ma zapewnioną kolegialną opiekę ze

strony poszczególnych zakładów, i — tym  
sam ym — kolegialne kierownictwo. Nie jest 
podporządkowaha tylko jednem u kierow ni
kowi i jednej tjrlko radzie zakładowej, któ
ra, mimo najlepszych chęci, może błądzić...

Co praw da — w klubach i świetlicach 
przyzakładowych też nastąpiła zmiana. P rze
sta ją  być z wolna ośrodkami zamkniętymi, 
odizolowanymi od społeczeństwa, broniący
mi w stępu wszystkim obcym, nie p racu ją
cym w danymi zakładzie. Mamy wiele dowo
dów na to, że z zakładowych bibliotek i u- 
rządzeń ku ltu ralnych  korzysta szerokie spo
łeczeństwo — ludzie z sąsiadujących z za
kładem  domów, czy z pobliskich ulic... Brak 
jednak w tej sytuacji stabilności. Posłużę 
się przykładem ; w świetlicy Łódzkiej Fa
bryki Mebli przy ulicy PKWN gościło do 
niedaw na całe okoliczne środowisko. M agne
sem była zarówno biblioteka, jak  estrada, 
zarówno gry  tow arzyskie jak i spotkania 
z twórcam i. Ostatnio jednak coś się tam  
popsuło. Nowa rada zakładowa zerw ała 
kontak t z „obcym elem entem ”, zam knęła 
herm etycznie drzwi świetlicy przed ludźmi 
z zew nątrz. Mało tego — mając m inim alne 
jeszcze doświadczenie w zakresie dyspono
w ania funduszem  i niewielka orientacje, je 
żeli chodzi o potrzeby duchowe ogółu p ra
cowników — większość funduszu przezna
czyła na wycieczki turystyczne i różne oka
zjonalne im prezy dziecięce, tak że na m ery
toryczną działalność oświatową zostało coś 
około 4 tysięcy złotych.

Przyjdzie zatf#wne dzień, że nowa rada 
zakładowa ŁFM otworzy szeroko podwoje 
świetlicy i nauczy się dysponować pieniędz
mi; ale straconjr czas, niestety, już się nie 
wróci...

Z praw dziw a radością odnotować należy 
plany inw estycyjne na najbliższa przyszłość. 
Śródmieście otrzyma do roku 1970 parę no
wych bibliotek publicznych (przy ulicy 
Tkackiej, Nawrot i Piotrkowskiej), Między- 
spółdzielczy Dom K u ltu ry  i kino w daw 

nym  budynku O peretki oraz nmszłe
certową w P arku  im. 3 M aja, gdzie u 
dukować sic będą am atorskie zespoły 8  
tystyczne. Ponadto przew idyw ane jest; 
tworzenie Międzyzakładowego K lubu Wto 
niarzy, Międzyzakładowego K lubu **• 
Projektów , Międzyzakładowego K lubu * 
mówców i Międzyzakładowego K lubu l  f 
cowników K om unalnych, w uzgodnieniu 
branżowymi zwiazkapni. _

Wszystko to powinno zaspokoić w na _̂ . 
szym czasie potrzeby ku ltu ra lne  dzielnii • 
Śródmieście i przyczynić się do znaczą®* 
podniesienia poziomu oświaty w  cały 
mieście.

MÓWI KIEROWNIK REFERATU KĄJ* 
TURY DRN ŁÓIJŻ — GÓRNA, Z D Z I Ś  ŁA 
WA SZEJAK:

Z K lubam i i Domami K ultu ry  nie mantf 
w zasadzie kłopotu. Gorzej natom iast przę 
stawia się spraw a świetlic społecznych, k 
rych jest w naszei dzielnicy sporo, bo 
szesnaście. Działalność tych placówek 
najcześciej akcje przypadkowe, spontani- 
ne, ograniczaiace sie do okolicznościowy 
akadem ii, prób z zakresu wychowania es 
tycznego lub nie zawsze właściwej p ra », 
nad trudna młodzieżą. Bonk w tym  wszy* 
kim  łączników -instruktorów  i fa c h o w y  
kierownictw a. Mam nadzieję iednak, źe ^ 
niedalekiej przyszłości sytuacja ta u!e? je. 
zdecydowanej zmianie, bowiem już w B 
żacym roku powstanie przy naszym rei 
racie k u ltu ry  poradnia instrukcyjno-m e 
dyczna. «

W racając do trudnej młodziezy: w e 
w yniki w pracy nad kształtowaniem  »P 
nych charakterów  osiągnął Klub 
sza”, kierow any przez energiczna Pfl 
Mielczarek. Kobieta la wyszła — jak to _ 
mówi — naprzeciw  problemowi, wprost 
ulicę. Zaczęła werbować niespokojne d'ic 
do zespołów recytatorskich i lnstrumci* 
nych, staw iając kandydatom  jeden ' v” i<y 

wvf*zvArić naznokcie i skrócie ^nek; wyczyścić paznokcie i skrócić 
sy. K ilku z nich umieściła naw et w ®
dzie, gdzie ppdjęli pierwsza w życiu 
Nie bała sie ryzyka i sa iuż — dzięki 
mu _  rezultaty ; chłopcy spisują sie zUP 
nie nieźle.

Ciekawy eksperym ent zrodził się 
ze współpracy Domów K ultury  z Komę 
Dzielnicowa MO. N ajbardziej rozwydr ^  
nych chłopców, którzy osiągnęli tzw. w a 
dojrzały, a wiec osiemnaście la t — zaprlLo' 
sie na uroczyste wreczenie dowodów 
bistych. I co sie dzieje? A no... c h u l ie ^  
przychodzą w czystych ubrankach, 
sani, z uwapą w ysłuchują przem ów' _ 
zastępcy dzielnicowego kom endanta, 
iora Białkowskiego i zasiadają późnieji ^  
kaw y i ciastek ufundowanych na ich c 
Nie chcę przesadzić, ale moment ten 
wielu z nich w yw iera przełomowy wPWj.

Jeśli chodzi o ku ltu rę  masową, to do 
nantę jej stanowią w naszej dzielnicy 
społy recytatorskie. Mamy na tym  polu 
praw dę ^^ Adnffninpłn W vctnrrzy ..
wiedzieć.
praw dę poważne osiagnięcia. W ystarczy ,a 

ieć, że sześcioosobowa reprezenta

Lodzi na X II Ogólnopolski K onkurs 
go Słowa opierała się w głównej 
na „górniakach”. Było Ich aż czterech: *7 
ria Maj została laureatem  o g ó l n o p o l s k i ^  
Zainteresowanie teatrem  poezji cieszyć 
żą tym bardziej, że znaczny procent wy11̂  
nawców — to robotnicy, upraw iający 
piękną gałąź sztuki obok młodzieży i r 
orezentantów  innych zawodów.

Poza tym  — rozw ijają się także inne tot 
m y ruchu amatorskiego. N iemałym doP1 
giem jest w tym  w ypadku coroczny, 
nodzielnicowy przegląd wszystkich zesf 
łów, po którym  dokonujem y podsumował1 
osiągnięć ku lturalnych terenu, i k tóry  P 
zwala nam zorientować się w istotnych n* 
domogach poszczególnych świetlic i kj 
bów. Wiemy na przykład doskonale, że S‘* 
bymi punktam i Górnej sa Chocianowie’ 
M łynek, Jędrzejów  i Józefów. Istnieją 
świetlice typu rolnego — pozbawione jedn# 
fachowego kierownictw a. Dążeniem nas?y^ 
jest wygospodarować tam  za wszelka cefl  ̂
etaty  pracownicze dla Instruktorów . Ale D. 
pomocy zarządu kółek rolniczych reaiizaCJ 
tego bedzie niemożliwa.

Kończąc powiem jeszcze o jednej bolflC* 
ce. Biblioteki. Jest ich 12. Do roku ly. 
przybędą trzy  dalsze — na Dworku, R0** 
cinach i Dąbrowie, ale wątpić należy, 
w ielka, licząca 186 tysięcy mieszkańc1’̂  
dzielnica zostanie tym  zaspokojona. Wyjść* 
z tej niewesołej sytuacji widzę jedynie P0' 
przez zmodyfikowanie dotychczasowej p ''aj 
cy bibliotek przyzakładowych, których i1-’5 
na Górnei 211 Jak  dotychczas —  ̂
cztery z nich prowadzą otw arte upow&zec^' 
nianie czytelnictwa, dla pracowników z W  
kładu i dla obcych. Reszta niechętnie 
ra się” dla środowiska, czego niew ątpliw y" 
powodem jest niewłaściwa polityka rad 
kładowych. Są ludzie nie rozum iejący in*"" 
resów społecznych. Ich egoizm jest w wic' 
wypadkach przysłowiowym kam ieniem  n 
drodze.



STAN ISŁAW  

Ka s z y ń s k i

Dwie 
propozycje 
czyli blaski 
i cienie 
Wyboru

Mój Boże, Jakiż re  mnie 
stary końl Starszy o dwadzieś 
cia lat z okładem, bo któż by 
liczył skrupulatn iej. Kiedy 
się coś takiego konstatuje, 
spływa jakieś rozrzewnienie, 
człowiek robi się sentym en
talny, trochę sio rozmazuje.
I pomyśleć — że przez pio
senki! Piosenka wszystko po
trafi, nie spodziewałem sie 
jednakże, że potrafi aż tyle. 
Odsłoniła ml nacie — dziw
nym zbiegiem okoliczności — 
jakiś fragm ent dzieciństwa, w  
którym do melodii zarezerwo
wanych dla najmłodszego po
kolenia, p rzyplatały  sic melo
die dorosłe, fryw olne, nie do
chodzące zazwyczaj do pro- 
Eów kindersztuby. Do mojej
— doszły, nuciłem je sobie, 
jeszcze nie nastolatek, nie wv 
silnjac sic zupełnie, by coś
kolwiek rozumieć. Zawdzię
czam to przedwczesne sm ako
wanie, mojemu wujowi, który 
mieszkał wówczas na głuchej 
Wsi i skw aoliw ie sprowadzał 
szlagiery. Słuchałem z zain
teresowaniem przebojów z 
••Morskiego O ka”, z „Qui Pro 
Quo”, w ydawanych pojedyn
czo w małym  form acie z za- 
bisem nutow ym  i tekstem , na 
stronie tytułow ej z podobizna 
słynnej in ternre tato rk i. W ten 
sposób w ciche letnie pono-'  
łudnia zapoznawałem sie, nie
świadom niezwykłego w taiem  
^'czenia, z melodiami polskich 
kabaretów, których odblask 
leszcze osiadałem  w czasie 
łódzkie) „Syreny”.

Pasemko osobistych rcm inis- 
cencU, które odnalazłem te 
raz w rodzinnym musicalu 
■>Taka noc nie powtórzy tię 
więcej” *), rozeiaga sic na 
Watki znacznie przecież szer
szo, ogólniejsze. Jeśli bowiem 
fiie poruszy on czyjejś w ar
stwy wspomnień, nie przyspo
rzy komuś odsyłaczy intym 
niejszych, które zaznacza sie 
w przypadku przeciwnym 
bełniejsza percepcja, to w 
każdym razie odbierać sic go 
musi jako dokum ent obycza- 
]owo-artystyczny. Dokument 
z Zamknietej epoki. Jak  da
leko pozostawiliśmy la w tv- 

poza soba, jak bardzo 
rzeczy tu zgromadzone obno
szą oiet.no swojego czasu po
wstawania, dowodów na to 
wiele — sa archaiczne, nie- 
brzystos;owainei staroświeckie. 
Nikt wszakże nie zechce za

drwić t  tych tekstów  l to  nie
* ostrożności, że kiedyś i na*
sze przeboje pow ędrują do la
m usa iako śmieszne i preten
sjonalne. Wiec obruszać się 
nie trzeba nigdy na piosenki, 
skoro niczemu nie zagrażała, 
ani nikomu nie schlebiała, nie 
obrażają też niczego ani ni
kogo, a docierają tylko echem 
kabaretowych czy ulicznych 
Ideallzacji osobników z pół
św iatka. Toż to odprysk sen
tym entu wielkich i m a
łych, zapoznanych poetów dla 
„upadłych aniołów” nocy i ja 
kieś strzępy i pogłosy nie
gdysiejszego życia W arszawki.
I form a m usicalu, ochraniaia- 
ca, jak sie zdaje, najskutecz
niej pew na autentyczność fa 
bularna, a zarazem świeżość
— użyta została z doskona
łym wyczuciem m aterii — do
skonale sie również na sce
nie sprawdza. Bo pozwala 
wchłaniać z pobłażliwością 
ów klivnaclk knajpy  z podej
rzanym i personami szefa lo
kalu, wyrzuconego z siodła 
ex-hrabiego-fordansera, koko- 
tek i ulicznic, apasza i szpic
la, atm osfere sprzedawanego 
seksu, przygody, namiętności 
i noża. Wiece) tu  zw ietrzałych 
perfum  niż przelanej krw i, 
więcej mitologii niż praw dy, 
a le komu to przeszkadza? Po
dobne postacie zniknęły dzi
siaj zupełnie i z piosenki, i z 
lite ra tu ry , jeśli pojaw iaia sie 
niekiedy, to zbrutallzowane, 
stryw ializow ane, może dlate
go, że nie dostaje nam tej 
odrobiny naiwności, która po
zwala wierzyć w takie  legen
dy półświatka. A może nigdy 
nie był on taki, jak w tej no
cy, iak w piosenkach daw 
nych? Nie trzeba konfronto
wać bardziej, cierpkiej nie
w ątpliw ie praw dy z wdzięcz
nym zmyśleniem. Zresztą w 
założeniu autorskim , przyję
tym  w inscenizacji (panie I. 
Czaykowska i B. Fijewska) i 
żywo dostrzegalnym  w in ter
pretacji aktorskiej, został uro
czo podtrzym any dystans, 
lecz cudzysłowowe potrakto
w anie nie elim inuje bynaj
mniej efektów poetyckości. 
Sam spektakl, zbudowany ną 
w ątłym , ale w ystarczającym  
1 funkcjonalnym  pomyśle fa 
bularnym , rozw ijającym  akcie 
śladami piosenek — są one 
zrecznie uscenicznionymi ilu 
stracjam i — pulsuje świeżoś
cią, ma zmienne tempo, re
gulow ane w ew nętrzna logika 
tem atu-nastro ju  (m elodram at 
przepuszczony przez pastiche), 
ma, na tu ra ln ie  w cale dobrą 
obsadę. Niemal ■wszyscy wy- 
konaWćy posiadają m inim um  
urrflejcttiości w okalho-tanecz- 
nych, tym  przyjem niej sie to 
stw ierdza, gdyż podporządko
w ane sa one sztuce ak to r
skiej. Pom yślałem  sobie, Ileż 
np. zyskałaby miejscowa ope
retka, gdyby zaangażowała 
k ilku  aktorów  z dram atycz
nym  nerw em ! Otóż jedynie 
g r a  można było zindyw iduali 
zować i uplastycznić charak
tery  n i e p o w t a r z a l n e j

n o c  y: cała galeria w ypełzła 
z jej mroków z gracją. Wy
bieram  z niej p. A. Krawczy- 
kówne, ognista Filipinę — 
filigranowość aktorki stania
ła sie z mała przestrzenią, 
cóż znaczy jednak tem pera
ment! — p. Z. Płoszaj (Flo- 
rek-aoasz), którego nie w y
mieniłem  w „Kłamczusze”, 
pokazał tu ta j nowe w arunki, 
nieciekawie go tylko ubrano, 
za to otrzym ał świetna p art
nerko, demoniczno-ekspresyw- 
na Mańkę ( P .  M. M archeluk). 
P. A. Zomer (Marta) w dow
cipnej stylizacji na M arjenę 
Dietrich cienko i zmysłowo 
odkryw ała swa przeszłość. P.
B. W róblewski (Tajniak) po
stura  i głosem sym patycznie 
czekał na krw aw e m order
stwo, a p. J. Jędryka (Lola) 
po niedawnym kobieciatku z 
A lbee’go ładnie rozegrała swa 
w olne dziewczątko z palusz
kiem.

W kłopocie natom iast jes
tem przy ocenie „Sie kocha
m y” **). O ile w ybór p ierw 
szy wręcz znakomicie dookreś 
la program  artystyczny „7.15”, 
przez co i pomnaża rosnący 
stale k redy t dla tej sceny, 
w ymieniona pozycja z „cen
tra li” jest po prostu nieporo
zumieniem. Żadna omyłka re
pertuarow a nie iest, n a tu ra l
nie, kieska teatru , naw et je
żeli w rezultacie staje się na 
deskach niewypałem. Tak — 
zawsze można znaleźć jakieś 
uspraw iedliw ienie; próbują 
bronić tego utworu i p rzedru
kowane w program ie wyciągi 
z różnych publikacji. Ani mi 
w głowie kwestionować słusz
ność owych kom entarzy, gdy
by było mniej upalnie I w ie
ce) miejsca w „Odgłosach” 
chctnie dorzuciłbym i ja ja 
kaś przychylniejsza glosę. 
Przypuszczalnie przekonałbym  
siebie, jako czytelnika, do 
tea tru  bym jednak nie po
szedł na to. Poszedłem, bo 
m usiałem, toteż sie dziwie; po 
co, cui bono? Wątpliwe korzy
ści z tego i dla spekłatorów i dla 
tea tru , i — last not least — 
dla p. K. Chamca jako reali
zatora. Pierwsi pław la sie po 
prostu w nudach: przedsię
wzięta przez autora polemika 
z absurdalnym  stereotypem  
człowieka, jakiego pokazuje 
te a tr  awangardowy, czy z 
nadużyta transpozycja zjaw is
ka miłości, nie przekracza kil 
ku zaledwie zabawnych sy
tuacji i stwierdzeń. W sum ie 
nie ma wiele z drażniaco-głc- 
boko komediowych spostrze
żeń. Czytam, że to „czarują
ca igraszka”, „niezła Satyra” 
na „American w ay of life”. 
Hm... Owszem, komedia tą 
zapoznaje z dość In teresują
cym faktem  we współczesnej 
dram aturgii am erykańskiej, i 
tym  zapewne kierow ał się 
„Dialog”, sygnalizując go d ru 
kiem . Teatr, k tó ry  z godną 
podziwu w ytrw ałością popu
lar vzu i o od w ielu lat k lasy
ków XX wieku, powinien w 
ram ach cyklu rozrywkowego

Alicja Zomer i Jerzy Walczak w sztuce „Ta,ka noc nie powtórzy  się więcej".
Fot.: L. M yszkow ski

troszczyć się o sztuki w artoś
ciowsze, choćby już gdzieś z 
lepszym skutkiem  sprawdzo
ne. Eksperym enty witam y ser 
decinie, ale nim się ie podej
mie, trzeba mieć przynaj
m niej m inim alny zasób do
świadczeń, upraw dopodobnia
jących szanso powodzenia. 
Czyżby p. Chamca aż tak za
interesow ała ta sztuczka? Je 
śli tak, to powiedzmy sobie 
otwarcie, nie rozgryzł jej do 
końca, nie rozpoznał dostatecz 
nie jej poetyki: „Sie kocha
m y” są trudne do reżysero
wania, tym trudniejsze, gdy 
gra się jednocześnie czołową 
rólę. Praca nad rola wymaga 
tak w ielkiej koncentracji, że 
zw ykle reżyserzy-aktorzy za
dow alała sic epizodem, cedu
jąc am bicje aktorskie na rzecz 
twórczości koncepcyjno-organi 
zacyjnej. A p. Chamiec po
rw ał się na czyn niecodzien
ny, nietypowy, w tym sensie 
zaiste debiutancki. Bodaj, że 
usiłował wyprowadzić całość 
z ujęcia swej postaci. Zoba
czył mianowicie w H arrym  
zalęknionego, zakompleksione

go człowieczka z duszyczką 
bazyliszka - cwaniaczka, i 
ugrzązł, zagrzebał sio tak do
szczętnie w tym  nastroiku, 
że w kom edyjkę bulw arow a 
wprowadził dziwaka, jakby z 
Dostojewskiego — wszystkie 
sposoby dystansow ania za
mieniły się w jego 
przeciwieństwo: zdmuchnięto 
komizm, ironię, a przede 
wszystkim „czarny dowcip”. 
Wyszła z tego niespodziewa
nie sztuka o straconych złu
dzeniach miłosnych, o dwóch 
skrachowanych życiowo face
tach i ich niezdecydowanej 
partnerce. Nic też Innego nie 
robił p. J. Ćwikliński (Milt), 
ty lko  najpow ażniej traw ił 
wszelakie niepowodzenia m a
łego am erykańskiego busi
nessmana. Zaś p. A. Kulików- 
na (Bllen) próbowała kolejno 
U s z c z ę ś liw ia ć  obu mężczyzn, 
aczkolwiek niezbyt to jej się 
udaw ało i w tych próbach 
zatraciła siebie.

Istotnie: p. Chamiec raz 
jeszcze wszystkich przekonał, 
że jest aktorem  w yśm ieni

tym , że stać go na wiele, że 
nie rozpostarł wszystkich 
swoich kart, aczkolwiek nie 
delektowałem  się, w ten wie^ 
czór jego sztuką. Pociecha je
dyna a w ielka, że mam y p. 
Chamca w Łodzi: nie chodzi
o poprawkę, o rehabilitację, 
chodzi o to, żeby po prostu 
grał!

7 .1 5  — Druga Scena P. Tea
tru  im. S. Jaracza: K asper 
Stefanowicz, „Taka noc nie 
powtórzy sie w ięcej1’, m u
sical w 2 częściach, inscen. 
Irm a Czaykowska I B ar
bara Fijew ska, reż. Irm a 
Czaykowska, dek. i ko«t. 
Jan  Marcin Szancer, 
choreogr. B arbara P ijew 
ska, kier. muz. Piotr H er
tel, prem . 3 kw ietn ia 1966;

P. T. im. S. Jaracza: M urray 
Schisgal, „Sie kocham y”, 
przekł. Adam T am , reż. 
Krzysztof Chamiec, sceno
grafia: Kwa Soboltowa, 
m uz. P iotr H ertel, prem ,
29 m aja 1966.

T a d e u s z  g i c g i e r

Młodzi 
w łódzkim 
klimacie

W swoim czasie napisałem 
‘raszkę zatytułow aną »,0 
»ódzkim klim acie11.

„Ten klimat — szczęśliwości 
kri>j na myśl przywodzi, bo 
tutaj literaci najdłużej są 
młodzi”.

Praszka ta w ym aga kom en
tarza: dotyczy ona czasów, 
My Łódź nie miała ani włas 
r>ego wydawnictwa, a>ni nawet 
tzw. tygodnika kulturalnego, 
Edy — jednym  słowem — sta rt 
młodego pooty czy prozaika 
“ył bardzo utrudniony, a jego 
„dochodzenie do lite ra tu ry ” 
(oraz do Związku Literatów ) 
?°zciągało się na całe lata.

zamierzam sugerować, że 
dziś ta  droga bardzo się skró
ciła, choć m iałbym  na to kil
ka przykładów. Na pewno nie 
Jest to (i może naw et lepiej) 
Kładka asfaltow a szosa. Tyle, 

idący nią są młodzi już 
w innym sensie, co postaram  
S|ę dalej wyjaśnić.

Jak wiadomo, przy łódzkim 
°ddziale Związku Literatów  
istnieje Kolo Młodych, sku
pujące  grono poetów, k ry 
tyków. prozaików. Z kilku 
judzkich ugrupowań młodych 
twórców to ugrupow anie znam 
Najlepiej, dlatego o nim bę
dę mówił. Przed dwoma m ie
siącami ukazał sie na łamach 
„Odgłosów” artyku ł. pt.

„Przedproże Związku L itera
tów ". napisany przez przewód 
niczącego Koła, Ziemowita 
Skibińskiego. Autor artyku łu  
omówił szkicowo form y p ra 
cy w Kole, scharakteryzow ał 
również ‘ poikrótce „sylwetki 
twórcze” członków Koła. 
Uważny czytelnik zwrócił za
pewne uw agę na to, że mło
dzi pisarze upraw iają różne 
gatunki literackie, a więc pi
szą wiersze, opowiadania, u- 
tw ory satyryczne, eseje, nie 
stronią też od form  dzienni
karskich, takich jak  reportaż 
czy recenzja książkowa. P re
zentują przy tym  różne posta
w y twórcze. Młodzi poeci, 
członkowie Koła Młodych, dą
żą w swej twórczości, co uwa 
żam za bardzo cenne, do po
łączenia zdobyczy form alnych 
współczesnej poezji z dobrze 
pojętym zaangażowaniem w 
spraw y współczesności. Mó
wiąc „dobrze pojętym ” mam 
na myśli podejm owanie ta 
kich tematów, które są im blis 
kie i, żeby użyć modnego w y
rażenia — adekw atne do ich 
wrażliwości twórczej i poetyc 
kiej wyobraźni. Nie potrzeba 
chyba uzasadniać, że tylko ta 
ka postawa twórcza gw aran
tu je  właściwy efek t pisarski. 
Potw ierdzają to w yniki w ielu 
konkursów ogólnopolskich, w 
których młodzi łódzcy poeci 
zdobyli szereg czołowych na
gród i wyróżnień.

Różnorodność zainteresowań 
członków Kola Młodych prze
jaw ia się również w tym . że 
część z nich zdradza inkli
nacje w kierunku  tzw. poezji 
lingwistycznej, bardzo ostat
nio rozpowszechnionej 1 nie
dwuznacznie forowanej przez 
kilku wybitnych krytyków  
starszego pokolenia. Ten ro
dzaj twórczości poetyckiej bu
dzi najżywsze spory I kon
trow ersje, niektórzy widzą w

nim jedyny ratunek  dla poe
zji, inni — jak to zwykle by
wa — jej zagładę. Gwoli ścis
łości pragnę tu odnotować, że 
,.lingwiści" wysuwają na 
swoją obronę argum ent, iż — 
w brew  pozorom i robionym 
im zarzutom  — również oni 
nie są oderw ani od rzeczywi
stości gdyż język jest jednym  
z jej składników. Tnna spra
wa, czy z całego bogactwa i 
w ielowarstwowości współczes
nego życia może zadowolić ta  
jedna w arstew ka, ale jeśli ktoś 
tak  uważa, nie należy go po
tępiać i nie pozwolić m u po
nosić za to konsekwencji.

W racając do młodych łódz
kich poetów, trzeba powie
dzieć, że są wśród nich i ta 
cy eksperym entatorzy, jednak 
że ich próby poetyckie nie są 
nigdy „eksperym entem  dla 
eksperym entu”. Gdy weźmie
m y pod uwagę ten moment, a 
także wszystko to, co powie
działem poprzednio, stanie się 
jasne, dlaczego warszawscy 
goście festiwalowi, znający do 
brze różne środowiska mło
dych poetów, ocenili łódzkie 
środowisko bardzo wysoko. 
Podobną opinię w yraził po 
niedaw nej wizycie w łódzkim 
Kole Młodych znany poeta i 
krytyk, Bogdan Ostromęcki.

Jednakże sama twórczość 
poetycka to tylko jedna stro
na zagadnienia. Drugą stro
ną, nie mniej ważną od pierw 
szej, są szanse uzew nętrznie
nia śię tej twórczości, i to w 
różnych postaciach. Z satysfak 
cją odnotowuję, że Łódź jest 
w ostatnim  czasie terenem  roz 
licznych im prez poetyckich, 
organizowanych zresztą w 
znacznej m ierze przy współ
udziale łódzkiego Koła Mło
dych: „Jesieni Poetyckie*” 
Dziennika Łódzk!ego, dorocz
nego „Turnieju Jednego Wier 
sza” w K lubie Studentów,

wreszcie Ogólnopolskiego Fe
stiw alu Poezji. Zapowiedziana 
przez władze m iejskie konty
nuacja tego Festiw alu napawa 
mnie dużym optymizmem, 
choćby z racji tzw . lokalnego 
patriotyzm u.

Znacznie gorzej przedstaw ia
ją się w Łodzi możliwości 
d ruku  i publikacji książko
wych, mimo dużej popraw y 
w ostatnich latach. Tak jest, 
powstało w Łodzi W ydawni
ctwo Łódzkie. Nie zachłystuj 
my się jodnak tym  faktem , 
skoro w tym samym cza
sie powołano do życia 
szereg Wydawnictw, w 
innych, mniejszych ośrod
kach ku lturalnych. Tak jest, 
W ydawnictwo Łódzkie w yda
je, i to z reguły bardzo starań 
nie, tom iki poetyckie. Ale w y
dają je rów nież inne w ydaw 
nictw a regionalne, mniej 
akcentując swoje zasługi w 
tym  zakresie. Spośród dw u
dziestu członków Koła Mło
dych szczęśliwymi posiadacza
mi własnych tom ików poetyc
kich, na przestrzeni trzech lat, 
zostali trzej poeci: Roman 
Gorzelski, Jerzy  Jarm ołow ski 
i Ziemowit Skibiński. (Mieczy
sław  Michał Szargan opubii- 
kował swój pierwszy tom ik w 
roku 1901 a więc Jeszcze 
przed powstaniem obecnego 
Koła Młodych). Podobno m ają 
ukazać się tom iki trzech na
stępnych debiutantów , znajac 
jednak ooraz większą rozcią
gliwość cyklu produkcyjnego, 
trudno określić, k 'edy to na
stąpi. Może za rok, a może 
za dwa lub trzy  lata. A kie
dy doczekają się swych ksią
żek inni, zasługujący na to 
członkowie Koła?

W ydawnictwo Łódzkie — co 
jest oczywiste — ma przy tym 
zobowiązania nie tylko wobec 
członków Koja Młodych. T rud

ności pochodzą na pew no stąd, 
że do wierszy W ydawnictwo 
dopłaca. Ale przecież, jaik po 
wszechnie wiadomo, dopłaca
m y również do każdego bile
tu  teatralnego i kinowego, a 
mimo to znajdują się na ten 
cel pieniądze. N iektórym  w y
dawnictwom udało się uzyskać 
subsydia na dofinansowanie 
książek poetyckich z fundu
szów Rad Narodowych bądź 
Towarzystw  Regionalnych. J a 
każ to ponętna perspektyw a 
dla czułej na sprawy kultury 
Rady Narodowej m. Łodzi i 
zasłużonego w tym względzie 
Towarzystw a Przyjaciół Łodscłl 

Równie paląca stała się już 
od dłuźsziego czasu sprawa po 
Wołania do życia stałego pe
riodyku literackiego (szacow
ne ..Odgłosy” , użyczając część 
swych szczupłych łamów łódz 
kim literatom , tak :m perio
dykiem nie są i być nie mo
gą). Przekształcenie „Osnowy" 
w kw artaln ik  literacki ciąg
nie Się już od paru lat, a wy
starczy sięgnąć choćby po o- 
statni zeszyt tego alm anachu, 
aby przekonać się, jak  jest on 
potrzebny, i to przede wszy
stkim  młodym p<sarzom. Znaj 
dują tu  oni możliwość druku,

tak  trudną dla nich w pis
mach w arszawskich. Wiąże się 
to ró<Smież z kw estią docho
w ania się w Łodzi, po nie
m al dw udziestoletniej posusze, 
w łasnej w ysokokwalifikow a
nej kadry  krytyków  lite rac
kich i recenzentów, jaką 
szczycą się inne miasta. Pu
blikowano w „Odgłosach" i w 
„Osnowie” eseje, rozpraw y i 
recenzje takich młodych k ry 
tyków  jak  Sław om ir Swion- 
tek, Jerzy  Poradecki. H enryk 
Pustikowski — (notabene — 
członków Koła Młodych) — 
dowodzą, że stać nas na taką 
kadrę, byle tylko ci młodzi 
pisarze mieli się gdzie w y
powiadać.

Dajem y szansę młodym spor 
towcom. dajm y — przynaj
mniej na równi — szansę mło
dym pisarzom. Nie dopuśćmy 
do tego, by wiedzieli o nich 
więcej od nas przybysze z in
nych miast, i by cenili ich 
wyżej, niż m y ich oceniamy. 
Są oni młodzi (tu pow racam  
do w stępu) tą autentyczną, 
świeżą, burzliw ą, twórczą mło 
dością k tóra zdarza się tylko 
raz — i której nie wolno 
zmarnować.



MARIA

KO R N A TO W SK A

Czy polskie 
• Hollywood?

Łódź spełnia, jak  wszem wo 
bec wiadomo, obowiązki pol
skiego Hollywood. Spełnia je, 
trzeba to uczciwie przyznać, 
z w yraźną niechęcią i opo
ram i. Życie film owe Łodzi, 
poza odnośnymi w ytw órniam i 
(WFF, WFO, Semafor) oraz 
Szkołą Filmową, skupia się 
głównie w  „H onoratce” i „Spa 
tifie”, nadając naszem u m ia
stu  piętno ku lturalnego ośrod 
ka. gdzie od czasu do czasu 
stali bywalcy wspomnianych 
lokali mogą dostąpić szczęś
cia u jrzenia k ilku  wielkich 
gwiazd i wielkich twórców. 
Ponadto fak t skoncentrow ania 
w Łodzi kilku ośrodków pro
dukcyjnych i jedynej w  k ra 
ju  uczelni film owej, przyczy
n ił się niew ątpliw ie do zw ięk
szenia ruchu pasażerskiego na 
linii W arszawa—Łódź i z po
w rotem .

Łodzianie — patrioci nie po
w inni bowiem ulegać słodkim 
iluzjom. Łódź jest nie tyle 
stolicą filmową Polski, ile 
punktem  usługowym , gdzie 
kręci się film y. Rozliczne orga 
ny zatw ierdzające, kontro lu ją
ce, oceniające, kierownictw a 
zespołów — słowem, cały 
mózg kinem atografii mieści 
się w  W arszawie. Tam też wy 
chodzą w szystkie czasopisma 
filmowe. mieszkają czołowi 
krytycy i recenzenci, działa 
K lub K rytyki, mieści się Wy
daw nictw o Filmowe. To w 
W arszawie pow staje więc to, 
co nazwać można opinią fil
mową, w W arszawie lansuje 
się tych lub innych reżyserów, 
feru je  pozytyw ne lub negaty
w ne oceny poszczególnych fil
mów. W arszawa rządzi nie 
ty lko  Modą Polską, ale i mo
dą film ową. W W arszawie od
byw ają się uroczyste prem ie
ry  prasowe polskich filmów, 
do W arszawy przyjeżdżają de
legacje zagraniczne, które cza
sem w drodze specjalnej łaski 
pojaw iają się także i w  Ło
dzi, w itane chlebem i solą 
orłrz tk liw ym  uśmiechem Kop- 
cijijs/.ftą, p którym  w ostatnim  
momencie przypom niał sobie 
piękny królewicz. Nic też dzi
wnego, że do stolicy uciekli 
praw ie wszyscy reall/.atorzy i 
ludzie film u, w najgorszym 
przypadku w ybierając K ra
ków lub  W rocław. Tych co zo
stali w Łodzi można by poli
czyć na palcach jednej ręki. 
A i ci m arzą zapewne w noce 
bezsenne o jak  najrychlejszym  
opuszczeniu polskiego Holly
wood.

Można oczywiście przy oka 
zji ubolewać nad działaniem 
rozm aitych snobizmów oraz 
zaborczą chciwością stolicy, 
k tóra pochłania wszystko, co 
najcenniejsze w granicach 
Bugo-Odry. Rzecz jednak w 
tym , że „im perializm ” w ar
szawski nie w yczerpuje zagad 
nienia, chociaż dostarcza efek

townych chw ytów  w ielu pro
w incjonalnym  demagogom.

Życie filmowe (nie to rzecz 
jasna, jakie toczy się w salo
nach honoratkowo - spatifo- 
wych), podobnie jak  każde 
życie artystyczne, rozkw ita na 
odpowiednio żyznej glebie 
ku ltu ra lno-in telek tualnej.

Zastanówmy się jeszcze 
nad specyfiką łódzką. Życie 
św iatka filmowego i życie 
m iasta, toczą się osobnymi to
ram i, nie wadząc sobie na
wzajem. Miasto zbyt mało in
teresu je  się film em i wzajem 
nie, film nie in teresuje się 
miastem, zapatrzony w dale
kie św iatła stolicy i Europy.

Prasa łódzka poświęca spra
wom filmowym niewiele m iej
sca i to w sposób raczej margi 
nesowy. C entralna problem a
tyka współczesnego film u pol
skiego nie znajduje w niej 
praw ie żadnego odzwierciedle
nia. Nie ma zwyczaju uważ
nego recenzowania polskich 
prem ier, analizowania tw ó r
czości poszczególnych reżyse
rów. Do w yjątkow ych okazji 
należą spotkania z tw órcam i, 
dyskusje, sympozja, czy kon
ferencje. A i te odbyw ają się 
w gronie w tajem niczonych, w 
ścisłym kółku przyjaciół i zwo 
lenników. Akcję popularyzo
w ania ku ltu ry  filmowej pro
wadzi konsekw entnie kino 
studyjne „Stylowy" — z pew
nością najlepsza tego rodzaju 
placówka w Polsce. Działal
ność jej jest jeszcze niestety, 
zbyt mało znana i doceniana, 
zwłaszcza w tzw. sferach ku l
turalnych, k tóre cisną się na 
„Dolce V ita”, ale ignorują 
„Rudobrodego”. Istnieje w Ło
dzi pierwszy i jedyny, jak  do
tąd. uniw ersytecki Zakład 
Wiedzy o Filmie. Ma on jed
nak charak ter ściśle naukow y 
i stąd ograniczony krąg od
działyw ania. N iemniej, zorga
nizowana przed dwoma laty 
staraniem  Zakładu Wiedzy o 
Filmie, Szkoły Filmowej oraz 
Zakładu Film u przy iSPANie 
Sesja Naukowa poświęcona 
X X-leciu polskiej kinem atogra 
fil została niem al kom pletnie zi 
gnorow ana przez św iat k u ltu 
ra lny  Łodzi. Podobnie zresztą 
jak  i przez przedstaw icieli 
twórczego środowiska film o
wego. W tej dziedzinie nie 
istnieje bowiem w naszym 
k ra ju  jakakolw iek więź m ię
dzy tzw. teorią a prak tyką. 
N auka nie ma żadnych zwią
zków pośrednich lub bez
pośrednich z tw órcam i 1 na 
odw rót. Zupełnie Inaczej niż 
w e Włoszech. Podobnie 
w ygląda kwestia związków 
czy też ew entualnych w za
jem nych wpływów kry tyk i i 
twórczości. W ynika to w zna
cznej m ierze z fak tu , iż nie 
istnieje w Polsce typ  kry tyk i 
program ow ej, czy też iepiej 
mówiąc zaangażowanej a r ty 
stycznie k ry tyk i reprezen tu
jącej jakąś określoną i kon
sekw entną postawę w stosun
ku do zjaw isk film owych. In
teresujący fenomen w dzi
siejszych czasach — żaden poi 
ski k ry tyk  nie pokusił się o 
przejście na drugą stronę ba
rykady , czyli wzięcie w garść 
kam ery film owej. Do kręce
nia film ów zabrali się za to 
pisarze i z w yjątkiem  jed
nego Konwickiego, z opłaka
nymi skutkam i.

To są oczywiście problem y 
na tu ry  generalnej, ogólnopol

skiej, ale 1 Łódź Jest częścią 
Polski, jak  wiadomo. A pew 
ne spraw y widziane z okien 
prowincji stają się {szczególnie 
w yraziste. Tym bardziej, jeśli 
ta prow incja Jest jednak sil
nie, choć może w sposób me
chaniczny. zaangażowana w 
pewne żywotne zjawiska ży
cia kulturalnego naszego k ra 
ju.

Faktem  jest, że poszczegól
ne placówki filmowe naszego 
m iasta żyją w całkow itej izo
lacji od siebie. Łączą je co 
najw yżej więzy natu ry  czy
sto praktycznej, u ty lita rnej, a 
czasem i tow arzyskiej. Zatem 
biorąc też pod uwagę wspom
niane uprzednio zjawiska nie 
można mówić o istnieniu w 
łodz i środowiska filmowego, 
tym bardziej środowiska ak ty 
wnego. prom ieniującego w ja 
kiś sposób na życie k u ltu ra l
ne miasta. Z drugiej strony, 
może m iasto nie tw orzy 
w arunków  sprzyjających w y
krystalizow aniu się takiego 
środowiska, k tó re  mogłoby 
przesadzić o specyfice k u l
tu ra ln e j Łodzi?

W całej spraw ie rysuje się 
jeszcze aspekt dodatkowy. 
Łódź nie jest ośrodkiem ku l
turalnym  typu hum anistycz
nego. Zdecydowaną przewagę 
posiada tu  inteligencja tech
niczna. Jest też m iastem ro 
botniczym. w którym , co tu 
dużo ukryw ać, robotnicy nie 
osiągnęli (także i z przyczyn 
ekonomicznych) tego poziomu 
aspiracji ku ltu ra lnych , co na 
przykład  robotnicy śląscy. Czyn 
niki nadrzędne poszły w zwią
zku z tym , jak  się w ydaje, po 
linii najm niejszego oporu. Do 
Łodzi przysyła się Animal- 
sów i M arino Mariniego, ale 
nie przyjedzie tu  ani Elsa 
Fitzgerald, ani Aznavour, ani 
Piccolo Teatro z Mediolanu, 
ani T eatr Brooka. ani Come- 
die Francaise. Był wprawdzie 
w ubiegłym roku te a tr  Eduar
do de Filippo. ale widownia 
świeciła pustkami. Jeśli ktoś 
ma ochotę zobaczyć tzw. ar
tystyczne wydarzenie, to 
W arszawa niedaleko. Za

wsze można wyskoczyć. 
I tak  właściwie zamyka 
się błędne koło. Zachodzi bo
wiem ścisła zależność między 
atm osferą ku ltu ra lną  miasta, 
a w artością i aktyw nością pro 
sperujących w nim środowisk 
artystycznych. Trudno robić 
sztukę tam , gdzie nie ma na 
nią popytu. T rudno robić sztu 
kę bez szerokich i bogatych 
kontaktów  oraz konfrontacji. 
Z kolei atm osfera nie zdoła 
się w ytworzyć bez inwencji 
tychże środowisk, a  także po
mocy owych czynników nad
rzędnych, które powinny by 
wziąć pod szczególną pieczę 
życie ku ltu ra lne  Lodzi. Tylko 
w ten sposób można zapobiec 
owemu pełnem u samozadowo
lenia marazmowi w jakim  
tkw im y po uszy.

I  nic tu  nie pomoże obraża
nie się na grem ialny exodus 
filmowców do W arszawy albo 
na m arzenia studentów  Szko
ły FMlmowej o przenosinach 
do stolicy. Marzą — bo w 
W arszawie jest a rch i
wum filmowe i ,,Iluzjon”, 
gdzie można sobie obejrzeć fil 
my, o których uczą się z po
dręczników, są przeglądy fil
m u francuskiego film ów ja 
pońskich i pokaz „G iulietty  1 
duchów ” itd. Reżyserzy fran 
cuskiej nowej fali kształcili 
się przede wszystkim na sta
rych i nowych film ach. Nasi 
studenci m ają poważne tru d 
ności w tej mierze. Czasem 
muszą w ybierać albo w ykłady 
w Łodzi albo film y w W ar
szawie. A rzecz nie sprow a
dza się ty lko do filmów, ale 
i do wielu innych zjawisk ży
cia artystycznego i k u ltu ra l
nego. W racam y więc do punk 
tu  wyjściowego. W obecnej sy 
tuacji Łódź spełnia wyłącznie 
rolę filmowego punktu  usłu
gowego. Mózg i serce kinem a
tografii są gdzie Indziej. 
Gdzie indziej decydują się jej 
losy i skądinąd czerpią ży
wotne soki jej tw órcy. Życie 
naszego m iasta ma zbyt m a
ło związków z życiem film u, 
(nie licząc drobnych skandali 
towarzyskich).
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SZYBKA OBSŁUGA

A ktualnie ukazujący się 
„Słownik języka polskiego" 
naszej Akademii Nauk (nie
cierpliwie czekamy na tom 
osmy!) niewiele mówi o no
woczesności. Nowoczesny tx> 
„właściwy nowym czasom, 
współczesny, teraźniejszy; no 
wożytny, nowy; o ludziach: 
postępowy, niezacofany". Ale 
na użytek felietonu może 1 
tego wystarczyć. Nowoczes
ność to  inny stosunek do cza 
su i  przestrzeni, to  na przy
kład szybka obsługa, wyko
rzystująca możliwości tech
niczne. Jeśli list ze znacz
kiem poczty lotniczej idzie — 
bo chyba nie leci — pięć lub 
sześć dni, jeśli kartka do Fran 
cji idzie praw ie dwa tygod
nie. czy można w takich wy 
padkach mówić o nowoczesnoś 
c;? Jeśli drugie po stolicy 
miasto nie ma komuni
kacji lotniczej. czy mo
żna mówić, iż Jest w 
pełni włączane w nowoczes
ność? I. zmieniając propor
cje, jeśli przed miesiącem 
odbył się w Łodzi Ogólnopol 
ski Festiwal Poezji, a łódzki 
dziennik telewizyjny dotąd 
n ie zidążył przedstawić choć
by migawki filmowej, czy mo 
żna mówić o nowoczesności? 
Zresztą, w tym wypadku na
leży mówić o czymś zupełnie 
innym. O niechęci ŁOT do 
wydarzeń kulturalnych w na 
szym mieście, bo przecież po 
minięto i inne święto poetyc
kie, ósmą wiosnę poezji. 
ŁOT naw et zlikwidował dwu 
minutowe omówienia nowoś
ci wydawniczych, o czym 
pisałem. Niechęć, to  może 
nawet, za dużo. Rosjanie ma 
ją  słówko „niedolubliwat1", co 
oznacza: nieszczególnie lubić,

Pałacyk przy ul. Gdańskiej
Rys. W- Kondek

n ie  darzyć sym patią. Otóż to! 
Bo jak  na przykład wytłuma
czyć inny fakt: ukazująca si? 
w naszym mieście „Kairuze- 
la“ o d  lat demonstracyjni® 
nie współpracowała z 
kiml satyrykam i, a c z k o lw ie k  
jest ich wielu i mogą wyka' 
zać się interesującym  doro» 
kaem. Piszę o  tym nareszci® 
w czasie przeszłym, bo „Ka
ruzela” zmieniła redaktor®
— oczywiście, nie z wymie
nionego powodu — i można 
oczekiwać poprawy sytuacji-

Ale zacząłem od nowoczes
ności, żeby nie tylko narz® 
kać. Chciałem pochw ali 
dziennik telewizyjny z ponie
działku 20 czerwca. To by* 
napraw dę dziennik: otrzy
maliśmy obszerną relację ‘j1 
mową z przyjazdu de Gani
ł e ś  do ZSRR, inne Informa
cje również były obficie i 'u'  
strow ane zdjęciami i  uryw
kami filmowymi. Jedna* 
można, choć jest to  kłopotli
we! Nowoczesność w dzien
niku TV musi polegać na 
tym, że w ażne wydarzenia 
jeszcze tego samego dnia Po
w inno się pokazać, coraz wie 
cej pokazywania 1 córa* 
mniej opowieści. Ideałęrn 
dziennika TV byłaby wiC^ 
zdecydowana przewaga obra 
zu nad słowem. Jak  dotąd, 
jest inacziej.

Wypada mi z niniejstseg0 
sprawozdania sobota i nicdzi* 
la. gdyż „Odgłosy" wyjątko
wo m ają ukazać się w  śro
dę, tedy, jeśli chodzi o  ogól
na charakterystykę tych P”  
ciu dni spędzonych przed 
małym ekranem, można P0'  
wiedzieć, że były to racz®) 
dni chude (Za wcześnie je®* 
cze na uwagi o  festiwalu o0 
polskim).

„Przygoda florencka", kom® 
dia niedawno zmarłego tM“ 
dw ika Hieronima Morstin®
— autora „Obrony Ksanty- 
py“, ..Penełopy" — nie na
leży do najlepszych utworów 
scenicznych wybitnego pisa
rza. (Przykład na złą in for
mację: jedne pisma zapowia
dały sztukę St. Grochowia.ka* 
inne w łaśnie „Przygodę-) 
Mogła jednak bawić, bawić, 
a naw et trochę uczyć, gdyby 
wykonawcy więcej zadbali 0 
stworzenie postaci prawdziwi® 
komediowych. Niestety, m® 
udała się zwłaszcza służąca* 
choć tekst tej roli obfitował 
w elem enty komediowe. Do
brze wypadło tylko war
szawskie małżeństwo, rwłas*' 
cza brzydsza jego połówka, 
którą reprezentow ał C z e s l a W  
Wołlejko.

Słusznie postąpiono, powta
rzając w strząsający film Pro“- 
ŃRD „Wyznanie mordercy • 
Nie Wiem, dlaczego nie p r z '' 
tłumaczono dosłownie tytuW
— „Śmiejący się człowiek • 
Ten hitlerowiec -  majo* 
Muller, przez cały czas jes* 
uśm iechnięty lub śm ieje *'£ 
n jego opowiadanie w p®“  
ni zdradzające sposób my' 
ślenia. stw arza przerażając” 
kontrast.

Podczas oglądania tego do
kum entu nieodparcie przyP0'  
mina się K urtz z  conradow
skiego „Jądra ciemności • 
Kurtz z Konga właśnie. Ge
nialny Conra/d — Korzeniow
ski, który zmarł n« dłuff0 
przed „epoką pieców”, wie
dział o wiele więcej, niż kto
kolwiek z jego współczesnych

fyww t iu&UtiĄ

0  FU M A C H  D O B R Z E  i  Ź L E O TUMACH P O B R Z E  L Ź L E
Osiemnaście la t m inęło od tr a 

gicznej daty  H iroszimy, k iedy re
żyser K i m i s a b u r o  Y o s h i -  
m u r a  przystąpił do realizacji 
poświęconego te j tragedii film u. 
Zainteresow ania jego poszły nie ty 
le w  k ierunku  pokazania tam tych 
strasznych dni, co raczej śladów, 
jak ie  pozostawił wybuch bomby 
atom owej w psychice bohaterów, w 
ich organizm ach, na Ich ciałach. 
Pow stał film  „PIĘTNO HIROSZI- 

i MY”. Kluczowa sceną tego dzieła 
jest m om ent, kiedy prześliczna Ja 
ponka Akiko prowadzi reportera z 
Tokio nad morze w czasie odpływu. 
Podnosi z brzegu dw a kam ienie i 
podaje reporterow i.

— Po oo mi je  dajesz? — pyta 
K am iya.

— Sciśnij je  — odpowiada kobie
ta.

K iedy K am iya zaciska palce, 
kam ienie rozlatu ją się, kruszą, jak 
bryłki zeschniętego błota. Zdumio
nemu i przerażonem u reporterow i 
Akiko mówi:

— One są jak m y — ludzie, k tó
rzy przeżyli Hiroszimę.

Akiko jest jedną z tych kobiet, 
k tóre były wówczas w Hiroszimie. 
Właściwie nie kobiet — była w tedy 
dziewczynką w w ieku szkolnym. 
K am iya tra fia  na nią szukając do 
reportażu ofiar Hiroszimy. piętna 
jej tragedii widocznego jeszcze po 
latach. Zafascynowany nieprzecięt
na urodą dziewczyny stara  się zbli
żyć do niei. Rodzi się miłość... I 
w tedy w łaśnie zaczyna się tragedia. 
Dopiero w tedy Akiko ujaw nia mu

swe nieszczęście. D ram atyczna i
okru tna to scena, kiedy pokazuje 
swe ciało pokryte bliznami popro
miennym i. K am iya nie zraża się, 
chce poślubić dziewczynę. Nie wie, 
że jej dni są już policzone. Japon
ka zw leka ze ślubem , nie przyjeż
dża do Tokio. K iedy K am iya przy
będzie ponownie do Hiroszimy, że
by ją zabrać ze sobą, nie zastanie 
|e j już wśród żywych. Idzie nad 
brzeg morza, kruszy w dłoniach 
przyniesione przez przypływ  kam ie
nie. Tak samo krucha była jego 
Akiko... Odzywa się w  nim głucha 
rozpacz. Łka bezsilnie, oparty  o ka
mienne schodki, nie zważając; że 
przypływ  zagarnia go podnoszącą 
się wodą. Tragedia Hiroszimy stała 
się jego osobistą tragedią. To zna

kom ita, najlepsza z całego film u 
sceną.

Kiedy ogląda się film Yoshim ury 
nie sposób nie zestawić go z filmem 
Resnaisa „Hiroszima — moja m i
łość”. Rozpozhajemy w nim m iej
sca, zabytki, eksponaty muzealne 
ukazane już w tym  wcześniejszym 
dziele. Z porów nania tego „Piętno 
H iroszim y” nie może wyjść zwycię
sko. Ma sceny dobre, ale w sumie 
jest to szlachetny co praw da, lecz 
nie najw yższej klasy m elodram at. 
A przecież „Hiroszima — moja m i
łość” to praw dziw e arcydzieło. Film 
Resnaisa zachwycił mnie i zafascy
nował. Może więc zbyt surowo oce
niam ,,Piętno H iroszim y”. Pomimo 
tej surowej oceny zachęcam jednak 
do obejrzenia dzieła Y oshim ury — 
w arte  jest tego.

Fantastyka naukowa — to  cha
rak te r opowieści film owel ukazanej 
w „WEHIKULE CZASU” G e o r- 
g e’a Pa 1 a, opartej o powieść H. 
G. Wellsa. Tytułowy pojazd umo
żliwia głównemu bohaterowi Geor
gowi poruszanie się w czwartym 
wymiarze, jakim  według teorii 
względności jest w łaśnie czas. Rzecz 
dz«eje się w  pierwszych dniach 
1000 roku, a w ięc u narodzin XX

wieku, Genialny konstruktor może 
dzięki swej machinie nieogranicze 
nie poruszać się w przyszłości i 
przeszłości. W ten sposób w ędruje 
poprzez pierwszą i drugą wojnę 
światową do wojny atomowej i 
kompletnego zniszćzenia rodzaju 
ludzkiego, a potem przez tysiąc
lecia do odrodzenia natury 1 dwóch 
wynaturzonych zupełnie gatunków 
homo sapiens. Tu — mrożąca krew

w  żyłach ciekawostka: film po
w stał w 1960 roku, data wojny 
atomowej to właśnie rok 196fi. I 
chociaż n ie jestem przesądna, spe
szyło mnie to  niemile.

„Wehikuł czasu" jest trochę dziw 
ny nie tylko ze względu na tem aty
kę. Jak  d la dorosłych — jest zbyt 
naiwny i łopatologiczny. Jak  dla 
dz-ieci — zbyt okrutny miejscami, 
można by nim tylko straszyć.

Stanowczo wolę fantastykę opisa
ną niż pokazaną. Potwierdza sie 
raz jeszcze prawda, że film jest 
sztuka realności, konkretu. Fantazja 
wypada w nim zgoła niefąntastycz 
nie, śmiesznie, czasem żenująco. Z 
takim  w łaśnie uczuciem zażenowa
nia opuszczałam kino po obejrze
niu „W ehikułu czasu".

MARIAREL
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n i e d y s k r e c j e

STANISŁAW 
I DON KICHOT

■  Nie, to nie omyłka. 
Brat wielkiego Irlandz
kiego pisarza-now atora 
Jam es Joyce’a m iał na 
imic „Stanislaus” . Trudno 
przecież przypuścić, by 
istniało w jakim kolw iek 
języku tmie o podob
nym brzm ieniu. Inna 
rzecz, skad się wzięło w 
Irlandii? Czy jakaś, nie
znana nam, Infiltracja 
polskości? Na razie nie
podobna tej zagadki w y
jaśnić.

Stanislaus Joyce, o trzy  
lata młodszy od swojego 
wielkiego, za życia zapo
znanego, brata, stał się 
jego w iernym  wielbicie
lem, opiekunem i w y
znawcą. Pod każdym 
wzgledem byli zresztą do 
siebie niepodobni. W 
Trieście, gdzie razem 
mieszkali w latach 1905— 
1015, znakom ity pisarz, a 
dobry ich znajomy, Italo  
Svevo, porów nywał J a 
mesa do Don Kichota, a 
Stanislausa nazywał
„Sanszo Pansza”. Różnice 
tem peram entów  i usposo
bień prow adziły miedzy 
braćmi do nieporozumień 
i burzliw ych starć. Nie

m niej, młodszy stale się 
opiekował twórca „Ulis
sesa”, utrzym yw ał go, 
ratow ał od nędzy. Z 
przyw iązania do brata 
pełnił ciężka funkcję 
gim nazjalnego profesora.

S tanislaus Joyce od na j
wcześniejszych la t pro
wadził swój dziennik, ku 
zabaw ie niedoceniającego 
go brata. Na tei podsta
wie napisał potem bio
grafie autora „Ulissesa”, 
pełną cennych i niezna
nych szczegółów. Nieste
ty, podjął te r>raeę bio
graficzna już pod sam 
koniec swego życia i zdą
żył doprowadzić ją tylko 
do 22 roku swego życia, 
opisując dzieciństwo i 
młodość spedzone w Ir 
landii, w latach 1882— 
1905. Książka ta  ukazała 
się niedawno z przedm o
wa Eliota. Ciekawa jest 
rzeczą, że od młodości 
ideałam i Joyce’a byli: 
Giordano Bruno (jeśli 
chodzi o filozofie), Oiam- 
battista Vico (historia) 
oraz Ibsen (sprawy d ra
m atu i teatru). Natomiast 
negatyw nie odnosił się 
Joyce do folkloru i daw 
nych legend ludowych.

W. N . 1

„O BOŻE! .TAKA ŁADNA 
JEST WOJNA”

■  W teatrze w N anter- 
rere  grana iest sztuka 
pt. „Ah Dieu, que la 
guerre  est jolie!” (O Bo
że I Jaka  ładna iest woj
na). Jest to adaptacja 
sceniczna utw oru b ry ty j
skiego autora Charles 
Chiltona. Adaptacji doko
nał P ierre  Debauche. 
Sztuka iest ostrą satyrą 
na wszystkie w ojny, choć 
tem atycznie odnosi sie do 
pierwszej w ojny świato
wej. W stawki w form ie 
Piosenek, m uzyki, tańca, 
jakim i przepleciona jest 
akcja sztuki, charak tery  
żują sic ciętą, nieraz o- 
k ru tną  ironią, choć po

dane są w  rew iow ej fo r
mie. A daptator i reżyser 
w ykorzystali, dla lepsze
go oddartia nastro ju  epo
ki, autentyczne slogany 
propagandy w ojennej, ar 
tyku ły  dziennikarskie i 
afisze z okresu pierwszej 
w ojny światowej.

WYSTAWA SZTUKI 
PAPUASKIEJ 

W AMSTERDAMIE

•  Letnia w ystaw a w 
Rijksm useum  w A m ster
damie poświęcona zosta
nie w tym  roku sztuce 
papuaskiei. Eksponaty zo 
staną wypożyczone z roz 
m aitych zbiorów znajdu
jących sie na teren ie  Ho 
landii.

ZMARŁ JEAN ARP

■  Zm arł znany rze
źbiarz, m alarz i poeta, 
k tóry  na trw ale  wszedł 
do historii sztuki jako 
jeden z najw ybitn iej
szych twórców ruchu 
„Dada”, Jean  Arp.

Urodził się w 1887 ro
ku w S trasburgu. S tu
dia m alarskie odbywał w 
Weimarze, a następnie w 
Paryżu. W 1912 poznaje 
K andynsky’ego, w ystaw ia 
swe obrazy w Mona
chium. W 1914 roku na 
twórczość Arpa w yw iera 
w pływ  poznany przez nie 
go w Kolonii Ma* Ernst. 
E rnst wprowadza Arpa 
do kół artystycznych, w 
których przewodzą Appo- 
linaire, Modlgllani i P i
casso. W 1915 roku Arp 
jest w Zurychu, gdzie 
bierze intensyw ny udział 
w życiu artystycznym  i 
gdzie następnie jest jed
nym z najw ybitniejszych 
współtwórców ruchu „Da 
da”. U praw iając p lasty
kę Arp zajm uje sie rów 
nocześnie lite ra tu rą . Po 
pierwszej w ojnie św iato
wej osiedla się w P ary 
żu, gdzie głównie poświę
ca się rzeźbie. Odchodząc 
od fantastyk i ruchu „Da
da” poprzez twórczość 
surrealistyczna A rp tw o
rzy  to, co według niego 
jest usiłowaniem znale
zienia form y czystej. 
W krótce zostaje uznany 
za jednego z w ybitn iej
szych przedstawicieli sztu 
ki abstrakcyjnej. Podczas 
drugiej w ojny światowej 
A rp przebyw a na połud
niu F rancji, gdzie udo
skonala sw a technikę col- 
lage’u. W raca do Paryża 
po wyzwoleniu. Teraz na
stępuje nowy okres w 
twórczości Arpa. Wyko
nuje  m onum entalne p łas
korzeźby, z których n a j
słynniejsze, to płaskorjeź 
by w drzewie dla am e
rykańskiego. uniw ersyte
tu  harWardzkiegt) i dla 
un iw ersytetu  w Caracas.

Twórczość Arpa w yw ar 
la znaczny w pływ  na 
w ielu rzeźbiarzy. Jego 
dzieła znalazły się w k il
k u  znanych muzeach, 
m. in. w Bflle, Zurychu, 
Nowym Jorku. W roku 
1954 Jean Arp otrzym ał 
nagrodę w dziale rzeźby 
(Prlx International de 
sculpture) na Biennale w 
Wenecji. Płaskorzeźby 
Jeana Arpa zdobią gmach 
UNESCO w Paryżu.

HELENA PA U MELIN 
O PICASSIE

■  W w ydaw nictw ie 
„Cercie d’A rt” ukazała 
się książka pt. „Notre 
Dame de Vie” (nazwa 
posiadłości Picassa, gdzie 
w ielki a rtysta  mieszka). 
Jest to ostatni z trzech 
tomów poświeconych ży
ciu i twórczości Picassa.

Całość nazyw a się «Se- 
crets d’alcove d ’un a te
lie r”. Dwa pierwsze to
m y m ają ty tu ły : „Les 
Dames de Mougins” i „Le 
P ein tre  et son m odćle”. 
Całość liczy 000 stron 
d ruku  i zawiera 450 ko
lorowych reurodukcii. 
A utorka w sposób żywy 
i niezw ykle barw ny k re 
śli sylw etkę Picassa nie 
ty lko przed sztalugam i, 
w jego pracowni, ale na 
tle  jego codziennych za
jęć i wypoczynku. na 
plaży i w ogrodzie. P a r- 
m elin zanotowała w iele 
wypowiedzi Picassa, po
daje jego refleksje  i sa
dy na tem at sztuki, prze
kazu je  czytelnikowi jego 
dowcipne sform ułowania. 
Z książki widać w yraźnie 
zdolność Picassa do u j
mowania w soosób pros
ty  I jasny nieraz naitrud  
niefszych problemów.

Jedną z najbardziej ci© 
kawych części książki 
„Notre-Dam e de Vie” jest 
rozdział poświęcony dzie
łom jakie Picasso two
rzył w roku 1955 dla f il
mu nakręcanego przez 
Clouzota pt. „Le Mystć- 
re  de Picasso". A utorka 
zamieściła bonadto repro
dukcje obrazów z lat 
1962, 1963 i 19G4. Wiele 
z nich nie było dotąd 
nigdzie publikowanych.

MARINA VLADY 
MIAŁA PRA-PRA -PRA-

IIA BK Ę MONGOŁKĘ

■  M arina V lady — jak 
nas inform uje „Le Figa
ro” w dziale plotek i cło 
teczek ze św iata — bę
dąc w Tokio dowiedzia
ła sie podobno, że ona i 
znany ak tor japoński Ses 
sue H ayakaw a (grał 
m. in. w film ie „Most 
na rzece K w ai”) mieli 
wspólna mongolska p ra- 
pra-prababkę. Osiemdzie
sięcioletni Sessue H a y a k i 
wa jest w ielkim  miłoś
nikiem  francuskiej k u l
tu ry . Jeden dzień w  ro
ku — 14 lipca — bę
dący francuskim  świę
tem narodowym, Ilayaka 
wa mówi w yłącznie po 
francusku. W szystkie 
swe w olne chw ile po
święca na tłum aczenie 
dzieł W iktora Hugo.

CZŁOWIEK, KTÓRY
OSZUKIWAŁ SM IERt’

■  Gil D elam are był 
specem od niebezpie
czeństw. Zastępował fil
mowych aktorów  w sce
nach, k tó re  groziły im 
u tra ta  życia lub zdrowia. 
Był to już jego osiemdzie 
siaty film  gdy m iał wy
konać' ostry skręt jadać 
autem . Samochód jechał 
r. szybkością 70 km/godz. 
D elam are w ykonał sześć, 
razy kolejno ten sam ma 
new r, ale film owcy nie 
byli zadowoleni. „Jeszcze 
raz” — usłyszał polece
nie. „Przesadzają” — 
m ruknął. K am era filmo 
wa wycelowana była rta 
pędzące auto. Siódmy ma 
new r. I oto samochód 
wyw raca się. D elam are 
zostaje przygnieciony 
przez samochód. Śmierć. 
Tym razem  praw dziw a. 
Dotychczas była ty lko 
udaw ana. W swej karie  
rze Gil D elam are m iał 
sto dziesięć w ypadków
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G il D e la m a r e

samochodowych, 200 upad 
ków z konia, motoru lub 
wypadnięć z helikoptera. 
Sfilmowano jego 700 sko 
ków spadochronowych.

Na kilka dni przed wy 
padkiem, jakby w prze
czuciu bliskiej śmierci,
Gil D elam are nagrał na 
taśm ę magnetofonową 
coś co stanowi jakby te 
stam ent tego człowieka 
Igrającego ustawicznie ze 
śmiercią. „Wszyscy ma
m y w sobie jakieś zam i
łowanie do ryzyka. Na
wet najbardziej lękliw y 
skrom ny urzędnik biuro
w y m iał niew ątpliw ie 
choć raz w życiu ocho
tę na to, aby wszystko 
postawić na jedną k a r
tę”. I dalej D elam are mó 
wi, że igranie ze śm ier
cią, że chęć ryzyka jest

pragnieniem ■podporząd
kowania sobie własnego 
losu, osiągnięcia poczucia, 
że się iest jego panem. 
Oczywiście to poczucie 
związane jest z chęcią po 
pisania sie przed innymi. 
Człowiek na wyspie bez
ludnej, nie m ając w i
dzów na pewno nie za
pragnie w ykąpać się 
wśród rekinów. „Gdybym 
miał ta len t — mówił De
lam are — chciałbym  być 
Hemingwayem. Fascynu
je mnie jego osobowość, 
fascynuje m nie lako czło 
wiek 1 jako autor. Pew 
nego dnia postanowił się 
zabić. I to w łaśnie Heming 
way, k tóry  kochał ży
cie jak  m ało kto. Ja  nie 
szukam śmierci, ale uw a 
żam, że dopiero ryzyko 
nadaje sens życiu”.

75 ROCZNICA URODZIN 
SIERGIEJA 

PROKOFJEWA

■  Niedawno m inęła 75 
rocznica urodzin radziec
kiego kompozytora o 
światowej sławie, jedne
go z największyoh k lasy 
ków muzycznych XX wie 
ku, Siergieja Siergieje- 
wicza Prokofiew a. Był on 
twórcą ośmiu oper. 
(M. in. „Wojna i pokój”), 
siedmiu baletów (m. In.

„Romeo I łu n a " ) , sied
miu symfonii, wielu kon
certów, utworów forte
pianowych, pieśni i kan 
tat.

Twórczość Siergieja P ro  
kofjewa, artysty-now ato- 
ra, w yw arła znaczny 
w pływ  na w ielu kompo
zytorów. W ielokrotnie na 
gradzany i odznaczany, 
w roku 1953 został w y
różniony pośm iertnie N a
grodą Leninowską.

ZAMIAST NOTATNIKA 
KULTURALNEGO

N ic bez racji łód zk ie  
środ ow isk o  p la sty czn e  za 
licza  s ię  do n a js iln ie j
szy ch  w  kraju .

N ie  Jest to  przypade-k  
an i c h w ilo w y  w yż. P la sty 
cy  łód zcy , prócz lic z eb n o 
ści i p rężn ośc i, m ają  tę  
p rzew agę  nad w ie lom a  in 
n ym i grupam i tw ó rcó w  w  
Ł odzi, że ich zb io ro w y  w y  
s lłc k  Jest k o n sek w en tn y  a 
różn ice p o g lą d ó w  i m n o
gość  u p ra w ia n y ch  k ieru n 
ków  n ie  p ara liżu ją  tego  
w y siłk u . A k cje  podejm oiwa  
ne przez p la sty k ó w  łód z
k ich  są  w  w ięk szo śc i rea 
lizo w a n e , u d an e i  sp o łecz 
n ie  p rzyd atn e.

W ystarczy  p rzy p o m n ieć  
w y sta w y  w  zak ład ach  pra 
cy , w  szk o łach  łód zk ich  i 
teren ie ; g ie łd ę  m alarstw a  
w sp ó łczesn eg o , a k cję  dzia 
ło szy ń sk ą  (p ó źn iej w y sta 
w a pt. „D z ia ło szyn  w  pia  
s ty c e ” ). D ary dla szk o ły  
w  W oli C zaryskleJ n a  K ie

lec cz y ż n ie  i łó d zk iej srko  
ły  im. M ałgorzaty  F orn al
sk ie j  p o zw o liły  na zorga
n izo w a n ie  w  tych  szk o -  
kach  s ta ły ch  w y sta w . Dzie  
ła  p rzek azan e  z o sta ły  z 
ok azji o tw arc ia  Sa lon u  Wy 
sta w o w eg o  przy u licy  
P io trk o w sk iej .

P la sty c y  łó d zcy  k ieru ją  
się  zdrow ą p otrzeb ą  ,.w cho  
dzen ia  pod strzechy*'.

T ego  typ u  a k cje  służą  
p rop agow an iu  i u p o
w szech n ia n iu  m alarstw a*  
s łu żą  sp o łe cze ń stw u  1 sa
m ym  p la sty k o m . Jest to  
p o lity k a  d a lek ow zroczn a , 
b ow iem  u p o w szech n ia n ie  
budzi p o trzeb ę  ob co w a n ia ,  
a potrzeba taka z kolei 
ozn acza  ząk u p  d z ie ła  sztu 
k i, a w ię c  zd o b y c ie  o d 
b iorcy  dość czę sto  Jeszcze  
n ie  o d ró żn ia ją ceg o  tan d ety  
od oryftinalheij tw ó rczo ś
c i.

Być może, że zewnętrz
na zjwartość środowiska

p la sty czn eg o  m a, m ięd zy  
In n ym i, s w o je  źród ło  w  
m ilczen iu ...

G łów n ym  a rgu m en tem  
sporu  a r ty sty czn eg o  w śród  
m alarzy , sporu  d ostęp n ego  
szero k iem u  o d b io rcy , je st  
obraz.

G łów n ym  a rgu m en tem  
sporu  a r ty sty czn eg o . na 
przyk ład  w śród  p isarzy , 
sporu  d o stęp n eg o  s ze r o k ie 
m u o d b io rcy , Jest s ło w o .

W iadom o, że s ło w o  s łu 
ży  n ie  ty lk o  tw ó rczo śc i, m a  
ono w  sob ie  ró w n ież  m oc  
d e str u k ty w n ą , m oże depre  
c jo n o w a ć  w y s iłek  in d y w i
d u a ln y  a tak że  zb io ro w y .

Środk i w yrazu  śro d o w i
ska p la sty c zn eg o  są poza-  
s ło w n e  — to d a je  m oc 1 
op e ra ty w n o ść .

N ie  brak w  Ł odzi rep re
zen ta ty w n y c h  k ieru n k ó w  
w m a la rstw ie  i g ra fice . 
J est i rzeźba. B od ajże w e  
w szy stk ic h  k o n w eh cja ch , 
od n a tu ra lizm u  do abstrak  
cJ4, tw orzą  łód zcy  p la sty 
cy . Ta różn orod n ość  n ie  
ty lk o  w  n iczym  i n ik om u  
nte w ad zi, a le  sp e łn ia  róż 
n orak ie  p o ży teczn e  role.

M iesięczn ik  „T w orcze-  
s tw o ” p isze  taik, m ięd zy  
in n y m i, o gru p ie  łódzkich  
m alarzy : (B arbara S za jd ziń  
ska-K ra'w czyk , Jerzy
K raw czyk , B en on  L ib er
sk i, W iesław  G arb oliń sk i,

J ó z e f  S k ro b iń sk l) „Szkoła  
łód zk a  szu k a  sw o je j  w łas
nej fo rm y  w yra żen ia  rzeczy  
w isto śc i, dążąc do w y p o 
w ied zen ia  w ła sn e g o  s łow a  
w  sz tu ce . Jej program  — 
to  w y ra z  p ow ag i, dążeń  
a r ty stó w  w  ce lu  id eo w o -  
poli ty c z n e g o  p od n iesien ia  
zn aczen ia  sztu k i w  na
szym  czasie . M ożna u w a 
żać, że od egra  (ta szk oła)  
n iep o ś led n ią  ro lę  w  d a l
szym  rozw oju  p o lsk ie j  
sztukd r e a lis ty c z n e j”•

R ealizm  sp e łn ia , Jak w i
dać, o k reślo n ą  i p o ży tecz 
ną ro lę . N ie  w sz y scy  rea li
ści łó d zcy  dadzą s ię  u jąć  
w ram y „szk o ły  łó d zk iej" , 
n ie m n ie j jed n a k  i on i w y  
s ta w ia ją  sw o je  prace w  
kraju  i za gran icą . O gląd a
liśm y  w ie le  w y sta w  łód z
k ich . W sa lo n ie  w y sta w o 
w ym  w  parku S ie n k ie w i
cza, w  sta ry m  i n ow ym  
przy P io tr k o w sk ie j , w  K lu  
bie D zien n ik arza ; p la s ty 
ka dociera  do k lu b ó w , k u 
lu arów  tea tru  i na w itry 
ny. P la sty k a  w y ch o d z i na  
u lice  i w ch od zi do  n a 
szych  d om ów  w  p ostaci 
p rzed m iotów  co d z ien n eg o  
u żytk u  i  tk an in  a r ty sty cz 
n ych .

O dd zieln ą  ! wtaAną dl-a 
n aszego  m iasta  ro lę  sp e ł
n ia  tk a n in a  a r ty sty czn a .

To d z ie ło  sztu k i, tak częs  
to sp o ty k a n e  w naszych  
dom ach , i tra k to w a n e  Ja
ko  e le m e n t d ek o ra cy jn y , 
n a jcz ę śc ie j Jest rodem  z  
a b stra k cji, m ało  — byw a  
obrazem  a b stra k cy jn y m  z 
ty m , że n ie  na p łó tn ie  ma  
lo w a n y m , lecz d ru k ow a
nym  na tk a n in ie . R óżnica  
n ie w ie lk a  w  Istocie , a le  w  
od b iorze u p rzed zon ego  do  
ab strak cji o d b iorcy  k o lo 
sa ln a .

R ola frkankny a r ty s ty c z 
n ej w  u p o w szech n ia n iu  ma 
la rstw a , w  k sz ta łto w a n iu  
sm ak u , Jest ogrom n a. I 
p o m y śleć , że Ł ódź, w ła ś 
n ie  Ł ódź przez sp rzężen ie  
„ b e z u ż y te c z n e j” ab strak cji 
z p od staw ą  i  k on k retem  
bytu  g osp od arczego  m ia 
sta — w łó k ien n ic tw em ,  
s ta ła  s ię  k o leb k ą  sztu k i 
a b stra k cy jn e j.

P arad ok s p ozorn y: w y  star  
czy  b o w iem  n iek ied y  prze  
su n ąć  a k cen t zn a czen io 
w y , zm ien ić  p re te k st do  
od b ieran ia  doanań e s te ty 
czn ych  a cteieło przestaje  
b yć o b ce , zaczyn a  żyć  
sw o im  autonom iczm ym
p ięk n em . B yć  m oże , że 
ab strak cja  m alarsk a  w  
czy s te j , b eza n eg d o ty czn ej  
czy  a m eta fo ry czn ej p osta
ci p ragn ie  b yć radością  
z m y sło w ą , d ek o ra cją  życia

cy w iliz o w a n e g o . C zym kol 
w iek  jed n a k  je s t a lb o  bę 
dzie  n ie  zm ien i to  fa k tu , 
że W yższa Szkoła  Sztu k  
P la sty czn y ch  w  Łodzi i pro 
fe so ro w ie  T eresa  T y szk ie 
w icz i S ta n is ła w  F ija łk ó w  
sk l p o łoży li d u że  zasłu g i 
w u p o w szech n ia n iu  p iasty  
ki, ucząc przysz łych  a r ty 
s tów  p od staw  k om p ozycji 
i druk u  na tk a n in ie .

B o g a ctw o  k ieru n k ó w  1 
lo rm , k tóre  p rezen tu je  
Ł ódź p ia sty czn a , prócz po 
ży tk ó w  Jakie z tego  p ły 
ną, Jest n ie s ły ch a n ie  za- 
p ład n ia jące  1 rok u je  d a l
szy . bu jny  roaw ój tej  
p ięk n ej sztu ce .

N ie  bez racji łód zk ie  śro  
doW isko p la sty czn e  zalicza  
s ię  do n a js iln ie jszy ch  w 
kraju.

N a leży  ży czy ć  teg o  sa
m ego  Innym  środ ow isk om  
tw ó rczy m , a w  szczegó ln o  
ści ty m , k tóre  m ając ku  
tem u  p ełh e  d a n e , to>pią 
ow o ce  pracy tw ó rcze j, spo  
łe czn ej 1 o rg a n iza c y jn e j w  
m a łej sa d ża w ce  p r y w a tn e 
g o  ogród k a.

POLONICA

KAROL STRYJA 
OYRYGUJE 

W CZECHOSŁOWACJI

Kontakty muzyczne z 
naszymi południowymi 
sąsiadami od daw na bu
dziły zainteresowanie w 
naszym środowisku. Cze
si także Interesowali siQ 
naszym ruchem muzycz
nym, a utw ory Chopinaf 
Karłowicza czy Szyma
nowskiego były grane 
niemal we wszystkich 
większych miastach.

O statnio ,,G|os Ludu* 
wyc!todzący w Ostrawie, 
z zachwytem i sym patią 
pisał o gościnnych w y
stępach na ziemi czes
kiej dyrygenta F ilhar
monii Śląskiej w Kato
wicach — Karola S tryja.

Po podróży do Szwecji, 
Danii, Holandii, Jugosła
wii, ZSRR, Bułgarii 1 
Rumunii znakomity dy
rygent przybył do Cze
chosłowacji. Oto co pisze 
Alojzy M ańka w a rty - 
kule pt. „Katowice — 
Trzyniec vią O straw a” : 
„Proszę sobie w yobra
zić owo gorączkowe ocze 
kiw anie publiczności na 
pierwsze zetkniecie się z
n!m....  Jest nie ty lko
wielkim dyrygentem, ale 
także oedagogiem, k tóry  
wychował sooro wybit
nych artystów  muzy
ków.”

(ei)

POLONIA FRANCUSKA 
O POMNIKU 

M. KONOPNICKIEJ

Wszyscy pam iętam y o  
tej uroczystości, tym  bar 
dziej, że jej inicjatora
mi były dzieci. Polonia 
F ra n c u z a , gdzie kult na  
szej znakom itej poetki 
jest bardzo wielki, z sym 
patią obserwow ała prze 
bieg uroczystości, ą ty 
godnik „La Semaine Po- 
lonaise” poświęcił cieka
wy artykuł, omawiający 
akcję polskiej młodzie
ży szkokr j, „Jest to pier 
wszy w świecie pofnnik 
zbudowany przez naj
młodszych czytelników 
ulubionej autorce w hoł
dzie za jej dzieła.”

W dalszym ciągu ty
godnik przytacza frag 
m enty listów od dzieci 
niem al z całego świata, 
które nadesłały do re
dakcji „Płomyczka” nie 
tylko serdeczne słowa i 
entuzjastyczne wypowie
dzi, ale także ofiarowa- 
ły sum y pieniężne.

Dla przypomnienia na
szym czytelnikom poda
jemy, że projekt pom
nika M. Konopnickiej wy 
konał artysta  rzeźbiarz 
Stanisław Kulon.

(ei)

BOSJAW E O „DOMU 
ARTYSTY”

Otwarcie „Domu Ar
tysty" w W arszawie sta
ło się pretekstem  dla roz 
ważań radzieckiego ko
m entatora z „Sowieckiej 
K ultury", który w jed
nym z czerwcowych nu 
m erów pisma pisze:

„Przy jednej z central 
nych ulic Warszawy zo
stał otw arty „Dom Ar
tysty”, ą przy tej okazji 
plastycy otrzymali odzną 
czenie ,,Za zasługi wobec 
W arszawy”. Odznaczenie 
w imieniu stołecznych 
artystów  przyjął prze
wodniczący stołecznego 
oddziału ZPAP Andrzej 
Janota.”

Wiemy z naszei prasy, 
że przy te j okazji zor
ganizowano także wiel
ką wystawę prac w ?r- 
Fzawskich plastyków. To
też nie można się dzi
wić, ie  kom entator pod
kreślił ten fakt, szcze
gólnie: „Zebrano tu naj
lepsze prace z ostatnich 
lat i zorganizowano od
dzielne wystawy re tro 
spektywne obrazujące 
twórczość znanych a rty 
stów. Tę wystawę „Try
buna Ludu” nazwała wi
zytówką warszawskich 
plastyków, dowodem ich 
aktualnej twórczości.”

POLONICA
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N aw et grom z  jasnego nie 
ba n ie  byłby takim  zasko
czeniem  jak n ieoficjalny  
sukces u 1 tranacjanal istyczn ej 
partii neonazistow skiej, w  
ostatnich wyborach muni
cypalnych w  NRF. Partia 
ta  — NPD (tzw. narodowo- 
deniokra tyczna) — powstała  
w  toku 1964 w  Hanowerze. 
Kieruje nią 50-letni prze
m ysłow iec z  Bremy, Fritz 
T hiel en, zw any przez pod
opiecznych „nowym  fiihre- 
rem ‘\  Jej program poli
tyczny: zjednoczenie Nie
m iec, pow rót do starych  
granic, zaprzestanie proce
sów  przeciwko przestępcom  
w ojennym  1 rehabilitacja
III Rzeszy... W iększość człon  
ków  NPD w yw odzi się  z  
zasłużonych nazistów .

Podczas w yborów  do Bun
destagu w  roku ubiegłym  
N PD otrzym ała 2 proc. gło
sów , to jest praw ie tyle, ile  
partia hitlerow ska w  1928 
roku. W wyborach muni
cypalnych NPD zdobyła, na 
terenie całej R epubliki Fe
deralnej 1,6 proc. głosów, 
jednakże w  Szlezw ik-H ol- 
sztynie 1 w  Bawarii dosta
ła  podwójną a  naw et po
trójną liczbę głosów. W 
m ałym  miasteczku bawar
skim  Reichertshausen 92 
proc. m ieszkańców oddało 
sw e  głosy na m iejscow ego  
leadera NPD, byłego pod
oficera SS, w ybierając go na 
burmistrza.

N astępne tygodnie przy
n iosły  zaskakującą niespo
dziankę. W przeciągu kilku 
dni now a partia odbyła w  
Karlsruhe serię posiedzeń, 
a  już w  lipcu ub. roku, pro
w incjonalne wybory do  
Lafidstagów zw róciły ogól - 
ną uw agę na. „fenomen  
N PD“.

Może ten neohitlerow ski 
t,fenomen" będzie d la spo
łeczeństw a NRF m om en
tem  opam iętania, próbą sil 
m iędzy drogą do przepaści, 
a  zdrowym  rozsądkiem.

Reichertshausen — to ma
leńki punkt na mapie. Prze
jeżdżając tam tędy, nie ma 
powodu, żeby się zatrzy
mać. Nie urodził s ię  tutaj 
żaden sław ny człow iek, m e  
odbyła się tu żadna w ielka  
bitwa. Dlaczego w ięc na 
skrzyżowaniu pod Hofolding 
w iększość turystów zjeżdża 
z autostrady, w iodącej z 
Salzburga, żeby w iejską za
drzew ioną drogą, poprzez 
pastwiska dojechać do cał
kiem  zw ykłej w si bawar
skiej. Z jej kościółkiem, z 
jej rolnikami, drwalam i, 
dobrze odkarmionym byd
łem , z Jej gospodą, w  któ
rej pachnie kwaśnym pi
wem ?

Odpowiedź na to pytanie 
można by ująć w  ten spo
sób: „Reichertshausen, Ba
w aria, 700 m ieszkańców. W 
wyborach m unicypalnych w  
roku 1966, głosow ało na 
NPD 92 proc. mieszkańców. 
Ważne osobistości: H errPaul 
Schoeftlm aier, lat 39, były 
podoficer dyw izji SS „Das 
Reich".

Herr Paul Schoeftlm aier 
jest burmistrzem w  Rei
chertshausen. Kościsty męż
czyzna z rękami jak łopa
ty. Oko żywe, cera różowa. 
Można go sobie św ietnie  
wyobrazić w  roli podofice
ra SS, z tej pełnej glorii 
dyw izji, która się w sław iła  
w  Oradour, akcją głośną w  
całym  św iecie. Zresztą po 
co sobie Wyobrażać? Zeby 
podnieść s<we walory, bur
m istrz zaw iesił w  m ieszka
niu sw ój w łasny portret, 
jest na nim w  mundurze 
SS. W ygląda na to, że cze
ka tylko, aż dokonają się 
jakieś w iększe porządki, a 
zaw iesi zaraz całą galerię 
sw ych sław nych przodków
— kochanego dziadka Hitle
ra, w ujka Himmlera czy 
kuzyna Martina Bormanna

— „W ewnętrzna polityka 
Adolfa Hitlera — powiada 
nowy burmistrz — była do

brą polityką aż do roku 
1938. On rozerwał kajdany 
Traktatu W ersalskiego. W 
tym  czasie chłopi byli za
dow oleni. To jest w łaśnie  
ta  dobra strona polityki III 
Reichu, do której dążymy".

Paul Schoeftlm aier nigdy 
nie w yrzekł się  sw ych po
glądów. W zięty do n ie
w oli pod Pragą w ostat
nich dniach w ojny, następ
nie uwolniony przez am ery
kańskiego oficera, powrócił 
do rodzinnej wsi. Znalazł ją  
zrutnowaną, wyludnioną, 
zdemoralizowaną. Zrozumiał, 
oczyw iście, że ma tu do ode 
grania rolę, że czeka na 
niego w ażne miejsce. I ta:c 
oto, ten były podoficer SS  
przejaw ił niepoślednie ta
lenty, których by nikt w  
nim  nie podejrzewał: orga
nizatora i propagandysty...

W szędzie go było pełno, 
działał też w sąsiedztw ie, 
zebrał byłych żołnierzy  
Wehrmachtu. Zainicjował 
coś w rodzaju służby pra
cy, przez która przeszli 
w szyscy mieszkańcy mia
steczka. Powoli Reicherts
hausen i jego okolice dźw i
gnęły sie; kamieniem w y
łożono drogi, odbudowano 
szosy, kanalizację. Autorytet 
i poważanie inicjatora tych 
sukcesów  rosły jak na droż
dżach. Rychło uznano, iż 
renesans Reichertshausen 
należy przypisać nie czło
w iekow i, lecz jego ideom. 
Czyli Inaczej, że to nie Paul 
Schoeftlm aier podniósł w ieś 
z upadku, lecz idee sam ego 
Adolfa Hitlera.

Teraz, burmistrz Paul 
Schoeftlm aier, mając za so 
bą rodziców, n ie tracił już 
czasu na przekonywanie 
młodzieży. I na tym polu 
okazał się wprost cudowny: 
stw orzył klub sportowy, zor
ganizow ał drużynę hokeja 
na lodzie. Jednocześnie, vt' 
szkole, w  sklepie, w szędzie  
tam, gdzie tylko m ogły to 
usłyszeć dziecięce uszy, do
rośli odtw arzali historię wg 
recepty Schoeftlm aiera, kła
dąc szczególny nacisk na 
daw ne „dobre czasy", na 
fanfary, w erble i pochodnie 
w  Norymberdze oraz na 
tradycje mil i tarys tyczne.

I w  taki to sposób, n ie
dostrzegalnie, w ieś niem ie
cka w NRF przesadziła jed 
nym  skokiem 20 lat histo
rii, naw iązując bezpośred
nio do przeszłości.

Zaraz po utworzeniu ul- 
tranazistowskiej NPD, n ie 
strudzony Schoeftlm aier 
zgłosił do niej swój akces. 
Również bez zw łoki um ie
ścił w  niej sw oich najbliż
szych współpracowników, 
w  myśl wypróbowanej tak
tyki: ^Najważniejsze, żeby

K o n feren cja  prasow a w  B onn. P rzem aw ia  p rzew od n iczący  N PD  — T h ie len , n a zy w a n y  
przez  sw y c h  p od op ieczn ych  „n o w y m  fuehrerem **. O bok — w icep rzew o d n icz ą cy  vo n  T hadd en .

F o t . F a r is  M atch

w szystkie kluczow e pozycje 
należały do partii". A klu
czow e pozycje w Reicherts
hausen to: sklep, gospoda, 
loka) straży pożarnej, klub 
sportowy, Być może, tu 
kryje się tajem nica 92 proc. 
głosów, które w prowadziły  
byłego SS-m ana na stolec 
burmistrza.

Dziś, tęsknoty za sw a
styką tak mocno trzymają 
w  garści całą w ieś, że or
ganizow anie w ieców  poli
tycznych jest absolutnie  
zbędne. Po co? Program  
partii znają wszyscy. A do 
perm anentnego utrzym ywa
nia kontaktów z mieszkań
cami w si wystarczą w  zu
pełności zebrania i kiero
w ane dyskusje członków  
straży pożarnej, folklory
styczne święta i uroczysto
ści, zawody 6 portowe, czy

naw et pijatyki w  m iejsco
wej gospodzie.

Tutaj, w  Reichertshausen, 
każde słow o ma sw oje 
echo, a każdy gest w ierne 
odbicie w e „wspólnocie".

— My chcem y zjednocze
nia N iem iec — m ów i bur
mistrz. —

— ...Zjednoczenia! Zjedno
czenia! — wtóruje wieś.

— Nigdy nie zapomnimy
o ziem iach anektowanych  
przez Polskę, przez Czecho
słowację, przez Rosję. B ę
dzie dobrze, jeżeli pewnego  
dnia w szystko co mówi po 
niem iecku, stanie się  n ie
mieckie...

— ...stanie się niem ieckie
— powtarza w ieś.

— Trzeba skończyć z pro
cesami przeciwko przestęp
com wojennym , z odszko
dow aniam i. N ie jesteśm y

nazistami. W naszej partii 
nie ma tego w ięcej, niż w  
innych niem ieckich partiach

—' ...nie w ięcej, niż w  
Bundestagu — potwierdza 
cała w ies.

— Tutaj, w  Reichertshau
sen, nasza polityka wydala 
owoce. A le chcem y mieć 
jeszcze lepsze. Teraz trzeba 
ją rozszerzyć na cale N iem 
c y .,

— ...na ca le  N iem cy — 
podchwytuje wieś.

Biała piana musuje w  
kuflach. Prosit! P rosit1 „Nie 
ma lepszego cem entu, niż 
piwo" — mówi burmistrz 
z SS. Reichertshausen leży
30 kilom etrów od Mona
chium . W roku pańskim  
1966. I Dachau leży w  po
bliżu..,

PIERRE JOFFROY
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Lewym 
okiem

ODDECH W PUSZCE

W tak zwanych tow arzyskich rozmowach, a ju t 
szczególnie jeśli tow arzystw o nie na le iy  do  naj
młodszych/ pototarzają się odkąd pamięć 
ludzka sięga niektóre tem aty z podziwu god- 
ną, a umrtą wyjaśnienia uporczywością. Temat 
naczelny — choroby — w yjaśnień nie wymaga, 
nic przecież nie je?t nam b liisze od zdrowia. 
A le dlaczego zawsze, w  pociągu czy na im ieni
nach, m usim y rozmawiać o złodziejach?

Nie w yra tam  tego zdziwienia z pozycji zgor
szonego. Sam te t  lubię ten tem at i z p rzy jem 
nością czytu ję  legendy i m ity  o  starych kancia
rzach, tych co to rozbierali tory kolejki z War
szawy do Grójca, brali m yto  na moście K ierbe

dzia, sprzedawali ratusz na Placu Teatralnym . 
Zycie jest poważne, twarde, surowe, ciśnie nas 
ze wszystkich stron m ilionem  obowiązków. Ło
trzy  kow ską kpinę z te) powagi trak tu jem y więc 
jak sztubacki kawał, niech raz będzie na złość, 
byle z hum orem , no i byle }o nas osobiście nie 
dotknęło. Pakty sprzed pół w ieku  ju i  nikom u  
nie zaszkodzą. C zytajm y więc, co pisze Urban- 
kiew icz xv „Odgłosach" o Ślepym  Maksie, Janosi
ku  łódzkim ! Cóż to, ty lko  W arszawka miała 
Tasiem kę, Dziubę i Szpicbjódkę?

W każdym  wspom nieniu, także i w  tym  o 
niegdysiejszych złodziejach, jest odrobina rzew
ności: gdzie te czaby.' Kto w ie jednak, czy za 
następne pól w ieku  syn Urbankiewicza nie bę
dzie m iał więcej do wspominania o naszym „dzi 
siaj". Przerzućm y kilka  pism z ostatnich m ie
sięcy: cóż za rozmaitość pom ysłów! Proszę 
bardzo:

We W łocław ku skradziono z plaży nad  Wisłą 
ubikację męską. Być m oie była to kradzież, 
spowodowana elementarną potrzebą. A le w  G ru
dziądzu zginął m agazyn z całą zaiaartością, i to 
nie byle jaką: m aszynam i do konserwacji dróg. 
Wyobrażacie sobie walec drogowy, okazyjnie do 
kupienia na Czerwonym Rynku?

W pewnej okolicy jeździli po wsiach geodeci 
i m ierzyli pola. Po co? Zeby w ytyczyć  miejsce 

'p o d  budowę wielkhioo przemysłowego kombi- 
naitu. Całe w sie składały się na prezenty dla geo-

detóWi żeby  tpybraU m iejsce  to,- a nie łrme.
Wiadomo, kom binat będzie w ykupyw a ł ziemię. 
Zapłaci, ile się zechce. Geodeci brali prezenty, 
zresztą ty lko  w  gotówce, i jechali m ierzyć na
stępną wieś- To ju i  nie: „kup pan cegłę”. To 
w ielk i kanciarski przem ysł!

Inni geodeci, absolutne przeciwieństwo tam tych, 
stw ierdzili drogą sum iennych pomiarów, że wo
jew ództw o łódzkie jest o sto tysięcy hektarów , 
czyli o cały powiat w iększe, niż się w szystkim  
dotychczas zdawało. Przez tyle lat cały rtowiat 
ukrjfto przed wrrmiarem podatku gruntowego, aż 
dziw, ie  go nie przemycono za granicę i nie 
wymieniono na francuskie swetry...

Nie giną więc tradycje w narodzie. Nie po
trzebujem y się obawiać porównań z zagranicą, 
chociaż to w Ameryce, nie u nas, sprzedaje się 
Tusrki z oddechem Beatlesów i lusterka, w  któ
rych przegladał się Presley, nie u nas rezerw u
je się za ciężkie pieniądze miejsca w wycieczce 
na Marsa i nie nasi handlowcy przyjm ują  za- 
móuiienia na kw ia ty  dla praprawnuków , do wrę 
czenia za sto lat przy dźw iękach głosu ofiaro
dawcy, nagranego na taśmie. To w szystko  sa 
czynności najzupełniej legalne. Nie uważacie, 
źe to jakieś mało sportowe, ie  ani legendy 
t tego nie będzie, ami zbioru wspomnień, ani na
w et tem atu do rozmowy z nieznajom ym  urzęd
nikiem , jadącym  służbowo za ulgow ym  biletem  
turystycznym ?  — ĆW IEK
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